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JÓZEF STEMLER. 

O potrzebie kształce nia pracowników 
oświatowych . 

Zaglldnienie dobrze pojętej i pokierowanej pracy oświato­

wej pozaszkolnej wiąże się ściśle ze sprawą przygotowania do tej 
pracy jaknajwiększej ilości ludzi. Wzrastające zainteresowanie 
I ożywienie, widoczne dziś w rozmaitych społecznych ośrodkach, 

oddziaływających pod względem kulturalnym i oświatowym, naka· 
zuje sprawą przygotowywania działa,czów oświatowych zająć się 

poważnie. aby nie doprowadzić do tego, że rozbudzona fala Qf_ 

ganizacyjna, nie znalazłszy odpowlednnich dróg ruchu, powróci 
do pierwotnego łożyska biernośc i . 

Za mało jest wskazywać na potrzebę prywatno - społecznej 

pracy oświatowej pozaszkolnej, za mało powoływać do niej wy­
kształcone warstwy polskie rozmaitych stanów i zawodów, trzeba 
wykształcić przewodników, klórzy poprowadzą, pokierują akcją, 

a wskazując jej właściw e horyzonty nie dopuszczą do jej zaniku 
lub wejścia na bezdroża. 

W rezolucjach I Ogólnopolskiego Kongresu Oświatowego, 

odbytego w Warszawie w dniach 7 i 8 grudnia 1924 roku, sprawa 
la zna l azła konkretny wyraz. 

Uchwała odnośna brzmi następująco: 
"W związku z organizacją, metodyką i techniką pracy oświa­

towej pozaszkolnej, Kongres uznaje konieczną potrzebę wycho­
wania, specjalnie przygotowanych do pracy społecznej . instruk· 
torów i działaczy oświatowych, i w tym celu zwraca się do Cen· 
trali Polskich Towarzystw Oświatowych z wezwaniem do: 



, 
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1) urządzania krótkoterminowych kursów pracy oświatowej 

pozaszkolnej na obszarze pallstwa, informujących inteligencję 

polską o formach i lUetodach pracy, i przygotowujących społecz­

nych pracowników oświatowych, 

2) urządzania w większych środowiśkach państwa dłutej trwa­
jących kursów, poświęconych teorji i praktyce w zakresie spe­
CJalnych form pracy oświatowej pozaszkolnej (nauczanie doro­
słych, prowadzenie bibliotek, organizowanie i prowadzenie teatrów 
i L p.), przygotowujących fachowych pracowników, 

3) zorganizowania w stolicy państwa dwuletniego studjum 
pracy kulturalno-oświatowej, klóreby przygotowało kierowników 
specjalistów w lej dzied,dnie, 

4) przygotowania i wydawania prac i wydawnictw z za-
kresu rozmaitych form pracy oświatowej pozaszkolnej. . 

5) urządzania wystaw i pokazów istniejących pomocy oświa­
towych, aparatów projekcyjnych, wydawnictw, tablic, wykresów 
i t. d., informowanie o nowych wyna lazkach w lej dziedzinie, 
rozpisywanie konkursów, j celowe zachęcanie do pomnatania 
pomocy, 

6) tworzenia bibljotek oświatowych, instruktorskich w miastach 
powiatowych. 

Jak widzimy, przygotowywanie pracowników oświatowych 

ma się odbywać w trzech poziomach. Pierwszy, najnitszy, to 
krótkie kursy dla inteligentnych osób rÓ1nych zawodów, które do 
pracy oświatowej, poza Ich zawodowemi zajęciami, pozyskać się 

pragnie; to będą totnierze oświatowi, szeregowcy, na których 
głównie oprzeć się musi praca społecznych organizacyj kultu­
ralno-oświatowych. Drugi typ kursu kilkotygodniowego, dać ma 
.podoficerów oświatowych~, t. j. takich, którzy jut zawodowo na 
odpowiednich posterunkach staną. Trzeci typ dać winien zawo· 
dowych .oficerów oświatowych". 

Wszystkie z tych trzech spraw są ~najpilniejsze", lecz nic 
wszystkie dadzą się jednakowo urzeczywistnić. 

Pilna potrzeba przygotowywania .t.ołnierzy oświatowych­
nakazuje organizować krótkoterminowe kursy metodyki pracy 
oświatowej poz,lszkolnej dla inteligencji, przedewszyslkiem tam, 
gdzie tradycji takiej pracy niema, gdzie tkwiła ona w dość pier­
wotnych formach i \V ukryciu, - gdzie, jak się to okazuje, inteli­
gentni łudzie O zadaniach pracy oświatowych i jej formach i me­
todach, zbyt skromne posiadają wiadomości. 
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Na takich kursach trzeba przedstawić zagadmenie pracy 
. oświatowej pozaszkolnej, wykazać naglącą potrzebę tej pracy w za­
kresie l ikwidowania analfabetyzmu literowego i obywatelskieg,o, 
scharakteryzować psychikę dorosłego analfabety. podać formy 
i metodykę oświatowego oddziaływania żywym przykładem, t y­
wem słowem i s łowem drukowanem i podać literature, pozosla­
jącą w ścisłym związku z pracą ośw iatową pozaszkolną. Zakres 
ten wyczerpać moina z trudem, jak lo wykazuje praktyka, w ciągu 

trzech dni. 
Nacisk winien być położony na stronę metodyczno-praktyczną. 

Słuchaczami winni być t. zw. inteligenci (nauczyciel, lekarz, agro­
nom, ksiądz, sędzia i t. d.). Posiadając gru ntowne przygotowa­
nie ogólne o raz pewne studja specjalne, czy to na wy!Szej uczelni, 
czy drogą samoksitalcelłia zdobyte, a więc, mając pewne wiado­
mości z dziedziny psychologji, socjologji, pedagogiki ogólnej, -
osoby te, pobudzone, czy "nakręcone, jak ktoś z moich słucha­

czy powiedział, - zaczynają szukać, w podanej w czasie kursu 
literaturze , potrzebnych wiadomości j wskazań i zaczynają szukać, 

wzgl!;.dnie tworzyć, odpowiednie warsztaty pracy oświatowej po­
zaszkolnej. 

Tego typu kursów, prowadzonych przezemnie, urządziła PoI­
ska Macierz Szkolna w ostatnich 17 miesiącach ogółem 34 w roz­
maitych miastach powiatowych. W kursach wzięła udział inteli­
gencja pici obojga, rozmaitych zawodów, w ogólnej hczbie 609] osób . 

Wzmotenie pracy oświatowej w tych powiatach, w których 
odbyły się kursy, albo też odrodzenie jej calkowite, rzuca się 

w oczy. .Kurs Macierzy, jak piorun uderzył w spokojny sen 
miejscowego społeczeństwaK, piszą, z jednej miejscowości, a po­
dobnie piszą i z innych powiatów, gdzie czytelnie, kursy, bibljo­
teki, czwórki, chóry, teatry amatorskie, gazety mówione i t. d. 
powstają i działają. 

Ale to może być słomiany ogień, ten zwyczajny, nasz, sło­

miany zapal. Trzeba da lej ~nakręcaćM, drogi wskaz-ywać, zachęcać 

do specjalizowania się, ratować przed zniechęceniem tych wszyst­
kich, którzy jako zawodowcy przy innych warsztatach stoją, ale 
rozumiejąc potrzeby oświatowo - kulturalne Polski współczesnej, 

oddają część swojego czasu pracy na oświatę - kultura~llej pla­
cówce społecznej. Taki jest tej pracy ogrom, że . zawodowi 
oświatowcy· sami nie podołają. Zresztą tych . zawodowych oświa­
towców· jest bardzo niewielu, i nie bardzo są oni .zawodowi ~ . 
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Nie było czasu i wa runków, aby zawodowych pracowników 
oświatowych wykszta łcić. Przedwojenni, bardzo nieliczni znawcy 
tych' zagadnień gubią się i t racą. Nowe czasy, nowe potrzeby. 
Nowy okres w tyciu narod u stawia pracy oświatowej nowe za­
dania. Ta rzeczywistość, której miano: Polskie Państwo, wysuwa 
nowe potrzeby. stwarza nowe dążenia, a narodowe wychowanie 
i oświa t a - Illuszą być tych potrzeb i dążeń wyrazem. 

Nie jest więc rzeczą łatwą wykształcić fachowych pracowni~ 

ków oświatowych, głównie dlatego, że niema tych, kłńrzyby 

kształcić ich mogli. I dlatego powiedziałem, że wszystkie z trzech 
poziomów kształcenia pracowników oświatowych są ~najpilniej· 

sze- lecz nie wszystkie dadzą się jednakowo łatwo urzeczywistnić. 
Kilkutygodniowe kursy instrukto rów oświatowo-kulturalnych, 

organizowane przez rozmaite instytucje. wykazują powatne braki. 
Z jednej strony materjał przybywający na kursy jest bardzo róż­

nolity, II wa runek obowiązujący kandydatów: średnie wykształce­

nie i pewna praktyka, wykazuje * czasie trwania Kursu ba rdzo 
dute od tej, papierem zaświadczonej .średniości·-odchyle n ia,­

z drugiej itrony, zdobycie sił prelegenckich jest, ze względów 

wytej przytoczonych, niezwyk le trudne. Czterotygodniowy kurs 
instruktorów oświatowych, prowadzony przez Macierz w 1921 rok u, 
dla 37 uczestników, dał pod tym względem sporo ma terjału in­
fo rmacyjnego. 

Chodzi przedewszystkiem o ten- materjał ludzki, który, z po­
żytkiem dla siebie i dla pracy oświatowej, da się po kursie użyć. 

Terenem poszukiwania winny być czynne placówki oświatowe, 
a przedmiote m ludzie, którzy w pracy oświatowej biorą dłutszy 

udział i wykazują zamiłowania i uzdolnienia. Nie przypadkowe 
zgłoszen ia, nawet ze znakomitemi ,.refe rencjami~ o które u nas 
na ogół łatwo, - lecz poważna obserwacja i badanie decydować 
winny O przyjęciu na kurs kandydata. Nie zaw racać głowy lu­
dziom nieodpowiednim, nie rozbudzać ambicyj i aspi racyj, które 
potem ciągle w stronę fotela przy ulicy Wiejskiej w Warszawie 
ciągną, lecz szukać sk rupu latnie, raczej nie wielu, - lecz takich , 
kłórzyby istotnie mogli być w przyszłośc i nauczycielami spo­
łecznego czynu. 

Program kilkutygodniowych kursów powin ien u względniać 

pewną podbudowę ogólną , potrzebną do pr7yjęci a i ce lowego zu­
żytkowania wiadomości specjal nych, oraz wiadomości i um iejętnośc i 

specjalne, jakim ku rs ma być poświęcony. 
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Wykonanie. programu zalety od prelegentów. Najpiękniejszy 
program może być wykoszlawiony, je2eli !lie będzii! wykonawców, 
a w tej dziedzinie. szczególnie jeteli chodzi o: stan pracy kultu­
ralnej i oświatowej, politykę oświatową, psychologję dorosłych, 

metodykę pracy oświatowej w rozmaitych jej formach, bibljote­
karstwo i hibliotekoznawstwo, nauczanie dorosłych, technikt: i esie­
tykę żywego słowa i t. p., wybitnych prelegentów mamy nie wielu, 
lub prawie nie mamy. 

Mimo tych trudności należy kursy kilkutygodniowe urządzać, 
przygotowując tą drogą pracowników w zakresie bibljotekarstwa, 
nauczania dorosłych, prowadzenia tealrów i chórów i t. d. 

Daleko większe trudności widzę w motliwości uruchomienia 
dwuletniego studjum pracy kulturalno-oświatowej, o którem mówi 
uchwała Kongresu. Przygotowywanie kierowników - specjalistów, 
jest rzeczą trudną z ty.ch głównie przyczyn, które podkreśliłem 

poprzednio, mianowicie braku sił naukowych, któreby mogły być 

zaproszone w charakterze profesorów na katedry w studjum pracy 
kultu r alno-oś wia t owej. 

Studjum winno być uczelnią wytszą, odpowiadającą Insły_ 

tutowi Pedagogicznemu w Warszawie (nie nauczycielskiemu). Jako 
słuchacze winni być przyjmowani kandydaci, posiadający ukoń­

czone studja uniwersyteckie, uprawniające do nauczania w szkole 
średniej i posiadający pewne doświadczenia i zamiłowania w pracy 
oświatowej pozaszkolnej. 

Takich kandydatów znalazłoby się dziś nie wielu, bowiem 
niestety, - nauczycielstwo szkół średnich bierze. jak dotychczas, 
w pracy oświatowej pozaszkolnej zbyt słaby udział. Niestety 
i uniwer.sytety nasze stoją bardzo daleko od zainteresowań w tym 
kierunku, i ani profesorowie nie ujawniają tak potrzebnego dla na­
szych warunków specjalizowania zagadnień oświatowych poza­
sz~olnych, ani młodzie! akademicka nie garnie się do łych spraw 
tak choćby, jak to było przed wojną w b. Galicji. Stąd też po­
ziol11 pracy oświatowej pozaszkolnej stoi u nas na ogół zbyt nizko. 
Robią rozmaici .ochotnicy·, którzy, podobnie jak piszący te słowa, 
rozmaite mi drogami, na rozmaitych uczelniach, kursach, drogą 

samokształcenia i wyjazdów, połapali pewne konieczne wiado­
mości, dające im, często nie wystarczającą, możność wywiązywa­

nia się z roli kierowniczej i instruktorskiej. 
Zupełnie inaczej dzieje się np. w Anglji, gdzie uniwersytety 

uważają za swój obowiązek . dostarczanie pracy oświatowej wy-
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sako wykwalifikowanych i przygotowanych duchOwo nauczycieli, 
wytwarzanie metod, pogłębianie działalności-, a uniwersytety 
w Cambridge i Oxford uznają za najwazniejsze zadanie .kształ­
cenie misjonarzy oświatowych-. 

Sądzę przeto, te jest rzeczą przedwczesną tworzenie dwu­
letniego studjum pracy kulturalno-oświatowej; dla tak iej uczelni 
wytszej nie widzę na razie uczonych - profesorów, - mam wąt­

pliwości czy zna l eźli by się odpowiedni i w odpowiedniej i l ości 
kandydaci, i wreszcie, czy zna lazłyby się dla absolwentów takiej 
uczelni odpowiednie posterunki pracy, zapewniające im motność 
pracy fachowej i egzystencji. 

Sprawa organizacji studjum, tak pojętego jak to poprzednio 
określiłem, musi być przeto na razie odlotona. Natomiast nie ­
licznych ale uzdolnionych i ogólnie dobrze przygotowanych, czyn­
nych pracowników oświatowych dokształcać należy drogą kursów 
kilkutygodniowych, wyjazdów zagranicę, zwiedzań, badań, ćwiczeń 
i dyskusyj. Na to niebardzo pozwalają stosunki finansowe pra­
cowników oświatowych, czy instytucyj w których pracują, - lecz 
jest to rzecz nieodzewIla, - inaczej bowiem sianą się oni rze­
mieślnikami, wyjałowieją, albo zmienią typ pracy na jakieś spo­
kojniejsze "biurko· urzędnicze . 

Sprawa kształcenia pracowników społeczno - oświatowych, 
w rozmaitych poziomach, jest sprawą wielkiej wagi i zająć się nią 
winny rozmaite sfery. przedewszystkiem i głównie uniwersyteckie, 
jeżeli chodzi o poziom wyższy i o tak potrzebną współpracę uni­
wersytetów z oświatą pozaszko l ną. 

Tej sprawie powinna otworzyć swoje łamy nasza prasa, 
która, powiedzieć muszę, dla spraw oświaty pozaszkolnejl dla prasy 
jako takiej, chyba nieobojętnych, zbyt mało znajduje miejsca. 

BRUNO KOZŁOWSKI. 

Cenzura i polityka filmowa zagranicą . 

Zaden wynalazek w ciągu swego zaledwo trzydziestoletn iego 
istnienia nie dotarł tak · do naj dalszych zakątków świala i s tał się 

bardziej popularnym wsród szerokich mas, jak film. 
film urósł do ich bożyszcza, uczynił sit: prawie że jedy# 

oym czynnikiem, urabiającym jak wosk podatne mu umysły, je­
dynie dopuszczanym do serc o twartych na rozcież. 
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Umiał się on tak dalece wkraść w laskę, te zdołał przy· · 
wtaszczyć sobie niepodzielny nieledwo rząd ich dusz. 

Dla najszerszych mas stal się bardziej pociągającą i przeko­
nywującą siłą, nit nią jest prasa lub książka, jedynym prawie 
pokarmem ducha. Trafiając z wielką znajomością psychologji 
tłl/mu w upodobania mas, umie kreślić na srebrnym ekranie mi­
raże świata, do jakiego tęsknią w swej prostocie ducha, który 
z braku zmysłu do rzeczywistości uwatają za lepszy, godny po­
żądania, a iście dziecięca wyobraźnia każe im ten wyczarowany 
świat bajek filmowych brać za prawdę, dającą wcielać się w tycie. 
Słabo ufundowane poczucie moralne . pod wpływem podniet wi­
dzianych obrazów filmowych nie ty lko się często łamie, ale staje 
się tak2e nietdpornem na zło, które poczyna tolerować i być 
obojętnem na dobro, co powoduje moralnie niebezpieczne zatarcie 
się granic kryterjów moralnych. Z ich zatratą jednostka staje się 

bezuczuciową i bezwolną, prawdziwem zerem moralnem, cieniem 
człowieka bez krwi i kręgosł upa. 

Film, narzuciwszy się dzięki swej czarodziejsko pociągającej 
sile na ważny czynnik w 2yciu duchowelll mas- bez przesady­
mo2e najwa2niejszy, stał się ich kierownikiem, nauczycielem 
i wychowawcą - złej i smutnej sławy niestety. 

Ktokolwiek nieco się bliUj zastanowi, ten snadnie uzna dzi­
siejszy kinoteatr za powszechną instytucję wychowania społecz­

nego, rolę, którą przejął ..yraz z nazwą i podzielił się z teatrem, 
stawszy się niejako jego młodszym lecz dziwnego nabożeństwa 
bratem. W tem brak mu tylko jednego wymiaru jego postaci: 
żywego słowa, mimo to podobnie jemu wywotuje moie silniej­
sze, bo skondensowane na wrażeniach wzrokowych tylko, arysto­
telesowe perypetje uczuć. 

Jeieli proces wychowawczy okreś l i się rozwijaniem wewnętrz­
nych dyspozycyj dodatnich, przy równoczesncm przytłumianiu 

ujemnych, to kinoteatr spełnia aż nadto dobrze powyższe zada­
me, ale w kierunku wprost odwrotnym. Działając na uczucie, 
na wyobraźnię, równocześnie działać on też musi na wolę, wy­
chowuje zatem. 

Film, urabiając, kształtUjąc psyche ·mas, wywołuje nastroje, 
a z czasem stałe dyspozycje umysłowe - twon:y charakter, to 
jego największa - fata lna dotąd - si ła. 

• Film i kinoteatr wychowują, kształtują władze uczuciowe, 
umysłowe, mniej rozumowe, szerokich mas, dlatego tylko z tego 
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kąta widzenia p~winno się te współczynniki oceniać i obserwo­
wać, tamować lub nastawiać, nie uważając rozrywkę. którą dają, 
za cel, ale za środek. Fabuła przew3tnej liczby szluk filmowych, 
to na ogól tylko przynęta, którą wtajemniczone oko rychło do­
strzeże. 

W tern, że nie widziano we filmie - zwłaszcza w jego po­
czątkach - więcej jak nieszkodliwej rozrywki dla szerokich mas, 
zaczepiono urzędową jego ocenę w nieodpowiedniem miejscu 
i to słało się w znacznej mierze przyczyną wszystkich przezeń 
spowodowanych moralnych szkód j zła. 

Wszystkie rządy państw przez swe organa urzęd0we pilną 

wprawdzie zwróciły uwagę na film, pragnąc przeszkodzić niepo­
żądanej lub wręcz szkodliwej propagandzie w ~brębie swego 
własnego terytorjum, a także. swoich poddanych lub obywateli 
ochronić przed demoralizacją, szerzoną przez te ruchome obrazy, 
lecz sposób ten nie był najszczęśliwszy. 

Śledzenie tego sposobu ochrony widzów przed zgubnemi 
skutkami przez nieodpowiedne filmy kinematograficzne w histo­
rycznym rozwoju daje ciekawy pogląd n;f ewolucję w pojmowa­
niu istoty państwa, stosunku rządu jako podmiotu do poddanych 
wzg!. obywateli jako jego przedmiotu. Moina tei śledzić zacl1o­
dzące zmiany w użyciu innych organów urzędowych, mających 

decydować o przyjęciu Iu,b odrzuceniu danego filmu, mianowicie 
przesuwanie się wpływu od pierwotnie. jedynie miarodajnych władz 
policyjnych ku instancjom pedagogicznym, zależnie od coraz 
bardziej uznawanego poglądu na istotę filmu i kinematografu jako 
czynnika wychowawczego ai do planowego użycia filmów i kino­
teatru celem oddziaływania na spoieczeństwo w pożądanym kie­
runku kształcenia i wychowywania. 

Ze stopniową zmianą poglądu na istotę kinoteatru poszła 

też ewolucja w pcenie, cenzurze filmów. Przeszła ona różne wy­
raźne fazy w slosowaniu podstawowych zasad od kilku prostych, 
nielicznych do coraz liczniejszych i bardziej skomplikowanych 
kątów widzenia, od policyjnej faktycznej cenzury, kontrolującej 
przez prewencyjną, zapobiegawczą, etyczną, estetyczną, warto­
ściową, higjeniczną do - pedagogicznej. 

Wyraźną granicę w lej zmianie pogląd~w na film i kino­
teatr oraz sposoby cenzury stanowi wojna światowa. 

Pierwsze fazy cenzury były pod wpływem pojmowania 
istoty państwa jako państwa suwerennego, monarchicznego, kló· 
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Temu nie tyle chodziło o wa rtość wewnętrzną swych poddanych 
i o ich przekonania, żądając od nich tylko zewnętrznego posłu­

chu, w danym razie popartego si łą materjalną. Według panującej 

wtedy koncepcji słynnegd niemieckiego historyka Treilschego (Oie 
Politik) par'istwo nie jest bynajmniej Akademją Szluk Pięknych, 
ono nie dba O osobiste oddanie się, miłość i poszanowanie, ono 
nie dba też o to, co sobie poddany myśl i, on musi słuchać. 

Panujący dualizm prl,Y takiej koncepcji państwa między jego pod­
m iałem a przedmiotłftl nie dbał o więcej, rząd a poddani to były 
sobie dwa wręcz odrębne, często spr:eczne lub nawet wrogie, 
czynniki. 

Takiemu pojmowaniu państwa odpowiadała też i cenzura, 
stwierdzająca jedynie, czy dany film nie sprzeciwia się pewnym 
przyjętym i nakazanym zasadom. O to nie chodziło , czy przez 
fi lm mógł być naruszony wewnętrzny porządek moralny widza, 
a jeśli się to objawiło na zewnątrz, to zawsze była jeszcze w od­
wodzie dla poddanego policja lub więzienie jako ostatni i naj­
wyższy argument racji st<lnu. 

Inaczej przedstawia się cenzura, gdy pa listwo nie jest czemś 
leżącem poza społeczeństwem, stanowiąc jego organizację. W tym 
wypadku państwo jest jego wewnętrzną wł asnością, istniejącą dla 
jego dobra i pomyślności. 

Mowa tu o organizacji państwowej demokratycznej. 
Przy tym ustroju przedmiot I podmiot państwa jest jedno­

ścią, oba te czynniki są sobie identyczne, w sprawach ogólnych 
synonimami według amerykanskiej teorji państwa. Tu nie może 
być rzeczą obojętną, co sobie obywatele myślą , gdyż mają prawo 
swojemu sposobowi myśl enia dać na zewnątrz wyraz. Decydu­
jącą siłą jest tu myśl obywatelska, troska o n ajwyższe wspólne 
oobro - państwo, znajdujące zatem oparcie w czynniku natu ry 
moralnej, a nie materjalnej. 

Taki ustrój państwowy stoi i pada wartością moral ną jego 
obywateli, jest on tern silniejszy, im bardziej panuje zdrowy, 
jednolity, dośrodkowy d uch publiczny, oparty o wzajemny sza­
cunek. miłość, zaufan ie i poczucie odpowiedzialnośc i . W pury­
tańskiem zdaniu, że z nikogo nie można zdjąć ciężaru i obo­
wiązku własnej odpowiedzial ności tak za siebie samego jak i za 
dobro całości, "gdyż każdy będzie musiał zdawać sprawę za 
d uszę swego brata jak za swoją własną-, tkw i jedna z najsilniej­
szych i najżywotniejszych spręży n amerykańskiej demokracji. 

I . 
• 
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Dzisiejsze pa ństwo demok ratyczne jest zatem problemem mo· 
fa lny m, a pedagogia stanowi jego s trategiczną i polityc zną pod­
stawę, jak głoszą współcześni szwajcarscy wychowawcy. 

Ta dbałość o dobro drugiego, ten wewnę trzny moralny slo­
sunek znalazł lakte swój odpowiednik i wyraz w cenzurze filmów 
kinematograficznych. Tu r ozszer:.rnją się kąty widzenia, ilościowo 
i jakościowo, uwzględn iając cały skomplikowany splot zagadnień 
związanych ~le sztuką tycia z drugimi&. 

Cenzura przestaje być policyjną, za mi~iając się w pedago­
giczną, filmy dopuszcza się wedtug z góry przyjętych zasad i wy­
tycznych, słosuje się celową politykę filmową. Znaczy to, te pu­
blicznie wyświetlane oŁtrazy filmowe są sk utk iem tego wyrazem 
pewnyc h myśli ogólnych powszechnie przyjętych, pokazem stoso­
wania zasad moralnych, któ rych się winna trzymać jednostka 
tak w stosu nku do siebie samej jak do społeczeństwa, w życiu 
prywatnem, publicwem, zawodowem i obywaleIskiem, wyjaśnia­

niem problemów żydowych i społecznych, z któremi się jedno­
stka lub grupa społeczna w tyciu spotka i będzie musiała znaleść 
na nie rozwiązanie i usłalić swój stosunek. 

W takim razie fabuła iil mu jest raczej ramą, około której 
osnuto w interesujący sposób obrazowo ujęte przeprowadzenie 
danego problemu społecznego lub tezy moralnej, ubranych w akcję 

dramatyczną a p rzedstawiane postacie są ich symbolami. 
Film odgrywa tu rolę wychowawcy, demonstratora, nauczy­

ciela, celem zaś jego nie jest rozrywka sama jak raczej pod jej 
p rzykrywką nauka. 

• • • 
Gdy film w rok u 1894 powstał, zastosowały wobec niego 

instancje rządowe te same kry terja, co przy innych widowiskach 
publicznych. 

Wypadało to si lą faktu samego, że był przeznaczony do 
wyśw ietl ania na przedstawieniach publicznych, dostępnych za 
opłatą, w początkach istnienia swego jako wkładka, pótniej 
w specjalnych wybudowanych, często z przepychem urządzonych, 
budynkach jako główn a atrakcja. 

Z obowiązku zajęły się fi lmem te same instancje rządowe, 

które miały w swojej pieczy widowiska publiczne, raczej na mocy 
prawa bezwładności niż zorjentowania się co do istoty i posłan­

nictwa mnll!. 
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Władze policyjne sięgnęły tu w niektórych wypadkach do 
rozporządzeń, pochodzących jeszcze z IS-go wieku, gdyż tak 
małą wagę przykładały dotyczące instancje polityczne do tego 
przybysza, przychodzącego na świat prawie o 100 lat póżniej, nie 
przeczuwając bynajmniej, że mają tu do czynienia z nową potęgq, 
która miala uróść mimo ich najlepszych wysiłków ponad ich 
głowy, nie spoMrzegłszy drzemiących złych sił, tkwiących we fil­
mie, raczej poza nim, drwiących sobie ze wszystkich przepisów, choć 
im zewnętrznie pozornie ulegały. 

Gdy lakże nie pomogły przepisy z około połowy ubiegłego 
stulecia a film slawał się już potęgą, z której wpływem należało 

się liczyć, zwłaszcza, że ten szedł mimo wszystko w kierunku 
niepożądanym, poczęto wydawać już tym razem dla filmu i kine­
matografu specjalnie opracowane rozporządzenia. Stało się to 

. w Europie około 1912 r. 

Władze polityczne najwyższej instancji t. j. Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych różnych państw starały się w nich w pier­
wszym rzędzie określić zasady, według których filmy miały być 

dopuszczane lub zakazane. Streszczały się one zwykle w nastę­

pujących określeniach, różniących się sformułowaniem lub wyraże­
niem technicznelll, zakazując filmy. kt6reby sprzeciwiały się: 1) prawu, 
2) porządkowi publicznemu, 3) religji, 4) dobrym obyczajom. 

Zdawało się, 1:e powyższe zasady, według których miano 
stosować cenzurę filmów, usuną wszystko to zło, spowodowane 
dotychczas przez filmy. 

Trzeba wprawdzie przyznać, iż samo już wydanie takich 
specjalnych rozporządzeń i przepisów było już krokiem naprzód, 
gdyż wprowadzało bądź co bądt pewne ujednostajnienie w do­
tychczasowej rozbieżności poglądów na rodzaje zakazanych wzg!. 
dopuszczanych filmów, znalazły się ściśle określone i sformuło­
wane definicje kryterjów oceny. Z drugiej jednak strony dawały 
one wiele miejsca dla dowolnej ich interpretacji, zależnie od in­
dywidualności sprawujących cenzurę osób. Nie zdano sobie 
sprawy z odrębnej psychologji filmu, z większej intensywności 

działania wrażeń wzrokowych na wyobraźnię widzów, daleko sil­
niejszej, niż przy innych rodzajach przedstawień np. teatralnych, 
wreszcie ze skutków tego zjawiska na widzów. 

O te skutki zreszłą instancjom rządowym w myśl poprzednio 
wyłuszczonej teorji państwa monarchicznego i policyjnego tak 
bardzo nie chodziło, wystarczającym był zewnętrzny posłuch. 
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Zdawało się dotyczącym czynnikom, że jut wszystko uczy­
niły, byle tylko stało się zadość literze prawa i porząd-ek pu~ 

bliczny - co było najważniejsze - nie został zakłócony, stosując 
to najdokładniej do filmu samego i jego widzów. Dla osób. 
które pod wpływem filmu, coraz liczniej i częściej weszły w konflikt 
z prawem, były zawsze kratki sądowe w pogotowiu. 

Sądzono, że t. zw. cenzura faktyczna, sprawowana wyłącznie 
przez czynniki policyjne i prawników, patrzących się na obrazy 
filmowe i oceniających je w myśl przepisów pod kątem widze­
nia sianu rzeczywistego, sianu prawnego, połoty kres demorali· 
zacji, szerzonej przez kinematografy. Wystarczał sąd aserto­
ryczny, proste stwierdzenie, że dany obraz filmowy nie sprze­
ciwia się :tadnemu paragrafowi ustawy kar.!.lej, nie obra:ta re­
ligji, nie godzi w dobre obyczaje, nie zagra:ta porządkowi pu­
blicznemu. 

Wystarczało takie kategoryczne stwierdzenie, aby film do­
puścić do publicznego przedstawiania. 

Jakie zaś były motywy, tendencja, idea obrazów filmowych, 
które pomimo najskrupulałniejszego 'i najdoslownicjszego zasŁo· 
sowania przepisów demoral izowały widzów,:te dzialały pobudza· 
jąco i szkodliwie na wyobrażnię, podniecając ją chorobliwie u nie­
zliczonych tłumów, :te niekry!yczne szerokie masy braly skutkiem 
tego iluzję za rzeczywistość, :te paczyły się w nich słabo ugrun­
towane zasady etyczne, :te zacie,ały się granice kryterjów mo­
ralnych, :te grały tylko na nitszych instynktach, :te treścią swą 

urągały wszelkiej logice i zdrowemu rozsądkowi, w lo wszystko 
odnośne władze uie wchodziły, bo - nie mogły. 

Pokazało się. :te choć filmy najdokladniej znały wszystkie 
przepisy prawne i paragrafy karne, to jednak demoralizowały, 

gdy:t poruszały się na nieuchwytnej i pod :taden paragraf nie 
podpadającej granicy dobra i zła. Na to oczywista nie istniała 

żadna miara, :tadne kryterjum, któreby się mogło wyra:tać w okre­
ś lonej definicji lub formułce prawnej, miara istniała tylko w licz­
bie paragrafu, wreszcie działanie na wyobrażnię i tego skutki nie 
były ujęte w paragraf ani objęte zakazem. 

Producenci ii lmó.w, klórym mo:te nie chodziło tylko o sam 
zysk, skwapliwie skorzystali z nadarzającej się sposobności 

i mo:tności oddziaływania na masy, wł aściciele zaś kinematografów, 
nie dorastający zazwyczaj horyzontem umysłowym do roli, do 
jakiej właściwie ich film przeznaczył, nie chcieli widzieć zgubnych 
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skutków jego działalności, posiadając w stosunku do niego tylko 
jedną i jedyną orjentację i kryterjum - pełną kasę. 

Im bardziej film pociągal niezdrowJf' sensacją, im bardziej 
tandetną i błahą była jego treść, im więcej'beznadziejna płytkość 
pomysłu, im mniej był estetyczny i moralny, tem bardziej był taki 
film milszy i pożądany. Kieszenie napełnialy się Judaszowem 
złOtem koszlem moralnego zdrowia ofiar. 

Przyczyna tego tkw ił a w n iemożności cenzorów, złożonych 

wyłącznie z prawników, stosowania innej cenzury jak faktycznej, 
nie wchodzącej w motywy lub skutki, na powodowanie się zaś 

inną nie pozwalalo prawo, którego byli stróżami. Sprawiedli· 
wość, prawo jest ślepe, stwierdza fakty, mniej bacząc na intencję 

lub cel działania. 

Sytuacja była trudna, a kwest ja stawała się coraz bardziej 
palącą· 

Nic dziwnego, że laki grofny stan rzeczy nie mógł nie wy­
wołać silnej reakcji, gwałtownych sprzeciwów, które znalazły 

swój wyraz w calym potoku artykułów prasowych, mell1orjalów, 
szeregu broszur i dzieł. 

Kampanję o reformę kinoteatru rozpoczęły te wszystkie czyn­
niki, które także się uważały za stróżów a raczej za siewców 
prawa, moralności. 

Akcję tę wszczęły przedewszystkiem sfery pedagogiczne, du­
chowne, wogóle te wszystkie czynniki. które zajmowały się 

oświotą ludu, pracą i opieką społeczną· Nie mogły one nadal 
trwać w bierności, widząc coraz większe spustoszenia moralne, 
zachwianie a nawet zupełne przek reślenie wyników dotychcza­
sowej swej pracy tak żmudnej, pełnej najszczytniejszych wysiłków 
i poświęcenia. Cała ich poprzednio działalność była zagrożona, 

przepadaly wszelkie usiłowania dfwignięcia w górę mas ku wyż­
szym szczeblom moralnym. 

Pod naciskiem tych czynników władze polityczne poczy­
niły pewne zmiany w dotychczasowem postępowaniu ra nawet 
ustępstwa. 

Zakazowi publicznego przedstawiania miały teraz podlegać 

t akże takie fi lmy , któreby - wedle nowo dodanych okreś leń­
.1110gły działać niekorzystnie na wyobrafnię" lub .mogły wywołać 

zgorszenie- . 
Był to jut krok 

tealru. Teraz wchodził 
naprzód w wywalczonej 
w rachubę nie tylko stan 

reformie kino­
faktyczny, ale 
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łak1:e sta n możliwy, przypuszczenie, sąd hipotetyczny, słowem 

.obok dotychczasowej cenzury faktycznej przybywała jeszcze 
druga, prewencyjna, zapobiegawcza. 

Oczywista, te dotąd jedyme cenzurujący prawnicy, przy­
zwyczajeni w pracy swej z natury swego zawodowego przygoto­
wania do patrzenia na rzeczy ze stanowiska prawnego, stanu rze­
czywistego, a nie możliwego i przypuszczalnego, nie mogli 
sprostać temu zadaniu, dlatego poczęto dodawać im do pomocy 
inne osoby lub tei nawet całe cia ła doradcze, bez wykształcenia 

prawniczego wprawdzie, ale o przygotowaniu pedagogicznem, li · 
terackiem i artystycznem, posiadające tet jut pewien prawnie za­
strzeiony wpływ na decyzję cenzorów. 

Najlepiej da się caly powyższy proces śledzić w Niemczech, 
gdzie przy znanej gruntowności omawiania spraw najwięcej też 

jest w piśmiennictwie śladów wa lki o poprawę stosunków na polu 
filmu i kinoteatru. 

Pierwszy także wylom w dotychczasowe m jedynowładztwie 

w dziedzinie cenzury czynników policyjnych i prawniczych uczy-
niono w - Prusiech. • 

Rozporządzenie tamtejszego Ministra Spraw Wewnętrznych 

z dnia 6·go czerwca 1912 r., postalJawia ~celem fachowego wy­
konywania cenzury filmów powołanie doradcy doświadczonego 

na polu lilerackiem, artyslycznem, jak też w sprawach wycho­
wania mlodzieży·. 

Za przykładem Prus poszły też inne państwa Rzeszy Nie­
mieckiej , w podobny sposób zaprowadzając zmiany w dotychcza­
sowym sposobie oceny filmów kinematograficznych, najdalej po­
sunęła się WOrtembergja. 

Tamtejsze rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych 

z dnia 12-go listopada 1912 r. Nr. III :3352 pod wpływem ce· 
lowo przeprowadzonej akcji profesorów uniwersytetu w Tybindze 
Dr. Roberta Gauppa i Dr. Konrada Langego. kt6rz) właściwie 

cały odnośny ruch reformatorski zapoczątkowali, zezwala na pu­
bliczne przedstawianie takich filmów, które poprzednio zoslały 

zbadane przez urzędnika o wyższem wykształceniu przy pomocy 
godnych zaufania osób. ~lch zawód, wykształcenie mają dawać 

dostateczną rękojmię, że posiadają potrzebne zrozumienie do mo­
ralnej i estetycznej oceny obrazów kinematograficznych. Tak 
zwane filmy tandetne, obliczone tylko na drażnienie nerwów są 

z góry zakazane". 
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Powytsze rozporządzenie jest jeszcze o tyle znamienne, te 
wbrew zwyczajow i wymie niało na samym początku łych profe­
sorów, wspom in ając takte, te ich akcja s łała się powodem wy­
da:iia powyższego rozporządzen ia, norm ującego w nowy i od­
mienny nit gdzieindziej sposób postępowania przy cenzurze 
filmów. Wygląda to n 3 lo . .te rząd chciał s ię niejako wytłu ­

maczyć ze sWl::go postępowania, te ustępując pod ich presją, po­
czynił zm iany, a podanie nazwisk profesorów by ło j3kby zrzuce· 
niem z siebie odpowiedz i al ności w razie niepowodzenia akcji, 
której sam zdawał s ię nie dowierzac, gdy t zanadto była mu 
nową· 

A był to istotn ie olbrzymi krok naprzód i w Europie przy­
najmniej niebywały. 

Po raz pierwszy ma się tu do czyn ienia z nowemi i dal ­
szemi kryterjami oceny fi lmów, mia nowicie z cenzurą etyczną, 

estetyczną i wa rtościową, która to ostatnia miała USUlląĆ z ekranów 
panoszenie si, dość licznyc;h filmów o banalnej t reści, obliczo­
nych tylko na ta rganie nerwów bezsensow nymi przypadkami, 
przygodami, poprostu na k radzież czasu niewybrednym widzom. 

Ten gatunek filmów jest może tak dalece moralnie nieszko­
dliwy, ale przez właściwy im brak treści a raczej treść bezmyśln~, za­
bijają myślenie, ubracając się w ciągłych sensacjach, działają 
szkodliwie na wyobrainię, wreszcie obniżają sma k estetyczny. 
Zastrzeżenie to VI szeregu zakaza nych filmów było konieczne, 
gdyż należało się obawiać, że przez rzeczywiście igielne ucho 
nowej cenzury zaczną przechodzić ty lko takie fi lmy, nie posiada­
jące żad nej pozytywnej wartości. 

Dalszy projekt, obszernie dySkutowany i wen tylowany po 
całych Niemczech, klótego urzeczywistnieniu przeszkodz iła w WGr­
tembergji wojna światowa, dopuszczał jeszcze do cenzury sfery 
lekarskie także ze względu na h igien~ oczu. Chodziło także m. i. 
o badanie stopnia zużyc ia wyświetlanych filmów.! 

Wyżej wspomniane godne zaufania osoby w cha rakterze rze­
czoznawców powoływało · .Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
w porozumieniu z Ministerstwem Spraw Koście l nych i Szkolnych, 
co także było zupełnie nową koncesją na rzecz czy nników wy­
chowawczyc h, a ustępstwem ze strony po litycz no - policyjnych. 
Według projektu znowu właścicie le kinematografów mieli być 

obowiązani w każdej chwili dop\-lszCZ<łĆ na przedstawIenia kine­
matograficzne funkcjona rjuszów, urzędujących z ra mienia władz 

• 
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policyjnych, nadto na ich życzenie oraz władz szkolnych wydawać 
bezpłatne bilety wstępu osobom, którym powierzono nadzór nad 
przestrzeganiem przepisów, wydanych dla ochrony młodzieży. 

W innych krajach Europy starania o zabezpieczenie starszych 
i młodzieży przed złemi filmami szły mniej więcej po opisywanej 
linji z małemi różnicami j odchyleniami w szczegółach. 

W tym celu zaprowadzono w Austrji obok cenzury filmów 
jeszcze koncesjonowanie kinematografów. 

Koncesje zastrzeżone były dla takich jedynie osób, które 
dawały gwarancję "należytego prowadzenia killoteatru~. 

Sradek ten jednak zawiódł z różnych powodów, mniej moie 
z braku moralnych kwalifikacyj właścicieli koncesji, jak z tej pro­
stej przyczyny, że nie mieli oni wpływu na jakość produkcji fil­
mów, będąc pod tym względem w zależności od biur wynajmu 
i wytwórni, a silna konkurencja między kinoteatrami kazała szu ­
kać raczej senzacyjnych filmów, .szlagierów·, a zapomnieć 

o moralnem zdrowiu widzów. 

Zachodziły dość częste wypadki, że koncesje otrzymywały 
m. i. także towarzystwa oświatowe lub społeczne, właśnie z wy­
żej podanych powodów moralnego oddziaływania na społeczeństwo. 
Posiadając jednos.tkową koncesję, były one taksamo bezsilne jak 
prywatni jej właściciele. Dla jednego kinoteatru nie opłacało się 

' stworzenie biura wynajmu filmów lub ich kupno, na to zresztą 
nie posiadaly towarzystwa dostatecznych funduszów, gdyż ich 
same potrzebowały na przeprowadzanie własnych imprez oświa­
towych czy społecznych, zaś dla ochrony przed stratami mater­
jalnemi i pustemi miejscami musiały się wyrzec swych szczytnych 
planów reformatorskich, o ile takie były, a dogadzać smakowi 
publiczności czyli demoralizować, sprzeniewierzając się mejako 
własnemu posłannictwu, choć uzyskane tą drogą fundusze obra­
cano na moralny cel. Rząd zaś ze względów zasadniczych nie 
uwzględnia I podania o udzielenie więcej koncesyj jak tylko je­
dnej, nie chcąc stwarzać przez to si~ci jakichś wpływów, któ­
rychby nie mógł być bezwzględnym panem. 

Tym sposobem w pewnej mierze dobra intencja koncesjo­
nowania kinoteatrów, o ile chodzi o ich reformę przez ten śro­
dek, w zupełności zawiodła. 

Zabezpieczeniem drugiem miała być cenzura i Izw. _przed­
stawienia próbne filmów. 
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Rozporządzenie austrjackiego Ministra Spraw Wewnętrznych 

z dnia 18-go września 1912 L, wydane po licznych ankietach, 
powoływało do życia w każdym kraju koronnym .celenl oceny 
kinematograficznych obrazów~ tzw. radę przyboczną, złożoną 

z czterech osób, a m. z przedstawiciela Rady Szkolnej Krajowej, 
sędziego dla małoletnich i dwóch przedstawicieli towarzystw hu­
manitarnych, zajmujących się oświatą ludu lub opieki społecznej 
nad młodzieżą, i po dwu zastępców, których wszystkich mianował 
na jeden rok namiestnik. 

Opinja tego cia ła doradczego nie miała być miarodajną dla 
" rozstrzygającej władzy" (policji), stawała się nią jednak, jeśli 

wątpliwości lub zarzuty przeciw qbrazowi kinematograficznemu 
zostały podniesione . w sposób wyratny i uzasadniony·. 

Ponadto celem kontroli wykonywania powyższego rozporzą­
dzenia dopuszczano dobrowolne współdziałanie przedstawicieli 
towarzystw oświatowych i opieki nad młodzietą, którzy na pod­
stawie stosownych legitymacyj mieli prawo do miejsca siedzącego 
w kinoteatrze i wglądu do karty-cenzury przedstawianych filmów. 

Zdawałoby się, te przy tak wielkim aparacie filmy i kino­
teatry spełnią pożądane zadanie. 

Tymczasem tak nie było, gdyż aparat ten nie miał najpierw 
żadnego wpływu na istotę i kierunek cenzury, którą fąktycznie 
sprawowało Prezydjum Policji we Wiedniu, a tym czynnikom 
drugorzędnym, szczególnie po krajach koronnych, nie wypadało 
sprzeciwiać się wiedeńskim orzeczeniom, chyba że chciały się na­
razić na zarzut nielojalności. 

Współpraca czynników społeczno-pedagogicznych stawała się 
takie iluzoryczną przez coroczne zmiany w składzie członków 

rzeczonego cia ła doradczego. W tej pracy nie mie li oni żadnych 
innych wytycznych ani instrukcyj prócz zalecenia trzymania się 

przepisów rozporządzenia ministerjalnego o cenzurze filmów, które 
było również nastawione na ana logiczne znane już zasadnicze 
punkty widzenia, stosowanych ze stanowiska stanu faktycznego, 
dających coprawda wiele miejsca i sposobności do ich indywi­
dualnej interpretacji, jednak swobodę członków tych komisyj krę­
pował wspomniany już wzgląd na l ojalność, a z d rugiej strony byli 
skazani na improwizowanie i eksperymentowanie bez możności sko­
ordynowania własnych wysiłków z podobnymi w innych krajach 
koronnych. Zbyt znowu krótki czas - bo roczny - kadencji 
nie pozwalał na zdobycie wysta rczającego w tym kierunku d(l-

2 
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świadczenia, a jeśli się to stało, to przez zmianę składu osobo­
wego komisji ginęło ono bezpowrotnie, nowi zaś członkowie mo­
gli pracę ,swą rozpoczynać na nowo. 

W zasaazie nikt nię ubiegał się tak dalece O 'ponowne na· 
\etenie 'do komisji, gdyż praca w niej była dla i lak już pr'zepra­
cowanych urzędników państwowych tylko dalszem obarczeniem, 
w stosunku zaś do d~ialaC7ów społecznych, to jednoroczny 
udział mógł zaspokoiĆ wszelkie ambicje i ostudzić je. 

Stworzenie tych cia ł rzekomo doradczych uważać moina 
za typowy przykład .austrjackiego systemu rząc!owego. który ze­
zwal a ł pozornie na wiele, było tu wiele słów, jeszcze więcej za­
szczyłńw, a osobom, których ambicje zaspokojono, zdawało się, 

że pracują z pożytkiem dla dobra ogólu; ale praktycznego rezlll· 
tatu ich działalność nie przynosiła nikomu - rządził Wiedeń. 

W innych państwach j.1k np. w Szwajcarji dotyczące prze­
pisy przewidywały w poszczególnych wypadkach wyznaczanie 
specjal nych komisyj do <'Cenzury filmów z udziałem takie kobiet. 

Dla przedstawieit dla młodzieży kantonalne lub komunalne 
komisje szkolne wybierały osobne wydziały lub komisje, złożone 

z członków komisyj szkolnych, przedstawicieli nauczycie lstwa 
i innych rzeczoznawców, zarówno mężczyzn jak i kobiet. 

We Włoszech mial miejscowy urząd opieki nad młodzieżą, 
znajdujący" się w każdej gminie, prawo do ustanowienia komisji 
cenzury filmów, zlożonej z dyrektora szkoły lub zakładu wycho· 
wawczego, ew, prowincjonalnego radcy szkolnego i jednego lub 
więcej ojców rodzin. 

Powyższy projekt ustawy dopuszcza udział społeczeństwa 

właściwie tylko do lokalnej kontroli fi!lnów. 
W Anglji pierwotnie nie było żadnej cenzury filrt,ów, spra­

wowala ją publiczność właściwie sama, uczęszczająca do kinema­
tografów. 

Probierzem wartości była 0plnJa publiczna, z pod której 
nikt się tam nie mógł wyłamać, pod rygorem społecznego boj­
kotul ' Podporządkowywal i się jej tet właściciele kinematografów, 
jeśli nie chcieli narazić się na zamknięcie własnego przedsiębior­

stwa, świecącego w razie bojkotu stale pustkami. 
J eśli ta tysiącooka cenzura orzekła, zwłaszcza pod wpływem 

zaopinjowania przez pewną znaną i powszechnie szanowaną osobę, 
czy publicznie w gazecie, czy na zeb raniu, co na jedno wycho­
dzi, że dany film nie jest wiele wart lub nawet szkodliwy, a dany 
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właściciel kinematografu nie zasługuje na zaufallie przez to, te 
przedstawiając publicznie takie nieodpowiednie filmy. występuje 
pu.eciw publicznej opinji jobrata rowszechny smak, motRa było 
być pewnym, ii nikt szanujący się nie poszedł oglądać tego 
zllkazanego owocu. 

Taki sposób postępowania i cenzurowania \ był tylko możliwy 
w dyscyplinowanem i zwarłem przedwojennem angielskiem spo­
łeczeństwie, o jednolicie wyrobionym we wszystkich warstwach 
poglądzie na zasady moralne i sprawy ogólne, nie znającym 

kompromisu i opartym o to samo, co w Ameryce, społeczne 

poczucie odpowiedzialności moralnej. 
Cenzurę filmów dla młodzieży' sprawowali rodzice, ojcowie 

lub matki, bezpośrednio na przedstawieniach w sposób, który nie 
jest pozbawiony dla nas pewnej dozy komizmu, 

Doskonały pogląd na to daje opis podróZnego, który był 
właśnie tego świadkiem. 

Miejsce w pewnym kinematografie londyńskim wypadło mu 
koło angielki z kilkunastoletnim synem. W czasie przedstawie­
nia filll1u uderzyło go. ze matka od czasu do. czasu dawała pół · 

głosem chłopakowi rozkazy, do których się len dokładnie stoso_ 
wał. W końcu zachowanie obojga zaciekawiło go więcej r.it 
film, iż począł się przysłuchiwać i bliżej temu przypatrywać, ce­
lem rozwiązania zagadki. 

Słyszy więc, że na głos matki: .John, zamknij oczy!" John 
je zamyka, by na następny rozkaz: ~John, otwórz oczy w, on je 
otworzył. Potem za chwilę szło: .John, nie patrz sięl- John się 
nie patrzy. "John, możesz się patrzećl- John się palrzy. ,John, 
odwróć się i zamknij oczy'- John się odwraca i zamyka oczy . 
• John, możesz się odwrócić i patrzeć!" John to czyni i patrzy. 

Tak było przez cały czas przedstawienia w rozmaitych wa · 
rjantach i gradacjach zakazów, zależnie od stopnia niebez{:ieczen­
siwa, jakie zdaniem matki mogło grozić moralności Johna ze 
strony filmu. Rozkazy matki małec spełniał bez szemrania 
i wyrzutu. 

Mimo to i w Anglji w roku 1912 zaprowadzono cenzurę 

filmów, gdyż niestety pokazało się, Ze nie kątda matka była 

matką Johna, a nie każdy John był synem matki Johna, a tym­
czasem pokusy kinoteatru okazywały się silniejsze od opln}1 pu­
blicznej i sącząc jad kroplę po kropli, poczęły ją rozsadzać 

i zwarte dotąd społeczeństwo. 

/ 
• 
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Taki był, stan na ogół w Europie cenzury filmów przed 
wojną światową. 

Wojna ta, przeszedłszy jak burza przez świat , przekształciła 

gruntownie mapę Europy. obaliła wiele tronów, zmieniła ustroje 
państwowe licznych krajów, zmieniła wiele poglądów, zmieniła 

tei i sposoby cenzury filmów i zapatrywania na zadania spo ­
łeczne kinoteatrów. 

• • • 
W dotychczas opisywanych zmianach w cenzurze do wojny 

światowej przebijała jedna zasadnicza nuta - poza uderzającą 

jednoczesnością w wydaw.aniu osobnych rozporządzeń minister­
jalnych - że ocena filmów sposobem slosowanym przez czynniki 
polityczno-policyjne na ogół wszędzie zawiodła, ponieważ nie 
trafiła w sedno rzeczy. Zamalo wnikając w treść, trzymała się 

zanadto zewnętrznych, dla szkodliwej tendencji obrazu nieislotnych 
szczegółów, która prawnie pozostawała nieuchwytna. 

Ustalała się opinja dalej, że dotychczas cenzurujące czyn­
niki należy uzupełnić lub nawet zastąpić przez pedagogiczne, 
w myśl ustalającego się poglądu o raczej wychowawczem znaczeniu 
kinoteatru nit zwykłego tyłko miejsca rozrywki szerokich mas. 

Państwa, które w czasie wojny potrafiły z jednej strony 
posługiwać się kinematografem i filmem jako silnym a skutecznym 
środkiem propagandy, wywołującej w szerokich masach pożądane 
nasiroje, a z drugiej strony przekonawszy się, te jeszcze inne 
czynniki tą samą drogą pomimo obostrzenia cenzury przygoto­
wywały lub przygotowały sobie teren do swoich cełów pozorni~ 
niewinnym i tajemniczym językiem filmów, który w pótniejszych 
faktach historycznych znalazł dopiero później swe wyjaśnienie, 

postanowiły sprawie kinoteatru i filmu poświęcić jeszcze baczniej­
szą niż dotąd uwagę i ująć ją silnie w swoje ręce. 

Przekonano się o wielkiem znaczeniu i wpływie kinoteatru 
w życiu duchowem mas, a także w pewnej mierze o możno~ 

ści i potrzebie użycia go jako doskon<tłego narzędzia polityki wy­
chowawczej i szerzenia kultury narodowej i państwowej. 

Najgruntowniej wzięły się do tego Niemcy, (gdzie filmy 
przez zniesienie cenzury w czasie rewolucji szczególnie dały się 

we znaki), uchwalając pierwszy raz osobną ustawę. 
Sejm Rzeszy Niemieckiej w myśl powyższych postulatów 

polityki wychowawczej, a także z uwagi na dOIlIosIość rozwoju 
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własnego wielkiego przemysłu filmowego - wtedy pono trzeciego 
z rzędu - ul:hwalił dnia 12-go maja 1920 r. Ustawę Kinemato­
graficzną (Lichtspielgesetz). 

Ustawa doszła do skutku po szczegółowych ankietach z udzia­
łem wszystkich zainteresowanych czynników j po beznyeh deba­
tach. Ma ona za główny cel możliwe zabezpieczenie społeczeń­
stwa pn.ed złymi filmami przez oddanie pieczy nad tern .osobom 
o wszechslronnem wykształceniu literackiem i artystycznem", 
a nie prawniczem. Godziwe i słuszne interesy producentów fil­
mów znalazły w niej też zabezpieczenie. 

Należy z naciskiem zaznaczyć, że jest ona da leko bezwzględ­
niejszą i ostrzejszą od poprzednich niemieckich rozporządzeń 

ministerjalnych, kryterja zaś cenzury są o wiele surowsze. Leży 

już w charakterze państwa o ustroju demokratycznym więhsze 

baczertie na moralność, gdyż o rozwoju i bycie decyduje charakter 
obywateli, podstawa p3l1stwa. 

Za przek roczenie ustawy przewiduje się nader dotkliwe kary, 
w celach cenzury ustanawia się w centrach przemysłu filmo­
wego osobne urzędy i wyższą instancję rozjemczą z siedzibą 

w Berlinie. 
W skład tych urzędów wchodzą urzędnicy państwowi jako 

przewodniczący, oraz doradcy ze sfer społecznych jako asesorzy. 
Jedną czwartą doradców stanowią przedstawiciele przemysłu fil­
mowego, mogą być nimi i robotnicy, druga składa się .ze szczegól­
Jlle wybitnych znawców literatury i sztuki", resztę tworzą osoby 
.specjalnie doświadczone- na polu pracy społecznej, oświaty ludu 
lub opieki nad młodzieżą. Wszystkich powołuje Minister Spraw 
Wewnętrznych, który mianuje tei i cenzorów, mającymi być .wy­
bitnemi indywidualnościami z wykształceniem pedegogicznem 
i artystycznem-. 

Cenz~ra filmów odbywa się według specjałnego regulaminu. 
Przy ocenie obrazów ruchomych dla młodziety wysłuchuje się 

takie opinję osób młodocianych w wieku 18-20 lat, zapropono­
wanych przez wydziały opieki nad młodzieżą . W poszczegó lnych 
wypadkach zaprasza się do cenzury rzeczoznawców lub tei przed­
.stawicieJi innych władz rządowych np. MinistersiwaSpraw Za­
-granicznych. 

Młodzież: niżej lat 18 niema prawa uczęszczania na przed­
.stawienia, które nie są dla ' niej dozwolone. W innych krajach 
ten zakaz tyczy się młodzieży do 16, wzg!. 17 lał. 
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Pomimo to, te powyższa ustawa stanowi stosunkowo ogromny 
postęp w stosunku do poprzednich rozporządzeń, to ona w Niem­
czech nie wszystkich zadawa lnia, gdyż wbrew wcześniejszym, na 
bliższym i dalszym Zachodzie ustalonym, poglądom ' na film i kino­
teatr, tak doniosła sprawa natury wychowawczej pozostała w Niem­
czech co do swej istoty zawisłą od inslancyj politycznych. 

Zmieniono coprawda skład jakościowy cenzorów, wymagając 
od nich innego niż przedtem rodzaju wykształcenia, wysokich 
kwalifikacyj o moiliwie szerokiej rozpiętości horyzontu umysłu. 

Zupełnie inaczej postąpiła rok wcześniej Francja, podpo­
rządkowując sprawę cenzury filmów rozporządzemem Prezydenta 
Rzeczypospolitej Francuskiej z dnia 25 lipca 1919 r., Ministerstwu 
Oświecenia Publicznego i Sztuk Pięknych. 

W myśl tego rozporządzenia taden film, z wyjątkiem filn .ów, 
przedstawiających zdjęcia z natury lub zdarzenia aktualne, nie mate 
być przedstawiany publicznie, jeś l i wraz z napisami nie otrzymał 
wIzy Ministerstwa Oświecenia Publicznego i Sztuk Pięknych. 

Celem oceny scenarjuszów filmowych i filmów samych usta- , 
nawia się przy powyższem Ministerstwie komisję, złożoną 

z 30 członków, mianowanych przez Ministra Oświecenia Publicz-
nego i Sztuk Pięknych, z których 10 zaproponował i przedstawił 
do nominacji Minister Spraw Wewnętrznych. Członków tej ko-
misji mianuje się na lat trzy, z których jedna trzecia ustępuJe 

katdego roku z prawem odnowienia mandatu. Kobiety mogą być 
również członkami komisji. Dla ułatwienia pracy dzielić się ona 
może na sekcje o najmniej trzech, przy cenzurze obecnych, człon-
kach, z których jeden musi w każdej przedstawiać Ministra Spraw 
Wewnętrznych. W razie odrzucenia mogą autorowie scenarjuszów 
i producenci filmów przedkładać ustnie i pisemnie wyjaśnienia, 

które sekcja może ode siać celem finalnego rozpatrzenia przed ple-
num komisji. . 

Rozporządzenie Prezydenta przesunęło i poddało sprawę cenl 
zury filmów Ministerstwu Oświecenia Publicznego i Sztuk Pięk­

nych, najwyższej w panstswie instancji oświatowej i wychowawczej. 
Przesunięcie to odbyło się na niekorzyść dotychczasowego głów­
nego wpływu i kompentencji najwyższej instancji politycznej, 
jakiem jest Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. Skutkiem tej re­
formy zeszło ono na plon drugi, ograniczając się raczej do roli 
czynnika współdziałającego, wykonawczego, jeśli chodzi o kon­
trolę przepisów obowi_zujących kinematografy. 
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Oddanie cenzury filmów pod kompetencję najwyższej oświa­
towej magistratury wynikło z prostej konsekwencji logicznej. 

Nowoczesne państwo opiera się głównie na przekonaniu 
i sile moralnej swych obywateli, a nie na materialnej przemocy. 
Urabianie opinji publiczoej należy do atrybutów tej najwyższej 

instancj i, biorącej swą władzę od społeczeństwa i w konkretnym 
wypadku współdzia łającej ze społeczeństwem dla jego najlep­
szego duchowego dobra i tężyzny moralnej. Stąd milsi ta 
szczytowa organizacja społeczenstwa, będąca wyrazem i wypad­
kową ogółu, m ieć w sprawie dla państwa najwainiejszej, jaką jest 
zdrowy duch obywateli, glos decydujący. Państwo dzisiejsze siało 
się pop rostu problemem pedagogicznym, stąd oddanie cenzury • 
filmów, tak doniosłych w życiu duchowem zapalnych i nie kry-
tycznych szerokich mas, odpowiedzialnym czynnikom oświatowym 
było koniecznością. 

W nowym system~e francuskim uderza jeszcze uprzednia 
ocena filmu w rękopisie t. j. scenarjusza, cd' należy uważać także 
za prewentywne zabezpieczenie, lecz obosieczne w stosunku do 
producentów filmu, gdyż ich nie. zabezpiecza jeszcze, z powodu 
wielkiej różnicy, jaka zachodzi między WYObrażeniem-a wrażeniem 
wzrokowem, przed pófniejszym zakazem wykończonego filmu. 

Drobny szczegół, że we Francji musi być z filmem pubhcz­
nie wyświetlana wiza, świadczy najlepiej o wpływie Ameryki na 
całą reformę. 

Najlepszem wyjaśnieniem i dowodem zależności będzie opis 
odnośnych stosunków w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki. 

Pierwotna walka o cenzurę filmu rozgrywała się Yr Ame­
ryce na innem tle niż w Europie. 

Chodziło tam raczej o przestrzeganie konstytucyjnych zasad 
wolnościowych, niżby miała zachodzić obawa o zatrucie duszy 
społecznej przez nieodpowiednie obrazy ruchome, gdyż to 11a 
tamtejsze stosunki zupełnie nie było do pomyślenia i możliwe. 

Nad tem czuwał, podobnie jak w Anglji, wszechpotężny 
czynnik opinji publicznej, która w Ameryce jest o tyle jeszcze 
silniejsza, że tamtejsze społeczeństwo, jako duchowo młodsze 
i świeższe, hardziej żywo reaguje na zewnętrzne podniety i da­
leko silniej przestrzega raz powszechnie uznane i ogółnie przy· 
jęte zasady. 

Jako główny argument przeciwko zaprowadzeniu cenzury 
filmów podnoszollo. że ona się sprzeciwia konstytucyjnym zasa-
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dom wolnościowym, które pozwalają katdemu obywatelowi na 
swobodne głoszenie swoich poglądów w słowie i piśmie, o ile to 
nie przynosi nikomu szkody. Takie swobody ma zawarowane 
prasa, winien je mieć i film, poczytywany tylko za jej odmianę. 

Obawiano się także, aby film i kinoteatr nie słal s ię miej­
scem jednostronnej partyjnej propagandy na rzecz zwycięskiego 
stronnictwa politycznego celem dalszego utrzymania się przy 
wpływach i władzy. Cenzorzy bowiem jako urzędnicy państwowi 
lub stanowi, zawdZIęczający swe posady politycznemu zwycięstwu 
własnego stronnictwa, mogliby z jego kąta widzenia sprawować 

swe czynności U1zędowe i przez filmy i kinoteatr stronniczo od­
działywać na społeczeństwo . 

W tym celu powoływano się na istnienie wyższego czyn· 
nika, opinję publiczną, której przypisywano taką si ł ę, że zmiecie 
ona z powierzchni ziem i każdego, kloby się ty lko w czemkol· 
wiek poważył wystąpić przeciwko poczuciu społecznemu i dobremu 
snutkowi (com mon sense and good la;te) .zyli inaczej mówiąc, 
przeciw tradycji i obyczajom narodu amerykańskiego. 

Wreszcie protestowano przeciw narzucanill opinji - czasem 
może ciasnej i zaściankowej - ze strony kIlk u osób choćby 

i najzdolniejszych i najuczciwszych, działających w charakterze 
cenzorów, miljonowym rzeszom widzów. Byłoby to rzeczywistem 
skrępowaniem wolności ducha i swobody myśl enia. 

Spór szedł sobie na tem tle dalej a tymczasem film zdążył 
jut poczynić szczerby w lamtejszem dotąd m1>ralnie zdrowem 
społeczeństwie. 

Zanim cZyllniki urzędowe, za leżne od panujących p l ądów 

politycznych, zdołały zająć jakiekolwiek stanowisko w sprawie 
cenzury fi lmów, z której, jak widać, zrobiono kwestję i jako hasło 
postawiono na platfo rmę polilyczną, wyręczyło je wtem społe· 

czeństwo samo, zorganizowane w liczne związki oświatowI.!, re· 
ligijne, wychowawcze i inne. Ujęły one cenzurę w swoje ręce, 

kierując się przytem sposobem polecan ia i zw racania uwagi wła­

śnie opinji publicznej na filmy uznane za godne zapoznania się 

z niemi przez szerokie sfery społeczeństwa, ' wzgl, ostrzegano je 
przed widzeniem in nych, a niesumiennych właściciel i kinematogra­
fów pięt nowano publicznie jako szkodników społecznych. 

W tym celu w r. 1909 Insty lut Ludowy (Oświatowy) 
w Nowym Yorku wyłonił z siebie już nieza leżny wydz ia ł pod 
nazwą Narodowego Urzędu Cenzu ry (National Board of Censor-
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shi p), któ ry składał się wyłącznie z przedstawicieli społeczeństwa, 
ze znanych pedagogów, lileratów, osób duchownych, lekarzy , 
działaczów społecznych i t. d. 

Niedługo potem nazwę zmieniono na i nną, brzmiącą nieco 
mniej oficjalnie, Narodowego Urzędu Przeglądu Obrazów Rucho­
mych (Natjonal Board of Reviev of Motion Picturess. 

W wpływie tej instytucji, będącej tylko urzędem społecznym, 
okazała się w całej pełni siła zorganizowanej opinji publicznej 
i społeczno-państwowego poczucia amerykańskiego społeczeństwa, 
gdy t w krótkim czasie potrafiła ona zmusić do liczenia się ze 
swą dzia łalnością tak wytwórców filmów jak właścicieli kinem:'j­
tografów. 

To pię kne społeczno-paJlstwowe poczucie jest niejako wro· 
dzonym wyrazem duszy Amerykanina. 

Z jednej strony pewna stosunkowo nieliczna grupa osób 
dobrej woli w poczuciu moralnej odpowiedzialności za dobro re­
szty społeczeństwa podjęła się dobrowolme i bezinteresownie 
trudów i pracy, niejako zastępując i wyręczając państwo, gdyż 

każda z nich siebie uważa za jego część i niem w działalności 
swej .:>ię powoduje i kieruje, z drugiej strony społeczeństwo znowu 
w uznaniu tej troski, wycl10dzącej z pobudek najbardziej szla­
chetnych i bezinteresownych, odnosi się do tych osób z za­
ufaniem, przyjmuje ich zdanie za własnej I poddaje się ich 
opinji. 

W tern ostatniem wyraża się znane w Ameryce poczucie 
l ojalności, mające tam wprost magiczne znaczen ie i wpływ, które 
polega na wewnętrznem sharmonizowaniu się i dostrajaniu wła­

snego postępowa1'tia do osób drugich, liczeniu się i posza nowa­
OlU poglądu drugich. 

Jest lo najsilniejsze niepisane prawo w Ameryce. 
W im ię też tej lojalności poddało mu się społeczeństwo, 

uczęszczające do kinematografów, podporządkowały się rów n ież 

i związki przemysłu filmowego i kinematograficznego opinji i po­
li tyce filmowej powyższej organizacji społecznej. 

Przecież tym ostatnim, zwłaszcza w razie nieposłuszeństwa, 
nie grozi an i zamk nięcie kinoteatru lub łwytwórn i filmowej ani 
kara w i ęzienia lub grzywna pieniężna, jednak wiedzą, że w prze· 
ciwnylll razie groziłaby im rzecz daleko od powyższych gorsza 
i skuteczniejsza-zwarty i nieprzebity mur opinji publicznej, bojkot. 

Jakże wygląda 'jej mecha nizm? 
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Najlepiej będzie dać wyliczenie najpoważniejszych organi­
zacyj społecznych, które składają się na ten połętny aparat zor· 
ganizowanej opinji publicznej. Każde towarzystwo zasobna po­
siada znowu swe własne kola i kręgi wpływów we wszystkich 
ważniejszych miastach Ameryki. 

Zaznaczyć należy, że jest to kraj związków społecznych, 

towarzystw, klubów. Ten pęd ku łączeniu się, współdziałaniu, 

współpracy leży jut w ;tamtejszej duszy zbiorowej, który dał 

zresztą początek i samemu państwu, oraz jego ustrojowi. 2adna 
jednostka jako łaka choćby i najwybiłniejsza, dzielna i ruchliwa 
nie osiągnie sama swych dążeń, znajdzie dopiero pełny swój 
wyraz na tle organizaCJi. Idąc samopas i luzem glos jej minie bez 
echa i rozbije się o zwarty mur zorganizowanych, pozostając na 
zewnątrz, w obtębie ich kola inicjatywa jej znajdzie poparcie, 
organizacja dopiero ją wyniesie w górę i jej głos dotrze wszędzie 
w najdalsze ogniwa i kręgi, posłuch chętny znajdując. 

Podobnie było w konkretnym wypadku. Na inicjatywę i zew 
trwogi w Nowym Yorku odpowiedziały i przyłączyły się całe sze­
regi innych organizacyj społecznych. Powstały te~ osobne koła. 
które jedyny swój cel widzą w zwalczaQiu złego filmu. 

Dadzą się one podzielić na kilka grup, które slanowią nie­
jako przekrój przez całe amerykańskie spoleczellstwo, obejmując 
przedstawicieli ze sfer inteligencji jak nauczycieli, literatów, osoby 
duchowne, działaczów społecznych. Należą doń jeszcze inne 
grupy, zszeregowane nie według kryterjów intelektualnych a raczej 
politycznych, gospodarczych i zawodowych jak związki samorzą­

dowe, robotnicze, kooperatywy I I. p. 
Jako naletące do pierwszej kategorji, !latety wymienić Na­

rodowy Kongres Związków Rodziców i Nauczycieli , Komitet N<i­
rodowego Kongresu Matek, Związek Wychowania Publicznego, 
Związek Akademików (osób o akademickiem wykształceniu), De­
partament Badań Nauczycielskiego Kollegjum Uniwersytetu Kolum­
bijskiego, Narodowy Klub Sztuki , Związek Ligi Dramatycznej, 
Liga Autorów, Związek Dziennikarzy, Zwi<jzek Wychowania Reli. 
gijnego, Federalna Rada Kościołów Chrześcijańskich, Związek 

Działaczów Społecznyt'h, Związek Settlemenlów, Związek Bibljo­
tekarzy, Amerykański Związek Gier i Zabaw, Departament Rekre­
acyj Fundacji Russell Sage'a, Komitet Filmowy Generalnej Fede­
racji Klubów Kobiecych, Federacja Badania Dziecka, Związek 

Mlodziety Chrześcijańskiej, Związek Żeńskiego Skautingu i in. 
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Z kategorji d rugiej współdziała tu Komitet Wykonawczy 
Córek Amerykańskiej Rewolucji (najbardziej wpływowy związek, 

rodzin, szczycących się udziałem przodków w walce oniepodle· 
głOŚć), Związek Kobiecych Spółdzielni, Południowa Liga Spół. 

dzielcza, Związek P rezydentów Miast, U rzędników ł)omunalnych, 

Amerykańska Federacja I Pracy (zjednoczenie z!lwodowe, obejmu· 
jące ogół robo tników). 

Dochodzą do tego jeszcze różne Związki Przyjac iół Filmów, 
stanowiących - cały szereg organizacyj społecznych, zajętych tylko 
badaniem spraw filmów. 

Nic więc nie będzie dziwnego, że ta liczna rzesza, solidarnie 
na zewnątrz występująca i mająca daleko sięgające wpływy, mu· 
siała sprawę wygrać. Musiały się łej zwartej opinji publicznej 
duchowej el iły społeczeństwa amerykańskiego poddać czynniki 
fi lmowe, jeś l i się chciały wogóle utrzynłać ' przy bycie, mu­
siały bezwzględnie poddać się jej orzeczeniom, będącym wy­
nikiem i wrpadkową doświadcze nia tysięcy osób, posiadających 

szeroki horyzont umysłowy, doskonały wgląd we wszelkie prze· 
jawy życia zbiorowego, oraz na środki zaradcze i potrzeby spo· 
łeczne. Wytyczne ich nie są oparte o widzimisię pewnych osób 
lub, pewnej kasty lecz wzięte są z obserwacji życia, nie tyle 
z teorji, co z praktyki. 

Mia rą powagi moralnej i siły tego zrzeszenia giech będzie 

fakt, że już w r. 1916, a zatem w 7 lat po jego powstaniu 99t 
wszystkich w Ameryce produkowanych i wyświetlanych filmów 
przeszły przez jego ocenę, a tekst jego o filmie bywał często jego 
najlepszem poleceniem i rek l amą. Producenci filmów dobrowolnie 
f,gadzali się na ocenę obrazów ruchomych, a nawet o nią za· 
biegali. 

Obecnie towarzystwo powyższe posiada przeszło 625 komi­
tetów miejscowych w różnych miastach amerykaflskich. 

Jako zasadę prz~ ocenie filmów postawiło ono postępowanie 
pozyływne t. zw. cenzurę konstruktywną, opinjowania i zalecania 
filmów według pewnych przyjętych zasad polityki filmowej w myśl 
świadomych naczelnych celów i wytycznych. Takie postępo­

wanie stoi w przeciwieństwie do odnośnych stosunkóweuropej· 
sk ich, do negatywnej cenzury, czepiającej się nieistotnych 
szczegółów, nie mającej żadnego planu. żadnych wytycznych, 
żadnej polityki oddziaływania drogą filmu, prócz pewnego sze. 
regu siablonowych zakazów, które bUrlą a nic nie budują· 
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Za podstawową zasadę przyjęto, te film jes t doskonałym 

środkiem wychowawczym I kształcen i a, zatem najbardziej zainte­
resowane nim mają być dom i szkoła. Fi lm winien uzupełniać 

pracę domu rodzicielskiego, szkoły, te znowu czynniki mają po­
wyższe zadanie filmu poprzeć i ułatwić. 

W ostateczny sposób załatwio no się z poglądem, jakoby 
w odniesieniu do dorosłych fi lm miał zaspokajać ich tyczenia, 
hołdować i nag i nać się do ich smaku. "Pogląd taki jest z gruntu 
fa łszywy, kinoteatr ma u rabiać opinję publiczną", zatem zadanie 
jego leży w wychowywaniu i kształceniu widzów drogami i środo 
kami, które są mu właściwe i służą mu do dyspozycji . 

• W lem leży cale sed no sprawy fi lmów". 
W usiłowaniach skierowan ia filmu i kinoteatr u na wytszy 

poziom, do głębszych celów, które skutkiem tego posiadają wie le 
analogji z posłannictwem społecznem i wychowawczem staro­
tytnego greckiego teatru, s tarano się doprowadzić do szczerej 
i tyczłiwej współpracy czynników społecznych z przedstawicie­
lami rótnych gałęzI przemysłu fi lmowego jak z autorami, produ­
centami i retyserami, uważając inne zabiegi za nieproduktywne. 

Selekcją fil mów zajmuje się obecnie w Nowym Yorku spe­
cjalny Wydzial, liczący około 200 członków, który w swej p~acy 
posługuje się i uwzględnia życzenia, spostrzeże n ia i doświadcze­

nie swych licznyc h, w kilkuset miastach całej Ameryki wspól­
dz ia łających oddziałów, l iczących razem więcej niż 3000 człon­
ków, bezpośrednio delegowanych lub zajmujących sie wyłącznie 

cenzu rą· 

Nazwa selekcji jesz raczej eufoniczną, gdyż właściwie mamy 
do czynienia z cenzurą, nie urzędową ł ecz społeczną, w fo rmie 
polecenia lub niepolece nia film u. Tym sposobem s tało się zadośĆ 

zasadom konstytucyj nym, a zdrowie moralne spoleczenstwa zostało 
dość skutecz nie zabezpieczone, mimo to w niektórych Stanach 
jednak zaprowadzono obok tego urzędow\ cenzurę. 

Ocena filmu odbywa s ię w sekcjach, w razie odrzucenia 
ob razu przez znaczną mniejszość , na życzenie członków tej sekcji 
lu b s trony bezpośrednio zainteresowanej, cenzuruje ponownie film 
plenum. 

Na kryterja oceny, po przyjęciu powyższych ogólnych wy­
tycznych, złotyło się długo letnie doświadczenie setek wzgl. t y- . 
sięcy nieprzeciętnych, wypróbowanych w pracy społecznej czy 
oświatowej, pedagogicznej, duchowej , artystycz nej. literackiej osób. 
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Szczegółowe te kąty widzenia polityki filmowej stana wie 
calą broszurę. Jeśli chodzi o filmy dla młoc1ztety, to jest tych 
punktów widzenia dotąd około 36, w odniesieniu dla dorosłych 
mniejwięcej 45. gdy! przybywają ciągle nowe i dalsze. Należy 

tu jeszcze podkreślić, te wyrainie ustawicznie się przypomina 
i przestrzega przed zaściankowym, jednostronnym lub sekciarskim 
sposobem traklowania sprawy. 

Niektóre kryterja z europejskiego kąta widzenia są wprost 
niezrozumiałe lub nawet smieszne, zawsze jednak posiadają pewną 
górującą myśl, której stosowanie i wcielenie we fihnie ma wieść 

ku szczytom ludzkości a nigdy w dół. 

Wyniki oceny publikuje się wreszcie także po dziennikach, 
skutkiem tego wszystkie sfery społeczne są o katdym filmie do­
skonale poinformowane. 

Celem dalszej jeszcze kontroli filmów istnieją po magistra­
tach tamtejszych miast osobne urzędy cenzury pod nazwą Bureau 
of Licences (Biura zezwoleń). Są to instancje, które raczej stwier­
dzają, czy dane filmy przeszły przez cenzurę, nitby ją same spra­
wowały. Pod tym względem odpowiadają one miejscowym wła­
dzom policyjnym. które ze względów lokalnych zawsze jeszcze 
mają prawo do usunięcia każdego filmu, także dopuszczonego 
przez właściwe instancje. Prezydent miasta Bostonu, dzisiejszej 
intelektualnej stolicy Ameryki, wydał Ul r. 1916 osobną instrukcję 
dla tamtejszego miejskiego Urzędu Filmowego, polecając jego 
specja lnej uwadze. i życzliwości te filmy, kt6re przeszły przez 
centralną ocenę poprzednio omawianego instytutu społecznego 

w Nowym-Yorku. 
Jestło chyba pochlebne uznanie pracy i wyrazem współdzia­

łania czynników oficjalnych ze społecznymi. 
Obok tych miejskich Urzędów Filmowych istnieją gdzienie­

gdzie jeszcze Stanowe Urzędy Cenzury. 
W Stanie Pensylwania na czele tamtejszego Board of Censors 

stoi pedagog Dr. Oberholzer, którego nazwisko w Ameryce jest 
głośne z powodu działalności na polu reformy kinoteatru, gdyż 
nie ogranicza się on do biernej roli cenzora, lecz w licznych arty­
kułach daje publicznie wyraz swoim poglądom o zadaniach spo­
łecznych filmu i kinoteatru. W pracy tej spotyka się o n z ana­
logicznemi publikacjami omówionej instytucji w Nowym YOIku 
i jej pokrewnych, która wydaje oprócz tego perjodyczne biuletyny 
i katalogi orjentacyjne godnych polecenia filmów . 

• 
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są to rozumowane katalogi i krylyk i przejrzanych filmów 
z uwagami , które s~czególni e lub mniej są polecenia godne i z ja· 
kich względów oraz dla której sfery. Opisa na .. jest w nic h wartoSć 

..wychowawcza i dydaktyczna, rodzaj zawartego proble mu i sposób 
jego przeprowadzenia. Filmy dzie lą s ię na przeznaczone d la dzieci, 
dla doras lającej młodziety, dorosłych osób, wreszcie, czy nadają 
się na t. zw. fam ilijny program. Osobno istn ieją katalogi takich 
poleconych filmów z produkcji całego świata. 

W Stanie Ohio ustawa stanowa z dnja 1 lipca 1921 r. up9· 
watnia tamtejszy Departame nt Oświaty (Board of Educalio n) do 
sprawowania ce nzu ry fi lmów, stwa rzając po temu osobny wydz iał 

j naczeln ika (Chief of thc Oivision of Film Censorship, Exami na. 
tion, and Licensing). 

Poniewat mimo wszystko okazuje się jeszcze pewna roz· 
biHność na p olu cenzury fi lmów, wniesiono w lutym r. 1922 do 
Komisji Oświatowej Kongresu projekt ustawy, przewidującej siwo· 
n~enie w obrębie Federalnego Biu ra Wychowania, amerykatiskiego 
Ministerstwa Oświaty, osobnej sekcji pod nazwą Federalnej Ko­
misji Obrazów Ruchomych (Federal Motion Pi lure Commission), 
której działa lność m iałaby obowiązywać cały teren Stanów Zje· 
dnoczonych. 

W skład tej Komisji mogłyby te! wejść kobiety. 
Przedwczesna śmierć prezydenta Hardinga oraz w następ· 

stwie niepewność sytuacji politycznej do nowych wyborów, a obec­
nie zaprząta nie uwagi i calej energji innemi świalowemi spra­
wami. nie pozwoliły dotąd, aby ten projekt wszedł pod obrady 
Kongresu ameryk at'lskiego. 

Współpraca z przemysłem filmowym powołała do tycia 
jeszcze inną organizację społeczną, której celem jest uszlachetnia­
nie film u, z drugiej zaś strony motliwe zabezpicczenie prtł!dsię ­

biorców filmowych przed stratami, jakieby mogli po nieść wskutek 
odrzucen ia film u. 

W dobrze zrozumianym własnym interesie produce nci skwa· 
pliwie zgodzili się na podporządkowywanie swoich zamie rzeń 

takte temu zrzeszeniu, złotonemu z najlepszych amerykańskich 

autorów, literatów, pedagogów, estetów. bibljotekarzy, nadto 
z praktycznych znawców tycia, wybitnych działaczów społecznych. 
Wymienione grono osób ocenia, poleca lub odrzuca rękopisy 

filmu i scenarjusze, wzg!. samo wyszuk uje łamaly, urządzając wy· 
soko nagradzane konkursy za najlepsze projekty filmowe . 

• 
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Na czele tej in stytucji stoi b. kandydat lla prezypenta, pod, 
sekretarz. stanu Hughes. 

Dziś najleiJsi pisarze amerykańscy poczytują sobie za za­
szczyt figurować między aułoranti filmów , tym sposobem stając 

s ię duchowymi wod~ami swego narodu, jego nauczycielaltl.l j wy­
chowawcami. 

Sztukę pisania scenarjuszów fi lmowych wykłada się dziś 

z katedr uniwersytetów amerykańskich , z uwzgu:;dl1ieniem wszy­
stkich imponderabiliów etyeznych, pedagogicznych, estetycznych, 
techniki dramatycznej. 

Celem okazania swej dobrej woli przedstawiciele przemysłu 
filmowego, zorganizowani w jeden Narodowy Związek (National 
Association of Motion Picture Industry) na ogólnym zjeździe 

w marcu 192 1 L , zapewne pod niewątpliwym wpływem zorgani_ 
zowanej opinji publicwej, uchwalili kierować się następującemi 

wytycznemi i zasadami, obowiązując się nie sporządzać filmów: 
a) któreby podkreślały lub w przesadny sposób uderzały 

o struny życia płciowego albo malowały sceny, budzące zainte­
sowanie seksualne w śliskiej lub podn iecającej formie lub sposobie, 

b) opartych o białe niewolnictwo albo sprzedajną miłość lub 
sceny, pokazujące stręczenie kobiet wzgl. wszelkie inne okoli· 
czności, towarzyszące temu handlowi, 

c) mających za temat gloryfikację zakazanej miłości, któreby 
zmierzały do zo~dzenia cnoty a występek czyniły pociągającym, 

d) ze scenami, któreby były wystawą nagości lub osób 
niedoslatecznie odzianych, w szczególności podrażniającemi sce· 
nami sypialnianem i albo kąpielowemi, wzgl. z erotycznymi tańcami, 

e) ze scenami , któreby bez potrzeby przedłużały wyraz lub 
pokaz namiętnej miłości, 

f) odnoszących się głównie do podziemnego świata wy­
stępku i zbrodni i z podobnemi scenami, chyba, że te sceny sta· 
nowią zasadn iczą część konfliktu dobra i zła, 

g) z treścią, któraby pijaństwo lub namiętność gry czyn.iła 

pociągającą, albo ze scenami, pokazującemi użycie narkotyków 
albo inne nienaturalne praktyki szkodliwe dla moralności spełecznej, 

h) o t reści i ze scenami, kióreby moralnie nieodpornych 
pouc18ły o metodach spełniania zbrodni ~lbo przez nagromadze­
nie szczegółów gloryfikowały zbrodnię i spełn i enie,> występku. 

i) o treści albo ze scenami, któreby ośmieszały lub poni­
?ały funkcjonarjuszów publiczny_ch, stróżów prawa, armję i flotę 

• 
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Stanów Zjednoczonych albo lnnne rządowe władze lub zdążały 
do osłabienia powagi prawa, 

j) o treści lub ze scenami, wzgl. epizodami , kt6reby obra-
2:ały poczucie religijne jakiejkolwiek osoby, wyznania, sektę, albo 
ośmieszały ks ięży, pastorów, rabinów albo uznawanych głosicieli 

jakiejkolwiek religijnej sekty i któreby się taKże odnosiły bez 
poszanowania do przedmiotów albo symbolów, używanych w związku 
z jakąko l wiek religją, 

k) o treści lub ze scenami, któreby przedstawiały brutalne 
sceny rozlewu krwi i okrucieństwa. nie mających uzasadnienia 
w osnowie obrazu, 

I) o t reści lub ze scenami, któreby były gminne lub wyra­
żały sprośne: gesty. postawę ciała lub postaci, 

m) o dwuznacznych tytułach lub napisacb w związku z ich 
przedstawianiem lub ogłaszaniem, drogą reklamy, fotografij i litografij. 

Artykuł 10 regulaminu Związku przypomina, że należenie 

do powyższej orglinizacji nakłada wiążące zobowiązanie przestrze­
gania i działa nia, nie tylko zgodnie z przyjętemi wytycznemi, ale 
także i w duchu, mającym jedyny cel na oku .służenie społe­

czeństwu·. 

Pobieżna ty lko analiza w całej rozciągłości przytoczonych 
wytycznych Związku stwierdza przedewszystkiem nagi fakt, że 

nigdzie gdzieindziej na świecie nie będzie można spotkać się 

z podobną enuncjacją kół przemysłu fi lmowegoJ która bądź co 
badź jest wyrazem pew nego programu, pewnej Iinji, owianej 
także duchem obywatelskim. Z pomiędzy uchwal najbardziej 
znamienną jest rezygnacja ze sporządzania filmów, opartych na 
brudach i mętach życiowych, tak zresztą popłatnych, a tak w Eu­
ropie panoszących się. 

Zapewne od dość dawna narzucało się pyta nie co do celo­
wości ai tylu wysiłków w jednej sprawie, poco tak wiele zabie­
gów, pracy i troski aż tylu osób, zrzerzeń i instancyj około sa­
mego filmu? Czy to przypadkowo nie marnotrawstwo energji, 
czasu i ś rodków j to u Amerykanów, zna nych ze swych zdolności 

organizacyjnych, z ekonomji czasu i pracy? 
Nie - gra szła o wiel ką s t awkę, chodziło o zdrowie duszy 

społeczeństwa ame rykańskiego, temsamem o dalszy szczęśliwy 

rozwój państwa, jego dalszy byt. 
Amerykanie zbyt dobrze znają te stare prawdy i są im zbyt 

blisko, bo na południu kontynentu mogą ustawicznie s twierdzać 
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znaczenie charakteru jednostek dla ich zbiorowiska, spoleczenstwa 
dla jego orga nizacji, państwa demokratycznego. 

DziękL wczesnemu opanowaniu filmu i zrozumieniu społecz­
nej roli kinoteatru, że ma urabiać opinję publ iczną, siał się on 
w Ameryce Icm, czem być mote i być powinien - powszechną 

instytucją oświatową, szkolą tycia, źródłem kształcenia intelektu, 
uczuć i woli, słowem instrumentem wychowania narodowego 
i kultury państwowej. 

Jeslto pierwsza dotąd znana, świadomie, nader zręcznie i cc­
lawo prowadzona polityka oświatowa za pomocą fI lmu, urabiania 
i wychowywania zbiorowej dllszy społecznej , według pewnego 
wysoko postawionego przewodniego ideału człowieczeństwa. 

Ideai ten człowieczeństwa nastawiony jest w Ameryce na 
najwytsze napięcie duszy i serca. Znane jest dumne a zarazem 
nader szczytne amerykańskie hasło, "że być najlepszym i najszla­
chetniejszym człowiekiem, to jeszcze nie wystarcza, aby być do­
brym Amerykaninem~. Być nim, to znaczy być pełnym c.dowie­
klem i trwać zawsze i wszędzie w wą1ce o najwyższe dobra 
ludzkości, wartości duchowe, które znalazły swój wyraz w hasłach 
demokracji amerykailskiej, braterstwa, równości, ..volnoŚci i spra­
wiedliwości. Zaszczepianie tych haseł na całym świecie to misja 
każdego Amerykanina, to zadanie Ameryki. Pod tern hasłem 

runę/a tet Ameryka do wojny światowej_ 

Na tej zbiorowej strunie, na JCJ poszczególnych tonach 
i akordach gra potężną pieśń nowożytnego i czystego człowie­

czeństwa film amerykański. 

Nigdy się też tam nie zapomina ustawicznie wpajać w świa­
domość społeczeństwa, że jedyną myślą j kompasem orjentującym 

w katdym czynic i na katdem miejscu jest tyłko jedno-America 
first - wpierw Ameryka_ 

Łączy się to hasło z drugiem. Ty jesteś jednostkową 

cząstką Ameryki, jakim ty jesteś, taką jest Ameryka. Stąd tam. 
tejszy wielki nacisk na wychowanie, oświatę, sprawę, którą się 

uważa za fundament pailstwa. 
Dlatego tyle łoty się na cele oświatowe, w imię tego 

wszystko możliwe wykorzystuje się do celów wychowawczych. 
Obok rodziny i szkoty w dzisiejszem.życiu, zwłaszcza w więk­

szych skupieniach ludności, wyrósł cały szereg innych "tajnych~ 
wychowawczych czynników, któremi są bliższe i dalsze otoczenie, 
sąsiedztwo, ulica, afisze, napisy, rozrywki wszelkiego rodzaju. 

3 
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Wszystko to wywiera swój wpływ na jednostk~ . wabi i nęci. 

Tern się tłumaczy także la wielka dbałość o kinoteatr i film, 
który z powyższych postronnych czynników wychowawczych 
zajął w duszach szerokich mas dorastających i dorosłych pierwsze 
mIeJsce. Stąd taka dbałość o jednostkę. 

Będzie miejsce dać opis wielkiego.- amerykańskiego kino­
teatru celem lepszego uwypuklenia jego pOpra\\inej roli społecz­

nej, którą tam uzyskał dzięki opisanym wysiłkom lak licznych 
osób, zrzeszeń i czynników. i w obrębie opisu bardziej szczegó­
łowo zanalizować dalsze jeszcze pozytywne walory wycbowawcze 
i cechy prawdziwego amerykańskiego filmu. ~ 

Przedewszystkiem najeży sobie wyobrazić olbrzymi, często 

od ulicy, stylowy gmach, tonący wieczorem zewnątrz i we· 
wnątrz w powodzi światła. Do wspaniałego wnętrza o kapiących 
przepychem marmurów, bromów ścianach, 7awieszonych malowi­
dłami pierwszych i głośnych artystów pędzla, prowadzą nie mniej 
wspaniałe schody, krużganki, których marmurowe posadzki lub 
stopnie pokrywają puszyste pluszowe kobierce, perskie dywany. 

Wszystkie miejsca widowni, pnące się stromo-amfiteatralnie 
w górę - a jest ich cz<;sto do pięciu tysięcy - równiet pokryte 
pluszem. 

Naprzeciw widza, w dole, miejsce dla orkiestry, za niem po 
bokach, harmonijnie w złocone ściany wbudowane, olbrzymie or­
gany o tysiącach piszczałek. 

Wszystko lśni w beznadziejnej czystości i porządku. Slutba 
w bogatej Iiberji, nader uprzejma, złożona z dobranych osób o mi· 
łym wyglądzie, równiet czysta i schludna. 

Wstępne od jednego do ćwierć dolara, kinoteatr otwarły od 
godzjny trzeciej popołudniu do jednastej w nocy, choć są kino­
teatry otwarte od wczesnego rana. 

Każdy z widzów otrzymuje drukowany program przedsta­
sławienia. Rozpoczyna je numer muzyczny, odegrany przez 
orkiestrę symfoniczną, często liczącą sto osób wyszkolonych mu­
zyków pOd batutą głośnego w świecie muzycznym dyrygenta. 
Stanowisko takie jest nader poszukiwane i doskonale płatne. Nie­
jeden z wybitnych europejskich dyrygentów, pomimo swego gło­
śnego w Europie imienia, bezskutecznie ubiegał się. o takie miejsce 
lub z powodu konkurencji otrzymał je dopiero po długich zabiegach. 

Czlonkowie orkiestry. której soliści znani są również publiczno­
ści, w jednolilych kolorowych frakach. dyrygenl zawsze w czarnym. 
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Program zapowiada np. Polonez A dur Chopina, aby na· 
·stępnego tygodnia grano .Suitę z Peer Gynta~. GIiega czy Uwer-
1u rę do .. Onlegina" Czajkowskiego lub wyjątk i z " La lającego Ho­
l en dra~ Wagnera i t. d. 

Instrumenty jut nastrojone, obfite strugi świate ł zaczynają 
stopniowo gasnąć, oko śl izga s ię jeszcze po tys iącach głów 

pu b liczności w górze, doje, z boków, nieprzejrzane to kołyszące 
s i ę morze poczyna stygnąć, uspokajać się , by rozpłynąć się 

w ciemności , która rozkłada swe skrzydła po olblzymiem audy­
torjum. Zalega cisza. W tern ponad głowam i skupionych wi­
dzów trysnął ostry. wąski snop światła z reflektora elektrycz nego, 
którego białe oko, padłszy w kąt orkiesiry, poczyna niejako za 
sobą wod zić do pulpitu idącego pana w czarnym fraku z pałeczką 

w ręk u , by na nim s tanąa. 

To wchodził dyrygent, zrywają się pierwsze oklaski, wita­
jące u l ub ieńca. 

Na znak pałeczką orkiestra poczyna grać. Nie jestto prze­
ciętna gra, znać k ultu rę muzyczną tak u dyrygenta jak u wyko­
nawców. Jako doskonale zgrana całość wykonują inteligentnie. 
bez zarzutu koncertową część programu. Oko reflektora. spoczy­
wające dolą.d bez przerwy na dyrygencie, zaczyna przy so­
lach instrument owych spływać na ich wykonawców, to płonie 

na pierwszym skrzypku, lo na wiolonczeliście lub flet niście, by 
znowu spociąć na pierwszym. 

Po skończeniu utworu klasycznej muzyki, nagrodzonego 
bu rzą oklasków, idzie bezpośrednio jazz-band lub ulubione chwi· 
lawo shimmy. To koncesja na rzecz mniej umuzykalnionych. 
Oko reflektorar ówniet śl edzi artystę, dmącego zwycięsko w kilome­
t rową trąbę, czy na mistrzu, huczącym z akrobatyczną szybkością 
i wprawą na dwudziestu kilku jednocześnie kotłach. Z forh: robi się 
fo rtissimo, wpadają jeszcze organy ze swemi kilku tysiącami piszcza­
łek. Cała sala huczy diwiękami, ściany się trzęsą w posadach. 

Jeszcze jeden finalny atak wszystkich instrumentów, potem 
nagła cisza, by uczy n ić miejsce huraganowi oklasków, gwizdów. 
dowodów najwytszego ukontentowania. O jle oklask i stają się 

natarczywe, o rkiestra g ra na bis krótszy, zwykle szlachetniejszy 
kawałek muzyczny. Bywa nim z reguły znany menuet Paderew­
skiego, kw itowany następnie również gorącą salwą ok lasków. 

Nikogo nie powi nno raz ić to dziwne i bezpośrednie zesta­
wienie muzyki klasycznej z popularną. Jestlo celowy krok. Główna 



- 200 -

masa widzów i słuchaczy przyszła się bawić i pieścić swe ucho popu­
larną chwilowo melodją. Prawie wbrew swej woli, prawie mimocho­
dem, usłyszeli poważną muzykę, by w następnym tygodniu .tak­
samo usłyszeć w drugim kinoteatrze również inny utwór, a z biegiem 
lat zapoznać się z obszernym repertuarem klasycwych utworów 
muzycznych, aby je moie z czasem polubić, odczuć ich wiecz­
nie harmonijne piękno i samemu wyszlachetnieć. Dla dość licznych 
na szczęście w Ameryce entuzjastów dobrej muzyki nadarza się 

sposobność taniego i ułatwionego słyszenia ulubionego utworu. 
Następuje pierwszy numer filmowy • Tydzień Ame rykański~. 

Na czystych, wyraźnych, estetycznie i technicznie bez za­
rzulu zdjęciach widzi się, co się w ostatnich czasach w Ameryce 
stało ważniejsZt"go. Tam ukończono olbrzymi wodociąg, tu ogromną 
tamę, wspaniały most, słowem stanął jeden dalszy no\\'y cud 
śmialej inżynierji i geniuszu amerykańskiego, co też sławią odpo­
wiednio zbudowane napisy. Także widać i twórców tych gigantycz­
nych dzieł, wśród których często jest Ralph Modjeskj, syn sławnej 
i niezapomnianej w Ameryce Heleny Modrzejowskiej. Inne obrazy 
ilustrują postęp lub nowe zdobycze na polu gospodarczem. Tam 
wyhodowano nowy gatunek owoców, tam znowu jest ferma stru. 
siów, lwów czy nawet białych lisów, tu znowu pokaZUje się 

premjowaną na wystawie mlekodajną krowę, wspaniałego rumaka, 
pięknego psa czy nawet rekordową kurę. Jednak wszędzie są ich 
właściciele luh pomysłowi nowatorzy, podane są tez ich nazwiska. 

Dalej znowu widać Prezydenta !:)tanów, .przyjmującego np. 
deputację Indjan, gubernatora sta nu , otwierającego wystawę, po­
sła amerykańskiego, powracającego np. z Anglji. Wszystkim tym 
postaciom, szanowanym i cenionym, towarzyszą, jako zewnętrzny 

dowód sympa tii, gorące oklaski. 
Zdjęcia z licznych igrzysk sportowych stanowią dalszą serję 

obrazów. w których pokazane są ciekawsze momenty lub decy­
dujące fazy zawodów. Napi:;y naciągają nieco złośliw ie i zara­
zem pocieszają st ronę ulegąjacą, oklaski znowu witają znanych 
faworytów sportowych, artystów lub gwiazdy filmowe. 

Obrazy z dalszych a pięknych okolic wielkiego państwa, 
zdjęcia szczytów gór, ciekawych dolin tworzą grupę krajoznaw­
czą, której ce l widoczny. 

Stałym gościem jest fragment z życ i a armji lub floty Sta­
nów Zjednoczonych. Obrazy te dobrane są często nastrojowo 
np. wjazd floty amerykańsk iej w rzekę Hudson podczas ćwiczeń. 
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Na tle zachodząceg:o słOIka rysują się czarne sylwety ol­
brzymich pancerników, na których długich i dalekosiężnych lu­
fach armat lśni się słOllce, dalej su ną smukłe krążowniki, za nimi 
mniejsze, wreszcie dziesiątki, zda się setki torpedowców. Ze 
wszystkich kominów kłębi się dym, ze wszystkich masztów wieje 
palladjum narodowe, sztandar państwa, na pokładach załogi w peł­
nej paradzie zdają się salutować publiczność. 

Tak sunie przed oczami zdumionych widzów statek za 
statkiem, widzialna potęga .Ameryk' i duma. Orkiestra gra marSz 
patrjotyczny. Nareszcie głoszący napis: .Tak to wasza potężna 

flola czuwa nad waszym spokojem i bezpieczeństwem-, wyzwala 
długo tłumiony żywiołowy wybuch patrjotycznych uczuć, entu­
zjazmu, dumy i radości narodowej, w postaci szału 9klasków, 
z którego wyłania się, przez wszystkich stojąco śpiewana, pieśń 

~America. America ..... tak głośno, że towarzysząca jej orkie­
slra zosŁała całkiem zagłuszona. 
Nigdy nie tamowana swoboda wyrażania Iych uczuć pozwala im 
wybuchnąć na zewnątrz, czego się tam nikt nie wstydzi, gdyż ra­
dują się państwem, radują się sobą. 

Idą wreszcie widoki zdarzeń np. z południowej Ameryki, 
Chin lub Europy. Jest miejsce na ekranie dla sławnych cudzo­
ziemców, bawiących aktualnie w Ameryce. Po sile oklasków 
można poznać rosnącą lub stygnącą sym patję społeczeństwa ame­
rykańskiego dla przedstawiciela danego narodu. 

Na oznaczenie celu i znaczenia pokazu przekroju z rzeczy­
wistego życia, bieżącej historji i zdarzeń, przedstawiających kon­
kretnie przed oczy pracę , piękno, wielkość i chwałę własnego 

kraju, jego żyjących i czynnych budowniczych i wodzów nie po. 
trzeba chyba wielu komentarzy, wyjaśniających także potrzebę 

takich i podobnych chwilowych kąpieli uczuć patrjotycznych 
-szczególnie w odniesieniu do szerokich mas społeczeństwa. 

Jest to poglądowa nauka o Ojczyźnie i kulturze uczuć oby­
watelskich, lekcja patrjotyzmu i entuzjazmu narodowego, tern­
samem państwowego - wychowanie narodowe, przep rowadzane 
systematycznie, zręcznie i dyskretnie . 

• Kocham, co widzę " , powiada całkiem słusznie przecIętny 

Amerykanin, jeśli chodzi o wzbudzenie intensywniejszego sympa· 
tycznego stosunku wewnętrznego do rzeczy abstrakcyjnej. Ola­
tego jak szerokie masy zobaczą swą Ojczyznę-z konstrukcji swej 
umysłowej nie skłonne do interesowania się i rozumienia - pojęć 
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oderwanych - w obrazac h, namac alnie niejako przedstawi ających 

piękno, skarby, twory rąk j ducha, wielkość swego kraju, wspól­
tyjące i współdziałające z niemi postacie, to tem żyw iej musi 
zabić serce. tern silniejszy stanie się ten wewnętrzny stosunek do 
własnego środowiska, tembardziej zrozu miana zosłanie własna 

rola, zadanie I udział w tern wszystkiem. Poj~cie Ojczyzny stanie 
się zrozumianem a miłość faktem ... K.ocham Cię, Ojczyzno moja-­
mOina powiedzieć-.bo widzę Cię w całej Twej pięknej osnowie. 

Taki i jemu podobny "-r-ydzień Amerykańskj~ wyświetla się 
bez:' wyjątku we wszystkich kiilematografach, posiadający..:!! zawsze 
tę samą myśl przewod nią, a różne tylko obrazy, zm ierzające do 
tego samego ce lu. 

\V ten sposób kropla po kropli, dzień po dniu, miesiąc po 
miesiącu, latami całemi wpajane obrazowane zdarzenia z tycia 
ojczystego i wywołane jednakie nastroje uczuciowe, patrjotyczne 
napisy, czasem sentencje bez obrazów, muszą z czasem wyrzetbić, 
ukształtować, wychować narodowo i najtwardszą duszę. 

Jako dalszy numer przedstawienia program wymienia poe­
mat taneczny, np. Śmierć łabędzia, wykonany przez Karsaw i nę lub 
inną gwiazdę sztuki chereograficznej. 

Scena łon ie w powodzi świateł, osoba wzgl. osoby, wyko­
nywujące utwór taneczny. zalane są wprost potokami rÓinotę­

czowych barw, dekoracje jak z bajki , doskona le przyczy n iają s ię 

do podkreślan i a i wywoływania odpowiedniego nast roju; 
Za chwi lę znika ta cała symfonja, pieszcz<łca oko, barw, 

świnleł, ruchów, kształtów, rytmu i tonów, przenosząca widza na 
chwilę w zaświaty, w tęczową krainę baśni i ułudy, widzowie za­
pominają na chwilę o oklaskach, by potem po powrocie na ten 
padół płaczu, tern silniej wybuchnąć. 

Teraz wchodzi na srebrny ek ran główna atrakcja przedsta­
wie nia, kilkoaktowy dramat filmowy. Program wyjaśnia ilustrację 

muzyczną do poszczególnych obrazów, która swym cha ratiterern 
ściśle się z mmi łączy , i nastrojowo je podkreśla. 

W tym filmie dopiero św ięcą trjumfy dątenia i myśli prze­
wodnie amerykańskiej polityki fi lmowej. W nim bystry obser­
walor. umiejący we fi lmie czytać i rozumiejący celowość każ­

dego pozornie drobnego szczegółu , w którym poprostu się kryje 
często cała dawka wychowawcza obrazu ruchomego, widzi do­
piero wielką zręczność postępowani a poprzednio opisanych czyn­
ników, dbających o dobro duszy spo łeczeństwa i błogosławione 
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skułk.i icb dzia łalności , bardzo dyskretnie przeprowadzonej. W ka1:dym 
filmie da się ona odczuwać, każdy film zawiera w sobie cząstkę 
przyjętych naczelnych wytycznych i z konsekwentnym uporem 
wcielanych w postacie obrazów, które w rozmaitem stopniowaniu 
w najr6żniejszych sytuacjach, stosunkach i okolicznościach, jakie 
tycie przynieść może, tak indywidualne jak zbiorowe, mają być tego 
tycia wyrazem. Każdy film posiada myśl przewodnią, naukę, dla 
której cale zawikłanie dramatyczne sluży za pociągającą widzów 
osnowę. Jestto przynęta dla ukrytego haczyka. W przeciwieństwie 
do europejskich obrazów filmowych, w których zawikłanie drama­
tyczne jest celem dla siebie, u amerykańskich filmów jest ono 
środkiem do celu. 

Film amerykański posiada skutkiem tego specyficzną psy­
chologję i odrębną klasę, wprost szkołę, o ile wolno termin, od­
noszący się do malarstwa, przenieść na obrazy filmowe. 

Składa się na to kilka specjalnych cech, które go od innych 
odrótniają. 

Najbardziej charakterystyczną cechą jest wiara w człowieka, 
optymistyczny pogląd na jego potęgę, która każe wierzyć w usu­
nięcie i pr:tezwyciętenie wszystkich piętrzących się przeszkód, 
nawet naj twardszych serc, przy dobrej tylko woli i chęci. 

Uderza następnie, zawsze moralnie zadawalniające, przepro­
wadzenie konfliktu między dobrem a złem, światła i ciemności , 
w którym pierwiastek dobra zawsze trjumfować musi- cnota nad 
występkiem. Wobec tego zakończenie dramatu filmowego jesf 
zawsze pogodne - happy end. 

Jest lO wypływ amerykańskiej radości życia, poglądu nie 
dopuszczającego wogóle widoku niezasłużonego nieszczęścia i tra­
gicznego wyjścia z sytuacji bohatera sztuki. Obraz taki z za­
sady jest tam niemotIiwy i nie mote liczyć na powodzenie, dla­
tego przy importowanych europejskich dramatach filmowych, 
zwykle pesymistycznych i tragicznych, dorabia się umyślnie inne 
zakończenie konfliktu stosownie do gustu amerykallskiego, kłócące 
się często ze wszelką logiką w stosunku do poprzedniej akcji 
dramatycznej. 

KI~sycznym przykładem zamiłowania pomyślnego zakończe­

nia jest, niedawno w Ameryce sporządzony z okazji 30 lecia filmu 
na osnowie znanej powieści Wiktora Hugo, mm pl. .Dzwonnik 
z Notre Dame. Pomijając ten szczegół, że cała fasada tego ko­
losalnego klejnotu kościelnego budownictwa średniowiecznego, 
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została ze wszystkimi szczegółami w naturalnej wielkości odro­
biona, z przytoczonych względów zmieniono tragiczne zakończe­
nie, jakie Jest w powieści, pozwalając niewinnej a szlachetnej bo­
haterce wyjść za swego ukochaneho rycerza. Uważano, że inne 
zakończenie byłoby pogwałceniem, głęboko w serca Amerykanów 
wpojonego, prawa moralnego. 

Filozof ja życiowa amerykanska uczy zachowanie we wszyst­
kich przypadkach życia starożytnej rÓwnowagi i pogody ducha ­
keep smilling. Zasada ta, ujęła w te słowa i umieszczona jako 
napis we wszystkich miejscach, budzących zazwyczaj zniecierpli­
wienie np. kasach biletowych, tramwajach i t. d., rzuca się wszę­

dzie w oczy j działa ciągłem przypomnieniem. 
Więc choć życie twoje ciężkie i pełne zmartwienia, to nic­

keep smiling, przezwyciężysz wszystkie trudności, słoilce i tobie 
się uśmiechnie, miej przynajmniej teraz w kinoteatrze ułudę szczę­
ścia i niech ci te chwile tanI spędzone, dodadzą, a nie odbiorą 
resztę twych sił w twoich zmaganiach życiowych, nie napoją żół­
cią, zwątpieniem lub nienawiścią. 

To nic nie znaczy, że jesteś prostym robotnikiem, robol· 
nicą czy stenotypistką, że znajdujesz się na moralnych lub mate­
rjalnych nIzinach. Zawsze jest jeszcze droga w górę, możliwe 

jest nawel przebaczenie i znajdzie się pomoc, byleś tylko chciał 
piąć się i dążyć. Usilnością i pracą, uczciwością j sercem, 
prawdziwem człowieczeflsłwem zdobędziesz sobie twój świat ma­
rzeń, gdyż zapewnioną masz konstytucyjnie równość szans i maż· 
liwości. Wszystko w twoim ręku. Możesz zostać miljonerem 
lub dygnitarzem, wszak wiehl z nich weszło jak ty w życie, 

a dziś sloją na wyżynach, są królami (Ford, Edison), zostali pre­
zydentami państwa (Lincoln), podsekretarzami stanu, gubernato­
rami i t. d. Wiele znowu było wypadków, że młody miljoner 
oienił się z prostą dziewczyną z magazynn mód czy stenotypistką. 

Ka1:dy w Ameryce chce się piąć w górę i polepszyć swój 
byt, wzbogacić się i zdobyć niezależność. Każdy też ma szanse 
do tego w życiu, trzeba tylko chcieć dążyć, trzeba być przydat­
nym, mieć wiarę we własne siły, iść prostą drogą, własną pracą 

lorować sobie drogę ku wyżynom, nie uważając pieniądz za cel 
użycia. tylko za środek świadczenia dobra, czego wymownym 
dowodem tysiączne fundacje. 

Wszystko lo jesl tematem licznych filmów. Treść ich nie 
jest wymysłem często chorej fantazji jak w Europie, postacie nie 
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są cerebralne, tylko rzeczywiste, wyjęte z życia, posiadają n<lweł 

nazwiska w rzeczywistym swym bycie. Obrazy lilmowe amery­
kańskie posiadają treść wykrojoną z rzeczywistego życia, przed­
stawiają szczegół pewien z jego -problemów społecznych, potrzeb, 
grzechów i błędów. Są wyjęte z życ ia i dla życia przeznaczone­
ku przestrodze, ku nauce. 

Snadnie zapytać się można, jaka jesl większa wartość jed­
nostek i społeczeństwa, które owiane jest wiarą we własne 

siły, od jednostek i na rodu, z góry nie wierzącego w skutek 
i pomyślny wynik ·swych zamiarów i porywów? Klo jesl spo­
łecznie silniejszy i bardziej twórczy, pesymista czy optymista? 
Który z dwóch jest bardziej wytrwały, przedsiębiorczy, energi~zny, 
niezwalczony? 

Odpowledi na to dała historja całych narodów. 
Czy może lepsze ciągłe zatruwanie ducha i życia postaciami 

chorobliwemi i wyimaginowanemi filmów europejskich? Co lepsze? 
Film amerykanski sugeruje Siłę, przedstawiając zazwyczaj 

silnych i pozytywnych ludzi, nie bezwolnych schyłkowców, o sil­
nych namiętnościach a nie sentymentalnych ludzi, kierujących się 
zasadami i mających cel a niezwąipiałych, prostych a nie przera­
finowanych, dla innych niema tam miejsca, gdyż dla wielkich ce­
lów, które każdy winien mieć, nie przystoją pigmejskie dusze. 

Wprawdzie tematy tamtejszych filmów wydają się czasem 
zbyt naiwne i nieprawdopodobne, a nawet niezrozumiałe na nasze 
stare i skomplikowane mózgi, nie są niemi I jednak dla amery­
kanskiej młodszej, zdrowszej i nieskomplikowanej umysłowości. 

Co dolychczas o ame rykańskim filmie powiedziano, była 
tylko bardzo ogólna charakterystyka i analiza, którą możnaby 

snuć jeszcze dalej szczegółowo w różnych jego kategorjach. 
Wystarczy tylko zaznaczyć, że istnieje cały szereg filmów, 

podkreślających bohaterstwo i wielkość charakteru nawet w dro· 
bnych sprawach i li prostych ludzi, znaczenie i potrzebę przesirze· 
gania i stosowania zasad, oraz życiową i społeczną ich wartość. 

Są filmy, które mają za przedmiot wyrainiejsze sławienie i przed­
stawianie amerykanizmu, jako wzoru nowego i prawdziwego czło­

wieczeIlstwa, choć po części głosi lo każdy fi lm. Uniwersytety 
amerykańskie, posługujące się w swej działalności oświatowej po­
zaszkolnej także fi lmem, spf:cjalnie forytują filmy, któreby moi na 
nazwać historycznemi rekonstrukcjami wielkich osób i ważniej­

szych zdarzeń historycznych Ameryki. Obecnie Francja poszła 
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W te ślady i poczyna wytwarzać takie filmy własnie pod tern 
określeniem ich . rodzaju. 

Czas teraz powrócić do opisywanego, a dygresją o lilmie 
amerykańs~im przerwanego, przedstawienia w kinoteatrze. 

Po dramacie filmowym program zapowiada a rję operową, 

albo znaną i powszechnie lubiaJlą pieśń w wykonaniu solowem 
lub w duecie przez wybitne sily operowe. 

Odbywa się lo zazwyczaj w kostjumie na tle stosownej de ­
koracji scenicznej, czasem w odśpiewaniu refrenu bierze za za­
chętą śpiewaka udział cała publiczność, zwłasz,cza przy pieśniach, 

zawierających historyczne lub obyczajowe reminiscencje dawniej­
szych czasów. 

'Przedstawienie zamyka krótka 1 - 2 aktowa komedyjka fil­
mowa, która często jest saryrą na pewne aklualne wybryki w slo­
sunkach amerykańskich. 

Tak SIę przedstawia zasadniczy program amerykańskiego 

kinoteatru w przecięciu. Naturalnie co do przepychu i wspania­
łości poszczególnych numerów o raz doboru wykonawców bywa 
on stopniowany, zależnie od wielk03ci kinoteatru. 

Myśl prz€!wodnia zawsze jednaka. 
Kinoteatr w Ameryce jest społeczną placówką wychowaw­

czą, oddziałującą na uczucie, wo lę, rozum i wyobraźnię widzów 
przez muzykę, taniec, śpl'ew i obraz w kierunku dodatnim, kłóra 
zabawiając kszlałci, uczy być człowiekiem między ludźmi, oby­
watelem wśród społeczeństwa, patrjotą wobec Ojczyzny. 

J esl lo skutek i sukces wie lkiej troski o duszę zbiorową, 

chwała i nagroda dla tej licznej rzeszy przewidujących osób 
i czynników Ameryki. 

Nic dziwnego, że kinoteatr jest tam namiętnie lubiany i na· 
wiedzany. 

Statystyka wykazuje, że cała ludność w ciągu roku po kil­
kakroć przebywa w kinematografach, (a przemysł filmowy zajmuje 
z kolei czwarte miejsce po stalowym), których obrazy stają sj~ 

przedmiotem rosnącego przyw'lzu do Europy, poczynającej na 
s~częście lubować się w amerykańskIch filmach i naślado­

wać je. 
Nie było zupełnie mowy o szeregach filmów pedagogicz­

nych i naukowych. Co do tych ostatnich niedawne doświad· 

czenia wykazały, że słosowanie ich pozwala w niektórych przed· 
miotach na zaoszczędzenie połowy czasu nauki szkolnej. 
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Nic dziwnego, :/:e Europa, która przez wojnę świJ!\ową za­
poznała się bliżej z Ameryką, tak:/:e na tem polu idzie za jej 
przykładem. Najlepszym tego dowodem Francja, tak konserwa­
tywna pod względem prawnym. 

Za daleko prowadziłaby analiza analogicznych stosunków 
w innych większych państwach jak np. w Anglji lub Włoszech. 

Mo~na powiedzieć, te wszystkie zwłaszcza romańskie państwa 

Zachodu, które walczyły o nową Europę i wywalczyły, ją walczą 
tet drogą filmu ~inoteatru o nowego człowieka, którego nowo­
czesny wzór widzą w Ameryce, starając się go sobie wychować 

przez szkoły, wzorowane równiet na jej przykładzie. 

Słowem zacholinia Europa amerykanizuje się, czynią to tet 
i Włochy dzisiejsze, budujące swą umysłowość i szkoły na 
modłę amerykańską. Dzisiejszy film włoski to wycinki, migawki 
z tamtejszego tycia, skonsollowane oczywiście na opisany za­
morski sposób, lecz dostosowane do warunków. Kinoteatry są 
tam placówkami wychowania narodowego j kultury państwowej. 

Film i kinoteatr na Zachodzie przychodzi do !'wej właści­

wej mu roli - nauczyciela i wychowawcy &wego narodu, dla któ­
rego jego człowiek rzecz największa i najświętsza . 

• • • 
A jak to jest u nas? w jakiej fazie znajduje się cenzura? 

czy nasze kinoteatry spełniają podobnie dodatnią rolę społeczną, 
zwłaszcza w Ameryce? jaka jest główna tendencja wyświetlanych 
filmów, jaki jest kierunek naszej rodzinnej produkcji filmowej? 

Zapewne takie i podobne pytania narzucały się oddawna, 
choćby jut samem prawem kontrastu. / 

Właśc i wie odpowiedź na to wszystko wypada poza zakre­
ślone ramy niniejszego artykułu, lecz dla całości obrazu nalety 
dać krótkie przedmiotów wyjaśnienie. 

Przedewszysłkiem wypada oświadczyć, ze sprawa kinoteatrów 
i filmów nie jest dotąd uregulowana :/:adną ustawą, a tylko sze­
regiem rozporządzeń Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, wyda­
nych przewatnie w pierwszych czasach odrodzenia naszej Rze­
czypospolitej, klóre skutkiem tego mo:/:na uwa:/:ać raczej za unifi­
kacyjne ni:/: definitywne. 

Cenzu rę filmów sprawuje Wydział Prasowy Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych przez urzędowych cenzorbw, który w nie­
których wypadkach zaprasza ekspertów. 
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Kryterjami cenzury są, poprzednio omówione cztery zasad· 
nicze punkty widzenia, dopuszczające więcej cenzurę faktyczną 

nit prewencyjną, ktńrą pod pewnymi względami ułatwiają, przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych później wydane, krótkie. Wska­
zówki dla cenzorów · . O etycznej, estetycznej, wartościowej, pe­
dagogicznej cenzurze filmów jak i o autorskiej scenarjuszów niema 
w nich tak dalece mowy, tern mniej mottiwa jest jaka polityka 
filmowa w celach wychowawczych. 

Nic to dziwnego, gdyż tyle jest Innych spraw do załatwie­
nia w llowej. dopiero budującej się, naszej pailstwowości, może 

me ważniejszych, lecz silniejszym głosem dopominających się roz­
strzygnięcia. 

Trzeba . z naciskiem podkreślić, że wynikj działalności Wy­
działu prasowego po kilku latach wytężającej pracy są widoczne, 
oczyściwszy, po iście Herkulesowych zmaganiach, naszą powojenną 
filmową stajnię Augjasza, Ryła to tern cięższa praca, że wymagała 
jeszcze specjalnej cZUjności wobec usiłowań przemycania w nie­
których kątach kraju filmów, przesyłanych z zewnątrz .bezintere­
sownie do wyświetlania kinoteatrom wzgl. wypożyczalniom fil­
mowym. 

Choć poziom filmów, dziś U nas wyświetlanych, w porówna­
niu z lat poprzednich stosunkowo znacznie się podniósł, to nawet 
i przy najostrzejszem stosowania obecnych przepisów cenzury, 
z przyczyn na zagranicznych przykładach wyłuszczonych, wynik 
wszystkich wysiłków będzie analogicznie negatywny, lakiemi też 
pozostaną skutki wpływu naszych kinoteatrów. 

1:\0 podniesienia się wartości wewnętrznej filmów niewątpli­

wie przyczyniło się zaprowadzenie u nas stalej waluty, skutkiem 
której zagraniczni producenci mogli z tern większą ufnością wy­
dzierżawiać swe bardziej wartościowe i nOwsze kreacje. 

Jednak w przerażającej liczbie wielmożą się u nas, zwłaszcza 
po mniejszych kinoteatrach, zatem najliczniejszych, filmy bez naj­
mniejszej wartości, bez myśli przewodniej a będących tylko ste­
kiem beznadziejnych .nadzwyczajnych" przygód i .niezwykłych M 

sensacYl a nawet .. niebywałą okazją dla PP. Włamywaczy·, jak 
głosił odnośny afisz. 

Swiatem ich są przeważnie "walki o tajemnicze skarby· lub 
.testamenty· w "domach o 1001 przygód- przy pomocy .taje­
mniczych promieni", utywanych przez. .elektrycznych ludzi\ 

.członków rozlicznych .band czarnych rąk- czy .masek" a dzia-
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łających w imieniu różnego pokroju i piel ~ władców Świata-. 

Takich pokłosi z samych filmów można snuć w nieskoń· 

czaIlość. 

Fi lmy takie, żeglujące częstokroć pod fałszywą marką a'lIC· 
rykańską, są zabójczą trucizną dla ich namiętnych widzów, rekru­
tujących się z szerokich mas, gdyż nie tylko demoralizują ale 
także nie zasilają umysłów żadnym zgoła pokarmem, z tym jednak 
smutnym wyjątkiem, że najwyżej każą trwać w bezmyślności 

i bezruchu ducha w wyczarowanym świecie nienatura l ności i prze­
sady, chorobliwej ni~nawiści i pożądania, niezdrowej sensacji. 
Takie filmy są jedyną ich nauką, na nich urabiają sobie szerokie 
m!łsy swój światopogląd. Od takich filmów idzie duch rozkładu 
moralnego. one hodują ludzi ~bez serc i ducha-. 

Drugi czynnik, który mógł i mate przyczynić się do pod­
niesienia poziomu filmów, są samorządy. 

Wzorem zagranicznym oblożollo bilety wstępu podatkIem 
komunalnym. 

Nie wolno przypuszczać, żeby nałożenie podatku, czasem 
w wysokości 100'~ ceny biletu, określenie stawki za prąd elek­
tryczny w nonnic wyższej niż dla innych przedsiębiorstw przemysło­
wych, mialo wychodzić z zasady-pecunia non olet-owszem wyrat­
nie uzasadniono potrzebę podtrzymania tymi dochodami przybytków 
czystej sztuki np. tealrÓw. Opiaty te zniżały się przy wyświe­

tlaniu filmów produkcjI krajowej, wzgl. zupełnie je znoszono przy 
przedstawienia..:h filmów naukowych, w slusznem zrozumieniu, te 
poprze się w ten sposób nasz za lążkowy rodzimy przemysł fil­
mowy, oraz zachęci się do urządzania przedstawień ew. zakłada­
nia kinoteatrów naukowych. 

Usiłowania te w jednym i drugim kierunku nie powiodły 

się, z powodu niezorjentowania się w sytuacji, i z braku znajo­
mości psychologjl i socjologji kinoteatru i jego widzów. 

Jeżeli nadmierne - w państwie niejednolite nałożenie opłat 
na bilety miało na celu zabicie tego szkodnika społecznego, takie 
bowiem były głosy, to cios chybił cełu. 

Kinoteatr uległ mu coprawda, lecz przez obniżenie poziomu 
filmów; na ekranach pojawiły się najgorsze, najlichsze, bo naj­
tansze filmy, które istniejące przepisy cenzuralne musiały do­
puścić. Kinoteatr nic zginął, świecąc tandetą filmową, bo na 
lepsze obrazy nie b)ło go stać i rzeczywisty rezultat - demo­
ralizacja. Produkcji też to nie wiele pomogło, gdyż istotnie 

, 
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byłoby o wiele lepiej, aby przewatna część naszYCl:h rodzimych 
filmów wog61e nie ujrzały światła ekranu. Ale o tern później. 

Najgorzej przedstawia śię sprawa filmów czy kinotenlrów 
naukowych. Trzeba z góry sobie powiedzieć, te szerokie masy 
na takie przedstawienia z zasady nie pójdą, gdy! im nie chodzi 
o naukę, do której nie mają żadnego pociągu i zainteresowa nia , 
one chcą rozrywki, tylko rozrywki, chwilowego zapomnienia 
i oszołomienia. W razie braku kinoteatrów równiei nie pójdą do 
teatru, gdyż to wymaga już pewnego wysiłku myśli, nie jesł on 
lak łatwo jak tamten dostępny i atmostGa nieswojska. Rację 
byłu miałyby dla Iych sfer jedynie takie fi lmy, które naukę nie­
jako przemycają, LiCZą zabawiając, ale lo czyni po cześci katdy 
film dramatyczny. Zresztą filmy naukowe, o ile są, lo jako pro ­
dukt zagraniczny nie są dostosowane do naszych warunków. 

Duw było i jest jeszcze głosów za zmianą stosunków na 
lelll polu. 

Ró~ne sfery społeczne, odczuwające niebezpieczeńslwQ gro­
:tące ze strony złego filmu, dawały po lliejedenkroć bądź publicz­
nie na wiecach, bądź w praSie i memorjałach wyraz potrzeby 
zmiany na lepsze. 

Jednak reformatorzy kontentuj-ą się jednorazowym protestu­
jącym wysiłkiem, samemu nie mając czasu czy ochoty na stałe 

śled1;.enia panujących stosunków, zada walają się usunięciem chwi­
lowych powodów niezadowolenia, nie wnikając w sedno sprawy. 
Wielu z naszych reformatorów e " pryncypalnie nie uczęszcza do 
kinoteatrów, z których ostatecznie znają tylko większe i lepsze, 
al e do tych zaulkowych, gdzieby ich obecność najbardziej była 
wskazana, nie uczęszczają. 

Obecny stan na tern polu dojrzał u nas do osobnej ustawy, 
do jednolitej regulacji, przeprowadzonej na podstawie umyślnych 
ankiet, na kłórychby wszystkie sprawą zaltlteresowane czynniki­
a jest ich wiele - mogłyby się wypowiedzieć ze swojemi bólami 

potrzebami 
Jesl wiele zagadnien do rozwiązania. 
Drogą takich ankiet należałoby przedyskutować i ustalić 

poglądy współczesne na istotę kinoteatru, na kwestję opodatko­
wania biletów, koncesjowania kinoteatrów i biur wynajmu filmów, 
zagadnienia cenzury i instancji cenzurującej, programu przedsła­
wieo i ilustracji muzycznej, doboru i potrzeby polityki filmowej 
z uwagi na rolę społeczną kinoteatru w nowożytnem społeczeń-
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słwie, wzmożenia produkcji krajowej i t. d;, aby ując tylko naj­
ważniejsze problemy. 

Jeżeli Francja -zdecydow ała si~ po wojnie na łak zasadniczą 
reformę kinoteatru, idąc po wypadkowej amerykańskich poglądów 
i praktyki, to u nas ten problem jest rem ważniejszy, z uwagi na 
wpływ ujemny kinoteatr!l przy budującej s ię dopiero własnej 

państwowości, i skażonych na ogół umysłach niewolą i wojną 

światową· 

Owszem dobrze użyty kinoteatr mógłby" u nas odegrać rolę 
czynnika przyspieszającego naszą rekonstrukcję, tak moralną jak 
materjalną· 

Przy konkretności myślenia zwłaszcza szerokich mas, wie­
rzących w to, co widzą, ile leży l1 iewyzyskanych momentów oby­
watelsko . wychowawczych już bezpowrotnie straconych, choćby 
tylko z braku pokazów zdjęć aktualnych we wszystkich kinote· 
atrach modłą amerykańską lub takte francuską. 

Czy systematyczne wyświetlanie takich ~ Tygodni polskich-, 
odpowiednio obrazujących postęp na rótnych polach naszego ty. 
cia społecznego i gospodarczego, czy celowo dobrane zdjęcia 

krajoznawcze, dobrze komentowane i zdjęte, obrazy rótnych aktu· 
alnych uroczystości i obchodów narodowych, naszych wspólnych 
radości i smutków, nie przyczyniłyby się do naszej własnej ambicji, 
dumy narodowej, a przedewszystkiem do pogłębienia uświadomie­
nia narodowego, poczucia i kultury państwowej. 

Z filmu poznalibyśmy stopniowo nasz kraj, jego potrzeby 
i siebie samych, gdy t byłaby to mote najdoskona lsza .Nauka 
o Polsce współczesnej- nie tylko dla szerokich mas. 

Czy uroczystości otwarcia transatlantyckiej stacji radjotele­
graficznej, poświęcenie pierwszej w kraju zbudowanej lokomotywy, 
podróty i powrotu .Lwowa-, krajowego zlotu harcersk iego, olwar­
cie . Targów·, budowy nowych mostów, nowych śluz, rozbudowy 
portu w Gdyni, ćwiczenia naszej młodej armji, ig rzysk sporło­

wych i t. d., co dzień i chwila przynosi, czy to wszystko jest 
niczem. czy to nie nasza współczesna historja? 

Przeciet to są wysiłki naszych braci. naszych rodaków, bez 
wzgłędu na to, czy Oni mózgiem, łopatą czy kilofem pracują, 

przeciet wszyscy pracują dla jedmgo, wspólnego i wielkiego 
celu. To są tryumfy naszego ducha i naszej wiedzy, lo my sami, 
to nasza Ojczyzna . 

• 
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Czy lIlo:tna wątpić w skuteczność takich pog14dowych na­
ocznych lekcyj, opartych o rzeczywistość? 

NaJety jednak przestrzec przed partactwem i brakiem obmy­
ślenia w tym wypadku. 

Nie brakło już ideowych wysiłków w tym kierunku, którym 
przy tej sposobności należy poświęcić kilka - bardzo niepopular­
nyeh coprawda - uwag. Mamy jut kilka takich prób, w postaci 
ró2:nych wPodróiy po polsce. i zarazem trzeba przyznać odrazu, 
że się nie udały, nie tyle może z winy ich błędów technicznych, 
nieodpowiedniego doboru przedmiotów zdjęć, co z zasadniczego 
braku znajomości - psychologji wraień. 

Jeżeli kogo pociągnie jut sam temal, to dwugodzinna podróż na­
wet po najpiękniejszych okolicach, i pokaz najwspanialszych naszych 
zabytków architektury, zmęczy i najwytrwalszego widza, na podstawie 
prawa psychologicznego znużenia umysłowego z powodu jednostaj­
ności wrażeń. Przy takim filmie nie może być tak dalece mowy o sto­
pniowaniu lub zmianie wrażeń przez ruch, celem dalszego podtrzyma­
nia napięcia uwagi, dlatego z żelaznej konsekwencji po widzeniu 
dziesiątej góry, dziesiątego zamku czy kościoła czy typu ludnościo­
wego wrażliwość widza się stępi, przyjdzie nuda i zmęczenie. 

Przeto ostrożność i umiar w dawkach nader się zaleca. 
Co si'l tyczy naszych fIlmów dramatycznych, sporządzonych 

w kraju, to z małemi wyjątkami należy co do ich wartości mieć 

wielkie zastrzeżenia. 

Znikoma ich ilość posiada pozytywne moralne wartości, 

choćby i one były filmowem opracowaniem utworów literackich 
naszych niektórych wielkich pisarzy czy autorek. O czem się nie 
mówi, tego się też nie pokazuje, gdyż co innego uiwór literacki, 
prLeznaczony i czytany przez inne sfery, a co innego twór fil­
mowy, widziany znowu przez inne sfery, chwytające dosłownie 

widzianą treść. Nie można twierdzić, aby grzebanie w błocie lub 
unicestwianie się i rozterka duchowa bohaterów czy bohaterek fil­
mowych, prob lematyczność natur bezpłodnych itd., należały do 
krzepiących wzorów i diwigały w górę przy ogólnym dzisiejszym 
pesymizmie. Kto lo twierdzj, ulega sam złudzeniu lub posługuje 
się sylogizmami. W dzisiejszych czasach Irudu budowy własnego 
państwa skarlałe dusze są do tego przeszkodą. 

Inny galunek naszych filmów są to urojone jednostkowe 
dramaty, o większem lub mniejszem prawdopodobieflsiwie lecz 
większej sensacyjności. 



Specjalnie piszącemu okazyjnie zwrócono uwagę na takie 
filmy produkcji krajowej, z których w katdym nóż odgrywał de­
cydującą rolę· 

.Czyżbyśmy ostatecznie nie znali prochu· - zapytał infor­
mujący entuzjasta filmów krajowych. 

Zdani,l co do wartości dotąd charakteryzowanych naszych 
filmów będą zapewne zawsze podzielone, ale należy na jeden 
szczegół zwrócić uwagę, czy przypadkiem za Ilasze własne pie­
niądze, idąc ławą celem podziwiania gry naszych gwiazd sce­
nicznych, mimowolnie nie dopomogliśmy zagranicznej wrogiej 
nam propagandzie właśnie przez te filmy. 

Któż może zabronić na pozornie niewinny dopisek przyod­
nośnym tytule fitmu .Scena z polskiego życia", aby zagranica nie 
nabula najfałszywszego poglądu o nas. 

Któt może zaręczyć, że się tak już nie stało? 

Wszak o miedzę w nadgranicznym pasie grywa się nasze 
filmy, z Ameryki dochodziły uwłaczające naszej opinji głosy 

z powodu filmu, będącego w swoim czasie ponO chlubą naszej 
sztuki filmowej, były tam już napisy, szkalujące !laS, nawet przy 
wyświetlaniu zdjęCIa rzeczywistego w Polsce. 

Zasadniczo poruszona tu sprawa, cenzury i polityki filmo­
wej, da się i u nas rozwiązać także drogą współpracy czynników 
społecznych, drogą ustawy i jeszcze w ten sposób, że skarb paó­
siwa mógłby mieć roczny dochód, jakiś dziesiątek miljonów 
złotych bez niczyjego· obciążenia, owszem stwarzając przez to 
własny krajowy przemysł filmowy i różne jego gałęzie, dające 

zarobek wielotysięcznym rzeszom. 
Sprawa filmu i kinoteatru u nas dojrzała do nowoczesnego 

rozwiązania i do zamiany tego społecznego szkodnika \V po­
wszechną instytucję wychowawczą, bo to 

"Największy bólów ból: 
Narodu duch zatruty·. 
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WSPOMNIEN IE POŚMIERTNE. 

Ś. p. Lucjan Zarzecki. 
DnIa 12 stycznl8 b. r. zm8rl w W8rsz8wle w 52 r. życła~. p. Luc]8n 

Z8rzecki, profesor Instytutu Ped8goglcznego b. dyrektor ZarzĄdu Olow­
nego Polskie] MacIerzy Szkolnej. Zmarly zlIjmował berdzo wybitne stll­
nowisko w polskiej pedagogice. Pozostll'-'"iI po sobie ogromny dorobek 
naukowy w ze kresIe wychowllnill. Zag8dnlenla spo leczno-ośwlatowt" 
interesowały go równiei bllrdzo-zwlllszcza w okresie Jego pracy na le­
renie Macierzy. 

W celu zaznajomienie czytelników nllszych z teml poghlodemi po­
dllJemy przemówienie posła Korneckiego. wygłoszone w dniu 20 slycznlll 
b. r. n8 uroczystej akademJI, poświęconej Zmarłemu . 
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Działalność społeczno - oświatowa. 

Obok szerokich lIsplracyJ Illlukowych I Intensywnej pracy" dzie­
dzinie naukowo-pedagogktneJ pocl1l9111a Zafzecklego I"W$Ze dzlałllrnoś~ 
spoi eeIn o-oś ..... latow li . 

Trudno mi omówić dziś Jego udzl!!! w akcjach kon~plr3cyJnych Illl 
tern polu l dl!! przedstawienia tego, potrzeb8 gruntowniejszych studJów, 
wydoby.r; lll na Jaw Jego ulslug z pamięci Jego współpracowników. 

Pragoc; 8toll głównie pośwlc;cić dziś part:; chwil uwagi Jego dwu­
letniej pracy na teren i e Polskiej Maclen:y Szkolnej. II mll:lnowlcle po 
wznowieniu d:dll llllno ścl tel orgllniucJł. dzlC;kl usunięciu siC; Rosjan z te­
fenu b. Królestwa Kongresowego 

Dnia 16 lutego 1917 zosia I Zarzeckl (zlonk lem Zarządu Głównego 
Macierzy. II wkrólce potem objął stlmowlsko DyrektorII ZlIlIrządu Głó­
wnego I red11klora orgIlnu '\1I1cierzy , wychodzqcego p t. ~Potskll Mllderz 
Szko [nll.-

Pośwl~clwSly cll ly CZIIS I swe wysokie uzdolnlenlll przyj~lym obo­
wlqzkom. stl)I sl~ w łllśclwym kierownikiem I twórcą Ideologjl Macierzy, 

Jllko Dyrektor nad III kierunek pfllCy orgllnlZllcyjneJ MlIcierzy w CII­
Iym krllJu. Jllko zaś redaktor organu w licznych artykułach udzielIIł Zll­
slldnlcze wskllunla dla dzlalllczy społeczno-oświatowych. Jllk wiadomo 
lala od 1916 - 1919 slllnowlą ważny ~re5 tworzenia 51~ polskiego 
szkolnictwa publicznego n .. terenie b. zaboru rosyjskiego. 

Uwaga całego społeczeństwa uśwllldomlonego skupila si~ w tycn 
IlItach głównie nll zagadnieniu edukllc j i narodowej. gdy1: Inne dziedzIny 
życlll państwowego ca#dra$"it strzetone były przez wllldze okupllcyjne. 

ZlIglldnlen\u organlzllcll szkolnictwa pośwl~clł Zarzeckl w c rgllnłe 
Macierzy w latach 1917. 18 I 19 nash;puJące rozprawy. 

I . Dwie d1:wlgnle oświllly (zesz. /. .P. M. S ~ z r. 1417) 
2. ZnaczenIe s~koły j/JchQWtj w organizacj i szkolnej (z. 2 z r. 1917;-
3. O pewnej wainej zlIsIIdzie orgllnizllcil szkolnej ( zesz. 3 1917. 
4. O związku róinych typów szkó ł orgllnlzacjl szkol. (zesz 4 1917). 
S. O rozmllitoścl typów szko lnych (zesz. 5 1917). 
6. O przygotowaniu nauczycieli I o odnośnych szkołach (z. I z 1918). 
7. O szkole żeńskiej fz 3 z (918). 
8. Projekt szkoły czlero-klasowej (zesz. IX. 193,. 
9. Projekt programu szkoły średniej żeński e j (z. X. 1918). 

lO. O programie naukowym szkoty średniej z. II, III I IV z 1418. 

Zadaniem łych artykułów było zaznajomi~nie szerokich 
kół społeczeri.stwa polskiego z Ilowoezesnem pojęciem szkoły 
i wychowania narodowego. 

Chodziło Mu w pierwszym rzędzie o ustalenie stosunku 
pari.stwa i społeczeństwa do zagadnienia szkolnictwa. 

\V sprawie tej wypowiedział następujący pogląd: 

Poiska budząca się do życia nowego. musi sl~ wesprze~ na twar­
dych barach roboczych ludu polskiego. musimy obudzl~ w zamkniętej 
dus~y chło pskiej. SZC 1ere uczuclll m!loścl Ojc~yzny. jasnll śwladomoś~ 
gospodafZlI ziemi nasze1· 

Ol"",orzy sl~ ta dusza. zajaśnieje blllskllml utilljonej dotlId mocy. 
jeżeli zblltymy jll do wiecznego 1ródlll oświaty. 

Srodek ciężkości fycloll społecznego sllll rzeczy spoczywa w ludzie. 
a demokratyzac!a. przesiliła by~ IdeIIlem, siała sl~ n ieodzownI! realnością. 

Pańsiwo. ako główny regulator całości. o wiele mniej Jest zdolne 
do korzyslllnla l n<'lnkl doświadczenilI. do tworzeni II nowych prób. a sltłd 
Jego prace musi by~ uzupełniona ~rzez orgenlzecje społeczne I Inlcjll­
tywy Jednostek. które przedstllwilljll element dynamiczny w rozwoju 
instytucyj ośwlalowych. 

Orgenizal:Je spo!eczne poc1l!iglljl!i do pracr. ośwletoweJ każdego 
oby ·.yalelll. temsllmem zmusllljl!i go do zastanow en III s l ~ nad zllgadnle-
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niem o~wlat)' I wychowania. co \III dalszej konsekwencji prowadzi do 
podniesienia poziomu pedagogicznego spoleczeństw.!! I pogłębienia 
\III pojmowaniu zagadnień OŚWl8towych ze wszystkleml st"d plynąceml 
nastE;pstw.IImi 

PrtlC8 oŚwiatowo-wychowawcze nil dwóch wlf:c powinna wesprzeć 
się podstawach: IUI Inicjatywie spoleuneJ I prywatnej. 

I mówi do nas Zarzecki, jakby w przewidywaniu niedatekiej 
swej śmierci: 

Do ziemi pÓjdą l nam naste winy. nledoplltrzenl!l, zlIśleplenlłl 
nasze, ele trud ni!ISI. potem wysil ku kllrmlony, z poświęcenia wyrosly­
zostanie 

o znaczeniu szkoły zawodowej pisał: 

Jeżeli rodzime plerwlestki kulturalne stanowić moją główną silę, 
prowadzącą do wykształcenia ogólnego, $zkohl rządowa keidego typu, 
które je pielt:gnoweł! nietylko może, ale I winne wchodził! Integralme 
VI system orgenlzacJi szkolnej nietylko Jako kopciuszek, ale Jako ogniwo 
konieczne. nietylko Jako slużebnice potrzeb prektycznych życia, lecz Jako 
Jeden z koniecznych elementó'i wyksztalcenia ogólnego. jako najodpo 
wlednleJsta dla wielu ludzi doza tegot. 

Było to ze strony Zarzec kiego wyraźne i umiejętne przeciw­
stawienie się powszechnemu prądowi zakładania wyłącznie prawie 
szkól ogólno-kształcących, ze szkodą dla interesów narodu co 
i dziś jeszcze niestety jest zjawiskiem powszechnem. 

Oryginalne, jak wiadomo, są poglądy Zarzeckiego co do 
zasad organizacji szkolnej. 

W artykule jednym omawia szczegółowo t. zw. zasadę 
względnej niezaletności typów szkolnych. 

Tylko człowiek - powiada -jego właściwości, jego natura 
i historja, charakter jego rozwoju mogą być podstawą do okre­
ślenia, opartego o rzeczy w i e c z n e, o niezłomne prawa tycia. 

Wtedy myśl znajdzie coś trwałego, punkt oparcia dla 
budowy całości szkoły. 

Jeteli program szkolny, metoda nauczania i t. p. biorą 
pod uwagę potrzeby umysłowe, moralne i Jrzyczne wychowat/ka, 
jeteli opierają się na znajomości tych potrzeb i przystosowują 
do praw rozwoju jednostkowego, szkoła ma przed 30bq prze­
dewszyslkiem człowieka, jego dobro i jego rozwój wszech· 
stronny, a nie jakiekolwiek inne względy ... 

Wtedy zdaniem Zarzeckiego szkoła oparta jest na właściwych 
zasadach. Zarzecki był, jak wiadomo przeci"'nikiem nakreślan ia 
szkole celu przygotowywania wychowanków do przejścia do in­
nej szkoły. 

Zasada samodzielności względnej typu szkolnego wymaga 
wedlug niego. 

l. budowania systemu szkolnictwa od dołu, 
2. prtystosowanla szkoły do natury rozwlJaJltcego sit: cz łowieka. 

I 3. organlctnego. nie I"echanlcznego powlljzan!e rÓżnych odmian 
szkolnych. 
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Z całą stanowczością twierdzi Zarzecki :te: 

Jeżeli oddzielna l'izko/a ~uży Interesom pewnej fuy rozwoju 
dnostkowego przedewszystklem, to całość org<lnlzl:lcll szkolnej musi 
być wyrl!lzem danej epoki i.ych~ społeczeństW!!. 

Projekt organizacji szkolnictwa, opierający się, jak wiadomo, 
na 3 okresach 4-letnich w okresie początkowego i średniego na­
uczania, zasłosowaniem właśnie tej zasady względnej samodziel­
nośc, typu szkolnego, jest w sfe.ach pedagogicznych polskich 
powszechnie znany i zllsługuje obecnie na szczególną uwagę. 
ze względu na zbli~ające Się rozstrzygnięcie kwestji organizacji 
szkolnictwa drogą ustawodawczą. Na uwagę zasługuje pogląd 
Zarzeckiego na kształcenie i wychowanie kobiet. 

Złlrówno m~żczyznłl mówi - j"k kobletłl powinni być posta-
wieni wobec wielkIch zlIdllń życia spoleClnego I kultury ludzkiej w po­
łożeniu priJwnem l faktycznem Jedn"kowem. co d tl wałoby Jednostce 
zdolnej. killidemu człowIekowi InIcJatywy, moinojć ujścia dla Jego energJI 
l podnosilo wytwórczojć społeczną. 

Nlezaleinle od równojcl praw ludzkich. nleztlleżnle od udostE;P' 
nlenlll wszelkich pól pracy, kobieta w swej młlsle przecl~tneJ musi być 
kszta!conłl odmiennie, nit mt:;tczyzna, gdy:.! poslł1da natur~ psycho-flzy­
czną odmienną. 

Nawet naJwlE;ceJ zblliony do szkoły mE;sklej typ szkolny żeński 
powinien zawsze mleć na widoku naj głównIeJsze, nłlJwlt:;kue zadanie 
kobiety - zadanie mlltkl. 

Jeżeli chodzi o poglądy Zarzeckiego na szkolnictwo, to do­
tkn'lĆ muszę Jego .stanowiska w sprawie roli i kształcenia nau­
czycieli. 

Szkoła polska - twierdzi - rodzi się pod dewizą: zado­
wolony, silny moralnie, fachowo przygotowany nauczyciel - pod­
stawą oświaty. 

Nauczyciel broni wiecznych dóbr kultury. wojuje pod blalym szłan­
dłlrem oświaty. młl dUSze, która wlt:;ceJ kochłlć winna, nli nienawidzieć. 
bo powinna uczyć glE;boklch pnywlązań I płynących z nich mocnych 
czynów mocnego iycla. 

Chciał. by kształcenie nauczycieli odpowiadało projektowa­
nej przez niego organizacji szkół, a więc rozróżnia 3 typy szkół , 
kształcących nauczycieli dla szkolnictwa powszechnego i ś redniego. 

Cytatv powytsze, wyjęte z rozpraw, pomieszczonych war­
ganie .P. M. S.-, przekonują. że Zlrzecki powiedział w tych 
rozprawach działaczom oświatowym wszystko, co najważniejsze 
w dziedzinie organizacji szkolnictwa. Trudno w tej chwjli po­
wiedzieć, jaki wpływ wywrą poglądy Zarzeckiego na rozwiązanie 
problemów szkolnych w Polsce, moina jednak śmiało stwierdzić, 
iż przyczyniły się one wielce do rozpowszechnienia w szerok ich 
sferach społeczeństwa polskiego ideałów nowożytnej szkoły. 

A teraz chciałbym jeszcze przy pomocy cytat przedstawić, 
jak rozum iał Zarzecki zada nia organ izacyj społeczno_ośw i atowych 
w dziedzinie oświaty pozaszkolnej, i jak pojmował stosunek oby­
waŁela P.plaka do tych organizacyj. 
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\V artyk ule p. t. "O zadaniach znaczeniu Pol. Mac. Szk. II 
(z. 2 r. 1918) po wiada tak: 

.Peństwo tworzy szkoł~ w różnych Jej posti'lcll!lch, sl awla ją ni!! okre­
.s lonym potlomle, d"je w~6r, który możne przewyższyć, którego nie mo­
żn/! jednek obnitaC: wszelkie lDŚ Instytucje pozaszkolne winny powsta­
wać z lnlc/elyw), spo łecznej. 

Mil to nlel ylko zn8czen le zdwajania energii ośwleloweJ . len rów­
nież wartość o wiele g łebszą. 

Samo Istnienie p, M. S Jes t wIelką pomocą dla p8ńslwoweJ o rgll­
nizacJI szkolnej. By loby błędem nie do daTowania, gdybyśmy zapatry­
w!l1i sie na te dwa po niekąd odrębne PrQdy precy ośw letoweJ. czy to .I;C 
stanowiska <tbednoścl Polskiej Macier zy Szkolnej. n-y też z punk tu wi­
dzenia konkurencyj. 

Państwo będzie s tawia ło mocne zn;by szko łnlctwe, my, precownlcy 
Mecleny, będziemy mu prostowali drogI, spulchnIeli ziemię, wy t warzali 
tl tmosferę współdz iałanIa I pomocy. 

Czyż I tu w doktrynIe utopImy cenną treść życIe, a w lenIst wie 
i waśni nie zastąpIone chwile poranku'? Krwawy on i zi mn y, chmurn y, 
pose:pny, Jak tycia naszego szmet tak dlugl, a le, wierzmy w poranek -
Jutrznie:. 

Im wle:ksze rozbudzimy uśwlildomlenle w masach ludowych, Im szer­
sze grono Judzi zorganizujemy pod sztandarami oŚwlilty, Im energ ic~_ 
n iel be:d~lemy tępilI analfabetylm I ciemnotę, Im świadom ie j I szcze rze j 
be:dzlemy dawilli grosz naSI na cele oświecenie, tern r.rędleJ w zrośnie 
UŚwiadomienie nerodowe. tern mocn iej lespollmy spo eczeńslwo nasze 
w jeden neród. 

Wreszcie na kOl'lcu wspomnieć muszę , jak Zarzecki rozumia t 
stosunek polityki do oświaty. 

W artyku le p. t . • Oświata a polityka " (z. 4 r. 19 18) powiada: 

Sl koll!!, 8nl jakakolwiek dllelalnoś( ()bywatelska n ie mote byC te­
renem uśwIadomienia politycznego. a tembtlrdzleJ ilgltacji. 

Spo leczeństwo mil doŚć organÓw, które wInny dbać o pogłębienie 
Św iadomości politycznej I wyjeśnienia bieżących zagadnień tycll!. 

Poli tykI! w tel dziedzi nie lesl podobną do nowotworu. ktOry, rOI' 
rl!s t eli!lc sit; zwyradnia zdr owe tkanki organizmu I tllmuj e normalne Jego 
f unkcje. OŚwiata l wychowanIe są nasze m wspOlnem dObl em, najeiQ do 
wszystkIch. wSlystkl<:h Jednakowo obchodzić powinny. W dziedzi nie 
mor alnej Sil one. Jak zLemLa, podstawą tycie narodu. Żadna z grup 
spol ecznych nfe może roścl( pretensji do wylącznych wplyw6w w lej 
sferze, a l em berdzlej wpływOwo opar tych o organizację uboczną. 

K to chce w danej dziedzinie mle( wpływ i znaczenie, niech zdo­
bywe go wartością sw ego czynu, n iech się staje potrzebnym. 

Zarzecki sta ł się pol rzebnym. 
Bo oto już w kwietniu 1919 r. opuszcza stanowisko w Ma­

cie rzy, by objąć z ramienia państwa fun kcje orga nizatora szkol­
nictwa na ziemiach kresowych, wydartych wrogowi s iłą oręża 
polsk ie~o: Przesiło rok pracy Jego na tych terenach wydaje 
wielkie rezultaty. Na ziemiach tych po stu letnim ucisku powstają 
żywiołowo szkoły polskie, dla naka rmienia łak nących serc lud­
ności tych ziem, do Polski tęskn iącej. Sądzę ,.że dz i ś, czcząc 
pamięć przedwcześn ie zmarłego budownic.zego polskiej szkoły 
i wychowania narodowego, przyjmiemy spuściznę Jego pracy 
doczesnej, jako drogi dobytek nam pozostawiony, w. celu po-
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mIloUnia go dohremi wsp6l nemi 
slowa, że .oświata i wychowanie 
_podstawą tycia narodu·. 

Cześć Jego pamięci! 

wysiłkami, pomnąc 
są naszem wspólnem 

UC%c'lenle pamhjjcl . 

na Jego 
dobrem- • 

Oln uczczenia t r walego pnmłc:cl ś. p. Zarzeckiego zebrano fundun 
Jego Imienia, p rzeznaczo ny na b'udow~ ukol y hl'JndloweJ I rzemieślniczej 
III Lucku Oli Wolyn lu. Szkola ta nosić bl:dzle Jego Imię. Zebrano do ­
tychczas sum t: ZI. 6655.28 gr. Podajemy spis ofiarodawców: 

Nil fundusz Im. ś, p. prof. LncJllna ZlIrzeck lego zloty II: poseł J lln 
Korneckl 25, dy r. Wojciech Górski 5(X), prof. Todeu!z Slerzputowskl 56, 
rektor "'nlonl Górski 20. Polske Macierz Szkolna 1.000, glmn lm. E. Pla­
lerówny 57.50, szk. hemdl. T lebkowsklego 2110. kursy glmn. Łebkow­
sklego sa, gl mn. J. MlIlczewsklej 15, gl mn. J. LlI nge 15, gimn . Statkow­
skiej 43.5, glmn. Im. Rejtana 15, gimn. im. Slowllckiego 54. sem. im. 
OrzeSZkowej 73.86, gimn. Nlklewskiego 69. Pańs!. Instytut Ped. 410.50. 
gimn. Kreczmera 10245. Mln. W. R. l O. P 64. '/,Imn. Im. Ę. Plater6wny 
128, glmn. Poniatowskiej I ZdzlennlckieJ 50. szk. and1. Rabsklei 29, sem. 
naucz. Tow. Wydz. Ośw .Przyszloic" 221. gl mn. im. SI. Batorego 200. 
gimn. GaczeńSklej l KacprowskleJ 61.~. glm. 1\. Mickiewicza 7:1, Rada 
Op. Szk. Zgrom. Kupc6w 100, Szkola Zgrom. Kupc6w 123. glmn. Im. J . Za­
mojskiego 490, szkola Mazowiecka 26.50, glmn. Hoene·Przesmycklel 12, 
glmn M. Reja 135, glmn. Z, S t lche 20, Szulc. kler. szkoly Lwowskiej "7.50, 
Swlerzyńska I Kostrzyń 5, Hoffm .. nn6wna, Wysoka 5, J. Polaków na No· 
wy-SlIcz 6, M. Kromolickl. Września 9, J. Muterównll lO, Chmlelnlk6wna. 
Ste:;szew 18, Gebethner l Wolff 50, gl mn. O. O. Marianów na Blela 
nach 32.81. glmn. Kulwiecia 30. gimn. H, Gepner6wny 30, gl mn. Z. Wo­
lowsklel 46. glmn. I\nders-Puchaczewsklej 5. sem Zw. Kat. Kobiet 43, 
glmn. Slerpll'I'sklej 32. gl mn. św. S tanisława 51 , gl mn. TanIewsklej 23, 
Wydz. Ped. Wolnej Wszechnicy 89, gimn. Kowalczyk6wn~ 25, sem. $, S. 
Zmartwychwslenek 2, glmn, S, S Nezaretenek 37.61 , g,lmn Im Hoffman· 
nowtJ 25, glmn. Im. KrOI. Jadwigi 110, gl mn. Im. Zmlchowsklej 8.50, 
Wytszy Kurs Naucz. 33.50, glmn. Im. Władysława łV 17, glmn. L. Rudz· 
klej 113, honor. z "Przeg llldu Ped.~ 32.50, W. Szuman6Wnl!l, Łomta l~, 
glmn. Kowlaslewlcl-Korsomakower 16, Salkow,kl, Kroloszyn 12. Stow. 
Chrl. Ner. Naucz. Slk. Powsz. II. Stow. Kola 'VI Starer Knlszewle 26, 
Stow. Kołe w Szemoluikach lO, Stow. Kolo Kole w UJś<:lu 9, Stow. Kola 
w Po Iskier Brzozie 29, Stow. Koła w Kallmlerzu POI (nauC'z. szk. 
2:IIwod.) 8, Stow. MarJa Sandecka 35, J . Deńkowska, Kr uszwica 1, Rze:;t· 
kowskl w Nowem 35, Leja w Wllezynle 10.50, Kslątnlca-ł\tlas 500. Tow. 
Naucz. Szk. :Sr. I Wyto Kolo Wa szawskle 500, Kolo Prefektów 112, Sem, 
Im. Konarskiego 9. 

ś . p. Cecylja Niewiadomska. 
Dnia 13 czerWC3 b. r zmarla w Warszawie S. p. CecylJa NIewie · 

domska, laslu!one precownlclI na polu ośwlatowem. Urodzona w r. 18!5 
w Wars2:llwle. byla najstarszą z licznej rodllny. Wspomnienie swej mlo­
doścl I s tosunki w rodzinie mennl<:zej oplsela w utwo rze belletrystycz­
nym ~O tem czego Jut niema". W r, 1871 ukońclyla gimnazjum ze zlo­
tym medalem. Po zwl nie:;clu mennicy warSlawsklej, gdlle ojciec był 
funkcJona rJunem, musia ł a nukać samodZielnego larobkoWllnla. Wybiera 
sobie law6d nauczycielski, w klóryrr daje się poznae wkr6tce Jako ce' 
nlonll sila fac howa, k ryntll łowego charakteru I wielkiego Plltr/OtYlmU. 
W clasle najwle:;knego ukolnego ucisku rusyfikatorskiego by a lnic Ja­
torkll, epostolkll i duszą komplet6w prywlltnych, kt6re oddały tak wie lką 



-220-

ullugt: polskości. Był.!! (dankiem LIgi NlITodowej. kt6ra kierowe la (.!Ilym 
ruchem "I!Irodowym w Polsce. W pracy konspiracyjnej oddalc Ś. p Nie­
wltldomska nIespożyte usługi ne polu tajnej ośwhlly narodowej. 

Już ar bardzo młOdym wieku zdradzała zdolności I zlImllowanle do 
literatury. pisa/a liczne utwory I przechowywllhl je skrzf:lnle w ft,:kopl­
$.lich, przeczuwając sw ój okres IwOr<:zy w życiu dOJrzałym, Opinio to 
w pow Idei .Odrodzon!l-, przeznaC1:onej dl.!! m/odlle1:y, jllk I wiele In­
nych Jej dziel. 

OdcluwaJąc brak dohrr,ch podręczników, zabrllla się do prłlcy na 
tcm polu. Wydala lei Istoln e Sil ma lub do spółki cll ly szereg znenych 
w cli/eJ Polsce pOdręcznlkOw. do n.!lukl Języka pohkiego, gramatyki, 
dyktl!lnd. pogadanek I IIlerlltury polskieJ. 

Wiele ztllwd:d~czll ł p. Nlewllldomsklej IIterlltura dlll mlodzle ży. 
Do neJwllżnleJ",zych jej utworów dle mlodzleży nlIleż~: Listy do Oli, 
O czem Zosie nie wledzlllłll, S łoneczny śwllltek; dzlewl~ tnllścle tomików 
~Legendy. podi~mll'l I obrllzkl historyczneM s~ hlstorl~ Polski. uj~te w tej 
formie dla zl2lgodzenl0 ówczesnej surowości rosyJskieJ. 

W r. 1915 opuściła WlIruowę, udal~c się z pocz~tku pod Nowo­
gródek, li polem do KIJOWI!;, Pobyt w Kijowie spędziło owocnie. wydl!;J~c 
sz.ereg podr~cznlków . oroz ucz~(. w ukole średniej I na kursach pn:yQo· 
lowUJllcych nauczycieli dla powstllJllcych na Rusi szkól polskich. W dro­
dJ.e powrolnej do Waruawy, w sierpniu 1918 r. ulegilI. przykremu wy­
padkowI. k lóry zdaje się, byt przyczynq cillglego pol em zllpadllnla nil 
zdrowiu. Choroba nieco lekcewlltonll. nuciła III no lole Śmierci, z kló' 
rego Jut nie pow stli/O 

tyczeniem jej bylo dOsieC: się na miejsce wiecznego spoczynku 
tym samym WOlem tll/obnym, który lowl'lrzyszyl zwłokom Jej breI II Ś. p 
Eligiusza. zabójcy pierwszego Prezydenta Rzplltej. tyczeniu Jej sl alo. 
się zedośC:, 

W lestamencle Ś. p. zmarlo laplsllll'l cl'I/y swój mil/lilek z do· 
chodów za swe prllce łlte r llckle nil różne cele publiczne. głównie 
no Polskq Macierz SzkolnI!.. w której prllcowlI III długie 111111 od chwili Jej 
powsltllnlll . 

CześC: zasłużonej Polce I dzllllaczce ośwlatowejl 

CZESŁAW XAWERY JANKOWSKI. 

Teatr Narodowy. 
Sztuka teatralna w najodleglejszym nawet prymitywnie, jako 

forma oddziaływania na środowiska społeczne, znana była jut 
wówczas, kiedy o teatrze, jako o konstrukcji, zamkniętej i spre­
cyzowanej, nie było jeszcze mowy. Ci celtyccy pasterze, prze­
brani w skóry dzikich zwierząt, którzy tworzyli pierwsze .Iuper­
kalja», podświadomie wyczuwati, te drogą ruchu, gestu i słowa 
wyodrębniają się z otaczającego ich środowiska, wywierają na 
nie wpływ, tworzą odmienne tycie, pan/lJą. 

Ten właśnie ostatni czynnik władania gromadami, tak głę ­

boko zakorzeniony w każdej duszy ludzkiej, by ł tą si łą popędowq, 

która wielkiemi kondygnacjami wiodła szt ukę teatralną prtez 
wszystkie okresy cywilizacyjne at do tej formy , w jakiej obecnie 
teatr posiadamy. 
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Z rozwojem kultury i metodycznym wyszukiwaniem dróg 
oddziaływania na masy społeczne , teatr przestał być jut tylko 
sztuką, stal się natomiast jednym z doniosłych i wielkich czyn­
ników, ukształcających, ' formujących psychikę ludzką, źródłem 

nietylko przelotnych i chwilowych wrażeń, ale tern głębokiem 

źródłem. które sięga aż do najbardziej zasadniczych problemów 
społecznych i narodowych. 

ladna forma oddziaływania na zbiorową duszę ludzką nie 
posiada tyJe walorów co teatr: ruch, gest, akcja, żywe słowo, 

efckt, śpiew, muzyka podkreślone talentem i indywidualnością 

artysty - oto mioty, jakiemi bije się w materjał ludzki, zwany 
publicznością. Teatr; ale teatr dobry to jest niewolnictwo i dla 
tych, którzy go tworzą i dla tych, którzy doń ciągną. Dlatego 
te:t rola teatru jako czynnika społecznego i wychowawczego do­
skonale została zrozumiana, doceniona, ale - nie ujęta u nas, 
gdzieindziej bowiem teatr postawił sobie inne za dania, jak na 
naszym rodzimym gruncie, i spełnia tę wielkę rolę, do jakiej jest 
przeznaczony. 

Zapewne, :te nieomal l40-łetni ok res niewolnictwa poczynił 
i w tej dziedzinie naszego dorobku kulturalnego wyłomy, :te sy~ 

stematycznie zaciskał pętlicę na życiu i rozwoju teat ru, a razu­
miej;\c jego posłannictwo, manewrował nim tak, iżby nie prze­
kroczył on nigdy tej linjl demarkacyjnej, poza którą rozpoczyna 
się teren wychowawczo·narodowy przekuwam a duszy mas .z gliny 
w stal-. 

Po krótkim okresie Bogusławskiego i Koźmiana, po efeme­
rycznych próbach M. Gawalewicza stworzenia sceny popularnej, 
teatr polski jął posuwać się wybitnie po linji wyłącznie kalkulacji 
handlowej. 

Nie treść, nie wartość utworu, nie wysokość djapazonu i na­
pięcia pierwiastka szlachetnego, ale kasowość, decyduje o reper­
hlarze scen polskich i nie co innego, Iylko ta właśn ie kasowość 

zabiła scenę polską. 

Doszło do tego . że sztuka, która nie posiada alkowy mał­
tellskiej, nagiej kobiety, kurtyzany w mniejszym czy większym 

stylu, jakiegoś Poch ronia - nie idzie. Wszak grało się u nas 
sztuki, na których publiczność, nawet nowa, powojenna publicz. 
ność warszawska poczęła sa rkać na zbyt bezceremonjalne sytuacje 
i kostjumy ... z pół metra tiulu; wszak grało się ,.Szkoły kokot-. 
sztuki, których z racji chocia:tby tytułu , komentować jut nie potrzeba. 
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A w zestawien iu z tem wspaniały, bogaty, fascynujący utwór 
Rostworowskiego gra się przed pustą widownią i potrzeba do­
piero przymusu moralnego, stosowanego przez prasę względem 

publiczności, ażeby piękne dzieło talentu utrzymać przez kilka 
wieczorów na scenie. 

Gdzie szukać źródła tego bolesnego zjawiska? 
Spekulacja teatralna zepsuła publ iczność, zabiła w nie) po­

czucie prawdziwej sztuki, stłumi ła instynkt teatralny, zaprowadziła 

do laboratorjów głupstwa i erotyzmu i każe tem żyć , oddychać. 

kSttałcić się , urabiać. , 
Taki jest stan rzeczy, bynajmniej nie podmalowany tuszem 

pesymizmu i wszelka sofistyka, stara~ąca się ciężar winy zwalić 

na chorobliwy gust dzisiejszego społeczeństwa jest szukaniem 
dróg wyjścia z sytuacji, za jaką ponosi się odpowiedzialność . 

W Polsce wyrokiem Boga i Historji, wprowadzonej znów 
do wielkiej rodziny narodów, musi powstać teatr, odpowiadający 
przeznaczeniu, jakie ma spełnić względem najszerszych warsl N 

społecznych, w stosunku do których trzeba slOsować wszelkie 
metody, zmierzające do podniesienia duchowego i intelektualnego. 

Musi przyjść teatr zdrowy, podniesi(lny do kultu prawdziwej 
sztuki, popularny , - teatr Narodowy. 

Musi przyjść teatr, w którym nie in!ere!: przedsięborców, 

nie kasowość sztuk, nie łechtanie, załamującej się coraz groźniej 
i coraz wybitniej, etyki społecznej będzie decydować o linji re· 
pertuarowej, nie teatr, przeznaczony dla pewnych sfer, ale tealr 
dla najszerszych warstw i mas społecznych, które dotychczas 
poza filmem kinemalograficznem nie wiedzą, że istnieją przedziwne 
źródła mądrej roskoszy, krynice, w których dusza ludzka wykąpana 
tężeje i poczyna widz1eć radość życia - nie zaś radość użycia 

z rynsztoków i mętów codziennej po~szechności. 
Trzeba maSOIl) pokazać Sztukę, w całej jej glorji, dosto­

jeństwie, przepychu i mocy. Trzeba te masy nauczyć potqdania 
teatru, trzeba im otworzyć wrota przybytków szluki, na ołtarzach 

klórych płonąć będą znicze, nie zaś bengalskie ognie, strzeżone 
przez westalki z domów rozpusty. 

Polska taki teatr mieć musi jako jeden z wielkich czynni­
ków wychowawczych i uspołeczniających; teatr taki musi dźwi­

gnąć Państwo - i talent polski. Państwo, jako inicjator i reali­
zator w zakresie materjalnym, talent polski jako stworzenie reper­
tuaru. koncepcji duchowej, zbudowanie konstrukcji lak pomyślanej, 
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it by wszelkie zamachy ze st rony tych, którzy z tych czy innych 
racji obnitają scenę po lską i sprowadzają ją do roli blazellslwa, 
podlanego pika nt ny m sosem neglitu i alkowy, - rozbiły s ię 

o zdro·wy instynk t społeczny, który wybierze dostojną sztu kę nie 
artystyczną szarlatanerję. 

Ten obowiązek, spoczywający na talentach po lskich. zobo­
wiązuje za te lata, które strwo niono tak na marne ... 

Taki przybytek sztuki winien powstać przedewszys tkiem 
w stolicy, ale z tąd musi rozprysnąć s ię i wszczepić w katde 
miasto, w katdą wieś, w każde osied le prowincjona lne od Wschodu 
i Zachodu. Musi powstać tys iąc teatrów ludowych z przemyśla­

nym bogatym repert uarem, tworzonym przez naj wy bitn iejsze ta­
lenty, muszą przyjść szkoły dramatyczne, nietylko aktorskie ale 
i instruktorskie, musi przyjść systematyczna, pla nowa organi­
zacja, która przez teatr będzie wychowywać, kształc i ć, podnosić 

człowieka. 

Wykonanie takiego planu, zakrojonego oczywiście na lata, 
będzie dopiero stworzeniem teatru Narodowego. 

Praca jest wielka - ale i sprawa jest wielka. Jeśli ją za­
niedbamy i zlekcewatymy, jak lekcewatyliśmy dotychczas - mo­
Umy nie dobudzić się zbiorowej duszy ludzkiej, zatrutej narkozą 
dzisiejszego teatru, chorej i coraz słabsze j . 

Odezwa Polskiej Macierzy Szkolnej. 
Huk strzałów z Gimnazjum im. Lelewela w Wilnie rozszedł się po ca­

łej Polsce, zaniepflkoil umysły, kazał zwrócić uwagę społeczną na te zjawiska, 
jakie wyrastają jut do miary tragedji. Czujno~Ć. zaostrzona obawą o najwyt. 
sze dobro- o szkołę i dziecko polskie. poczyna doszuk iwać się tródła przy­
czyn. Sumienie społeczne z lękiem patrzy, te po Wilnie przyszedł dramat 
dziecka·w Sosnowcu . a obecnie nadchodzą znów bolesne wiadomości o zaj· 
ściach w Gimnazjum im. Ko~c 'uszki w Słonimlu, Toruniu, Lwowie i t. d. 

Sporadyczność tych zjawisk, wywołujących g łęboką troskę zarówno 
o powagę. jak i o spoistość szkoły i dziecka-skłania Zarząd Glówny Polskiej 
Macierzy Szkolnej do zwrócenia sie z apelem zarówno do nauczycielstwa. jak 
i rodziców, z apell'm do Ich serc, sumień J rozwagi, aby wejrzeli w głąb Istoty 
faktów, ocenili je nie pod ką tem uprz~dzeń l chwilowych rozgoryczeń. ale 
zmierzyli miarą sprawiedliwą i bezs tronną. 

Ogromna trudnoSć sytuacji wychowawczej nauczycielstwa. ta trudność, 
k tórą rodzice interesujący się szkolą powinni rozumiet: i odczuwać, mote wy­
woływać niejednokrotnie posunięcia fałszywe l nieodpowiednie. Ale z drugiej 
strony obnitający się poziom etyczny l moralny zarówno społeczeństwa do­
rosłego, Jak t młodziety , wyłamywanie się z pod wpływów wszelkiego aulo­
rytetu, swoboda wkraczająca w dziedzinę samowoli, fałszywe ustosunkowanie 
się do tycia, wreszcie wpływ panoszącej się trucizny drukowanego słowa -
010 co ogół rodziców wespół z nauczycielami musi zwatyć w swojem sumieniu. 
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Uzdzrowłenle stosunków musi wyjśt jednocześnie z dwóch źródeł : 
z domu I szkoły. Dom musi dać materjał zdrowy i krlepki. odporny na 
wsulkie procesy. rozkładu ł destrukcji - szkoła do takiego materjału musi 
przystosow.ć ;właściwy sposób działania. 

Aby taki malarjal przYRotować trzeba tworzyć oŚrodki InformllJące ogól 
rodziców o zadaniach wychowawczych, jako lo: Kola i Czytelnie Macierzy, 
organizacje rodzicielskie. wspóldzlabjące z Ilauczycielskiell'ł. trzeba zachęc8~ 
miodzie! w kierunku wstępowania do harcerstwa l samopomocy uczniowskich, 
trzeba zwalczać pSychozę. powojenną. li wówczas przyjdzie opanowanie nerwów, 
zniknie przesadna nerwowoŚć, chorob l iwe przeclulenie i niemoc ustąpi miejsca 
zdrowiu i tętyźnie. 

Ale nadewszystko musi przyjść dobra, nieuprzedzona wola, zrozumienie 
calej odpowiedzialności przeratających zjawisk, gorące postanowienie likwi­
dacji faktów z Wilna i Slonima. 

Niech okres wakacyjny posluty do lego. aby tę wie lką sprawę prze­
myślaną IV sumieniu społecznl'm z początkil'm roku szkolnego wprowadzić 
w czyn, stanąć z akcją ratowniczą najwytszP.go dobra - młodzll'ty. 

Do akcji takiej Zarząd Główny Polski~j Macierzy Szkolnej wzywa cały 
ogól rodziców I naucl;ycielstwo polskie. 

Za Zarząd Główny P. M. S. 

Prezes: (-) Józef Świetyrlskl. 

Sekre tarz: (-) Jdufat Andrzejówski 

Materjały Oświatowe. 

Sejmik Oświatowy Towarzystwa Czytelni Ludowych 
w Poznaniu. 

W dniach 2 i 3 Lut. r. b. odbył się w sali Blbljotekl Uniwersyleckiej 
IV Pow!niu Sejmik Oświalowy T. C. L W zebraniu wzięli udział Delegaci 
Komitetów Powiatowych Wielkopolski, oraz Delegaci: władz, u rzędów i iosty­
lucy] prywalnyclI. Zebran ie zaszczycHl obecnośc i ą swą między Innemi: Ks, 
Biskup Łukomskt, vice-Prezydent miasta Dr. Kledacz, KonSul Czesko-Słowacki 
Dr. Glor, posłanka na Sejm Sokolnicka, lektorka l iteralury i języka duńskiego 
pani Stem!nówna wielka przyjaciółka polaków, Kurator Chrunowskl, Prel;es 
Senali MOlier, reprezentant wojskowości Kapitan N. N. w zastępstwie Gen. 
Raszewsklego. Delegat T. S. L. Dr. Wysocki, redaktor Przyby ł a I prl'zes So­
ko ł a Powldzkl. 

Sejmik zaga ił prof. Dr. Tadeusz Grabowski. przeds tawiając zebranym 
kon ieczność pra~y oświatowej pozaszkolnej. jako uwpeln\enie wi adomości 
podstawowych, jak le daje Szko ł a Powszechna. Marszałkiem Sejmiku został 
obrllny v. prezydent miasta Dr. Kledacz, a obrady rozpoczął Ks. Dyr. Ludwl­
czak rl'feratem Zarządu. obejmującym sprawozdanie roczne z działalności 
T. C. L. za r. 1923/1921. POlal l'm naszkicował KSIądz Ludwiczak program 
prac na rok 1924/1925 jak: da łszy ciąg budowy Uni"'ersytetu Ludowego 
w Bolszewll' na Pomor%U, rozszerzenie budynku unlwers. lud. w Datkach I bu­
dowę domu Oświatowego w Katowicach. Nastąpi ły liczne dyskusje, po za­
kończeniu klórych uchwalono 2 rezolucje: 

I) Sejmik Ośwlalow,y T. C. L. s t wierdzając, te T. C. L. wyrosło z po­
dłota n~ Jakiem budowali Konstytucj ę 3 Maja jej twórcy. uwab, te świę to 
narodowe Trzeciego Maja jest świętem instytucyl oświatowych; wobec C7.ego 
zaleca wszyslkim Komitetom lokalnym T. C. L., by uję ły inicjatywę w urzą-
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dzaniu obchodów majowych, i by w tym celu tworzyły miejscowe Komitety 
obchodowe. wzywając do nich przed§tawicieli władz t polskich organlzac}'j. 

2) Sejmlk wyrata tyczenie aby w weselny dz ień rocznicy 3-go Maja 
Obchody nosiły cechę naszej radości i ufności w przysz łość. 

W d. 3 I.utego odbyla się Msza Ś·!a w kościele Ś-go Marcina którą 
odprawił na intencję Sejmiku ks. Ludwiczak. Następnie wygłosili zuakolnile 
referaty: .0 walce z pornograf ją" ks. kan. Prądzyr.ski i . Jak pozyskać robo­
tmka ella publicznych bib ljotek T. C. L." ksiądz Ludwkzak, poczem nastąpiły 
dyskusje, ciągnące się parę f;:odzin i omaw iające rótnorodne kwest je, z działal­
nością T. C. L. związane. Wreszcie Marszałek Sejmiku zamknął obrady, dzię­
kUjąc zebranym za laskawy udział w sprawie tak wIelkiej doniosłości, jak 
prace Towarzystwa Czy telni Ludowych n3 ziemiHch bylego zabow pruskiego. 

Sprawozdanie Głównego Zarzadu Tow. Sz. Lud. w Krakowie 
za 1924 rok. 

Dzialalność T. S. L. na terenie Małopolski, w ciągu 1924 roku lest znów 
wielkim krok km naprzód na drodze tych wysiłków, jaką T. S. L. kroczy od 
początku swego istnienia, drogą syst~m·ttycznej pracy, na kilkuset jednocze­
śnie placówkach, dątącej do szelzenla oś\łiaty i kultury oraz uświadomienia 
narodowego wśród najszerszych warstw ludu polskiego. Dzlęk; temu, it 
T. S. L. od początku zajęło StanOwiskoapohtyczne, pod s.tandar jego pracy 
garną się ludzie wszystkich stanów i przekonań, I COl az szybszem tempem 
postępuje praca oświaty pozaszkolnej. tworzą.: coraz liczniejsze zastępy pra­
cowników w tej dziedzinie. Pragnąc wychować całe rzesze uczących się. 
dzieci i dorosłych na potytecznych obywateli pań.stwa, i mają\.: jut za sobą 
cale lata pracy dla dobra Ojczyzny. Tow. Sz. Lud. doznajj! od władz pań.­
stwowych szczerl'g.; poparcia I zrozumienia dobrych iutencyj Towarzystwa, 
a w wyJąrkowych wypadkach nawrt materjalnej pomocy. Najserdeczniejszą 
zaś opieką i współpracą darzy Szkołę Ludową nauczycielstwo polskie-zwłasz­
cza Nauczycielstwo Szkół Powszechnych, stanowiące potętny odłam w na­
szem społeczeństwie. DzI~ki haslom I Ideałom, w imię których T. S. L. pro­
wadzi swą pracę, stosune~ innych towarzystw oświatowo-kulturalny<.'h do 
T, S. L. na terenie Małopolski. nacechowany jest zawsze tycz l lwośclą i goto­
wością do współpracy . Zorganizowanie w Warszawie Wydziału Wykonaw­
czego Polskich Towarsystw Oświatowych, zacieśniło jeszcze więcej stosunek 
T. S. L. do Innych Towarzystw Oświatowych, działających na obszarze Rze­
czypospolHej, poza granicami Małopolski . Wspólny organ .OŚwiata Polska", 
wspólne wymiany myśli I metod na zjazdach, wzajemny udział we wspólnie 
organIzowanych Kursach Oświatowych są oczywistym rezultatem dw, ł alnoścl 
Wydzia ł u Wykonawczego, który uzewnętrzniJ swe prace zwolaniem w dniach 7 I 8 
Gruduia ub. r. I Ogólnopolskiego Kongresu Oświatowego w Warszawie. Kon­
gres ten dał bogate wyni"l: dał nam całokształt dotychczasowej pracy oSwia­
[owej w ca ł ej Polsce i cenne programy oru nowe metody tej pracy - na 
przyszłość. W sk ład Zarządu Gl. T. S. L. w ostatnim roku wchodzili: pre­
zes: dr. Ernest Adam. Wiceprezesi: Dr. Antoni Mikulski. Dr. Slanisła\\ Orze­
ch.;wski i Wltllld Ostrowski. Sekretarze: flach Gustaw, SmuUkowski Zyg­
munt i Dr. Wysocki. Skarbnik: Józef Hajdukiewicz. zastępca, Dr. hn Pota­
szyńskl: nadto W· clu członków Zarządu GłÓwn. 

Zarząd Główny sk łada się z dwóch Wydziałów: I) Wydzia ł Ścisły 
Zarządu Gl. T. K. L. w Krakowie I 2) Sekcja Wsdlodnia Zarządu Gl. T. S. L. 
we Lwow!e. 

Do lu stracji Kol. T. S. L. i kontaKtu Ich z Zarządam i w Krakowie 
t Lwowie T. S. L posiada 6 Związków Okręgowych. z których katdy m~ 
nadzor nad Kołami T. S. L. w kilku nalblitszych powiatach. Zarząd T. S. L. 
lllmlerza powiększył ilość Związków O~ręgów, zmniejszając jednocześnie te· 
ren Ich dZla l alnOŚci, przekona ł się bowiem, te zakres dzlalalności jedne~o 
Związku nie mote obejmować więcej nad 2 do 3·ch powiatów. Kół T. S. L. 
posiada 270; dziabjących sprawnie I stale rozwijających swą pracę. Gtówną 
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troską i tad3nj~m T. S. L. Jest. aby katde polskie dziecko do polskiej tylko 
uczęszczało szkoly. Nowo wprowadzona ustawa szkolna Językowa spotęgo­
wała czujność T. S. L., by nie stracić nic ze sianu posiadania. Obecnie 
T. S. L posiada 36 wlasnych szkól, przez siebie c~ l kowlcie utrzymywanych, 
zaś takich, które utrzymuje częściowo, dając Im bud)'nkl I świadrzenia rze· 
czowe, 62. Wśród tych szkól s~ 3 semlnarja teilskie w Krakowie, Wieliczce 
I BuczacZtl, I semln. koedukacyjne w Z łoelowie, Szkol a Przemysłowa Żeńska 
w Blalej. Handlowa mieszana (32 dziewcząt I 8 chłOpców) w Tarnopolu l Za­
wodowa Żeńska w Przemyślu; reszta to szkoly powszechne. początkowe I WIO' 
rowe. Chcąc ultyć Państwu w chwil ach najbudnlejszych, bo w okrtsie sa­
nacji Skarbu, w listopadzie 192J r. Komitet Obywatelski we Lwowie wezw81 
spo łeczeństwo Małopolskie do dobrowolnego opodalkowania się na rzecz 
T. S. L., aby zebrać fundusz specjalny pod nazwą .Daniny oświa towej ', na 
budowanie nowych szkół, domów ludowych, kościołów l kapUc. Rezultal tej 
odezwy by ł nadzwyczaj pomyśluy , bo do Kasy Gl. Zarządu T. S. L. wpły_ 
nęła w 1924 r. suma 129.900 zl. , dl' której dołotywszy potyczkę z własnych 
funduszów (5.421 zł. gr. 11) mógł Z8rządnacele oświa towe wydać 135,321 zł. 
I I gr. a to na budowę 74 szkól, 23 domów ludowych i 16 kośclolÓw. Szcze­
gólną przy tern pomocą i opieką otoczyło T. S. L. osadnikó\v na Kresach, 
uwz~lędniając przedews~ystkiem leli potrzeby przy: budowie szkól, kOŚCiołow, 
domów ludowych I kaplic. tudziel zakładając dla nich bezpłatne blbljotekl. 
czytelnie, kursy, odczyty, a nawet interwenjując u władz w Ich sprawach oso­
bi~tych. T. S. L, zakłada I utrzymuje liczne ochronki, ogródki dziecięce, gnia­
zda sieroce, bursy i internaty. Prócz lego .organizuje kół ka specjatrlł' mło­
dziet)', gdzie przy doslarczenlu jej kształcących a godziwych rozrywek, roz­
wija w "lej zamilowanl.! nietylko do sportów, chórów i muzyki zbiorowej 
w poslacl własnych orkiestr, ale ponadto zaprawia ją powoi' do pracy spo­
łecznej, ideowej, przyczem otacza tę młodzlet opieką wszechstronną. Ruch 
w oświacie pozaszkolnej wzmógł się w 1924 r. wybitnie, ,·zego dowodem -
wyniki pracy na polu walki t analfabetyzmem. nośt kursów dla analfabetó",' 
powięószyla się z 42 do 95, wskutek czego, w ciągu jednego roku liczba 
anallabelów III- Małopolsce zmala ł a o 2.000. Powatną pracę ..,śwlaioll'ą Koła 
T. S. L. starają się urozmaicać: przedstawieniami a nat!\rskiemi, wieczorkami 
la1ecznemi j zabiIwami ludowemi. Ruch na lem polu ro~wiJa się pomyślnie, 
bo np. liczba przedstJwien z 340 wzrosła do 61-1. ltczbll wiecwrkew ze 141 
00 236-ciu. Zamiłowanie do przedstawień amatorskich polęguje się stale 
i stsJe się wprost nieodzowną konie~znością zorganizowani~ • Wypotyczalni 
kostjumów teatralnych'. Niektóre Kola T. S. L. podjęły godną szczególnego 
IIznania pracę wśród tołnierzy, odbywających sł utbę wojskową. Ilość bibljo­
tek miejskich wzrosła ze 116 do 142, wiejskich zaś przybyło jeszcze więcej 
bo 90. Nalety zaznac1.yć, te niektóre bibljoteki stoją b. wysoko - np. "Bi· 
bljoteka Publiczna T. S. L." w krakowie posiada 36.000 tomów, a "Ksląinica 
Publiczna" I .. Czylelnla Naukowa" we Lwowie mają 51.000 tomów, ogólna 
zaś liczba dzieł w bibljotekach T. S. L. liczy przeszło 250.000. Odczytów 
T. S. L. zorganizowało w 1924 r. 2532, z których 893 z obrazami śwletlneml 
czyli odbyło się o 588 wykładów wićcej nit w r. z. Plzezroczy w 1923 wy­
potyczono 18606. a w 192-1 21.980. z IŚ przez pierwsze 1 miesiące 1925 r. 
14.197. Dział domów Ludowych w Małopolsce, przedstawia się niezwykle ko­
rzystnie bo T. S. L. posiada Ich 68, Obchodów narodowych urządziło T. S. L­
w 192-1 r. o 147 więcej nit w r. z. Wycieczki zaś Krajolnawcz:e doszły 
w roku sprawozdawczym do liczby 81, z 1827-ma uczestnikami, którzy ko­
rzystali z ,.Domu Wycieczkowego" w Krakowie. Oto IV krótkim .zarysie obuz 
zbotnej, a lak bardzo potylecznej pracy Towarzystwa Szkoły Ludowej. Praca 
la pozbawiona Jesl błyskotliwych efektów, ale sposób prowadzenia jej Ś',1:iad­
czy o wielkiej l silnej organizaCJI. Robola ta IV 1921 r. zamykała się w ra­
mach budtetu: 

Dochody 
W'jdatki 

354.440 zł. 72 gr. 
354.410 z!. 72 ~r. 
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Sprawozdanie Macierzy Szkolnej Ks. Cieszyńskiego za rok 1924. 
Zaraz po podziale Śląska Cieszyńskiego troskę o S1.kolnlctwO polskie 

prteję ły władze p' llskie. R.ozwiJanle I UŚwiadamIanie mlodzle.ty, klóra jut 
opuścila szkolę, I dorosłych, wzięła na siebie C. M. S .. przez za k ładanie jak­
najliczniejszych Kół MaCierzy, tworzenie bibljotek. wypozyc:.an!e przezroczy, 
urządzanie: teatrów amatorskich I odczytów, obchodów narodowyci! f kursów 
uzupelniahcych dla dziewcząt. Zarząd C. M. S. prowadzi lę potyteczną 
i cellną pracę, rozwij aj ą c 111 przy pomocy s tałych lustratorów, obJetdtaJących 
wszystkie Kola. Lustratorzy ci za swą Ideową. I peln~ poświęcenia pot,­
t ectną dzlała[nośt taslutyli na uznanie całego SPOłeczeństwa. Pozatern Za­
rząd Głowny stworzy ł Wielką Bibljotekę Naukową w Cieszynie I Bursę dla 
1lO·ciu u("zniów s~kół średnich . W roku sprawozdawczym Skład Zarządu 
Głównego był następują("y: . 

Prezes: Profesor Feliks Hajduk, viceprezes: Karol Buzek, viceprezes: 
Dyr. Jak Zebrak, sekretarz: Paweł Bocek, skarbnik: Halfar R:udolf oraz 13 in-
nych cz łonków Zarządu. , • 

Do potytecznej akcji Macierzy Cieszyńsk i ej nalety podkreślić pomoc, 
jaką okazuje stale' Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji, znaJdułącej się w lik 
ciętk iej pozycji finansowej, te utrzymać się o własnych silach nie jesl wsia­
nie. Macierz Szkolna Ś l:j s ka Ciesz. podjęła się pośrednictwa pomiędzy Ma­
c i erzą Czechosłowacką a całą Polską, w celu zdobYCia dla pierwszej nie­
zbędny ch dla egzystencji funduszów. I dzięki lej bra tniej pomocy, Czecho­
s łowacka Macierz w cl:jgu ub iegłego roku otrzymała zdobytych tą drogą 
12.40 1 z ł. 38 gr. dobrowolnych ofiar z całej Polski , Prócz tego Zarz:jd 
Główny wezwał gorąco swe Koka Macierzy, aby i one spieszyły z pomoq 
Kołom Czechos łowackim przez urządzanie na len cel zabaw I przedstawień 
teat ralnych. Na lety zaznaczy~ , te naj więcej pod tym względem zrobllo Koło 
CieszyńskIe. Wynik Zbiórki Daru Narodowego 3 Maja na obszarze ŚI:jska 
Cieszyńskiego wyrazi ł się w sumie 6.967 złotych. 

PoIska Macię.r.z Szkolna w CzechosłowacjI. 

Macierz Szkolna w Cieszynie Czeskim wydaje mIesięcznik własny p. I. 
, P rzewodnik Oświatowy'. którego Nr. l wydany w Maju r. b. daje nam po­
jęcie o działalności miejscowej Macierzy Szkolnej Glównem jej hasłem I za­
daniem Jesl wychowywanie mlodziety I dorosłych w duchu narodowym, czu­
wając przy tern plllie, aby polskie dzIeci jedynIe do szkół polskich uczęszczały. 
Działalnością swą MaCierz obejmuje 3 działy: I) Utrzymanie szkó ł istnlej:j­
cych l zakładanie nowych, 2) troska o szerzenie oświaly pozaszkolnej w!ród 
najszerszych warstw polskiego społeczeństwa l 3) zdobycia potrzebnych na 
powy2sze cele fun duszów. 

R:ok ubiegły dał Macierzj w Czechos łowacjI wyniki pomy!łn e, do czego 
w znacznej mlesze przyczynila się pomoc flnansowa całej PolskI. za po!re­
dnldwem sąs i edniej Macierzy l1a Śląsku CIeszyńskim. W r. 1921 Mac ierz 
miejscowa utrzymywala na Sląsku I Morawach: l gimnazjum, 7 szkól wydzia­
ł owych, 8 szkół ludowych, l bursę,' I szkołę kroju i szycia oraz subwencjo ­
nowala 12 szkót uzupelnlaj:jcych - przemysłowych i I szkołę rolniczą. 

Slan finansowy Macierzy w Czechosiowacji przedstawiał sIę w r. 
1924 następująco: Dochody wynosiły razem 2,410,917.66 kor, Wydatki 
2,4-10,917.66 k. cz. 

OdnoSnle do działalności Macierzy w Czechosłowacji w r. ub. zszna­
czyć trzeba, te prócz budowy Szkoly Ludowej I Wydzia łOwej w Czeskim 
Cieszynie, koszt której obliczony Jest na 2,000,000 k. cz. buduje sIę obecnie 
kilka innych jeszcze ~zkół, mianowicie: Szkola WydzIałowa w Latach oraz 
szkoły ludo,"'e w Porębie I DąbrOWie. Wyjątkowo szczupł e fundusze, lakierni 
rozporządza miejscowa Macierz, nie pozwalaj:j jej wykonać wszystkich lI­
mierzeń o własnych si ł ach, I z tego powodu zwraca si( 7. gorącym apelem 
do) ca łego społeczeństwa polskiego o pomoc finansową. 

• 
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Poiska Macierz Szkolna Ziem Wschodnich. 
Analizując deroez"y dorobek P. M. S. Z. W. dochodzimy do wniosku, 

te rozwój Jej się wzmaga I dowoJdzl energji spolecznej budzącej się do czynu. 
W sk\a(\ Centralnego Zarządu Machny w roku 192·If2S wchodzili: 

Prezes: Dr. Witold Węsławski, v. Prezesi: Ks. Sto Wilkowski I Dr. K. Dmo­
chowski, Skarbnik: Józef KNalec, Sekretarka; Mar)a Reullówna, Biuro Zarządu: 
Dyrektor: SI. Clozda, Ref. Szkolny: M. Reutt6wna. Buchalter: Stel. Ronba, 
Bibliotekarka: J. Talaro\\'ska, Maszynistka: Ł. Ss\\dcka. 

Mlclerz posiada szkól powszechnych 134, w których się uczy 5,225-ro 
dzieci. P. M. S. wydaje tyg<>dnrk i1ustr,)wany dla dzieci p. t. .Gwiazdka". 
ponadto prowadzi .Kursy dla dorosłych' w liczbie 30-51u, 113 które uczęszcza 
800 słuchaczów. W Wilnie Macierz posiada 6 Kół, a na prowincji II. Na 
ZwlerzyilclL mieści się duta blbUoteka Macierzy licząca 131':; kslątek. Bilans 
P. M. S. Ziem Wschodnich w r. 1924 wyrata się w sumie 86,3·15 zl. 45 gr. 
przy pOlvslałoścl wpływu Z 192-1 r. 5·1.430 zł. 51 groszy . 

• 
Polska Macierz Szkolna w Gdańsku. 

W uzupełnieniu wiadomości, zamlefzczonych w Nr 2 "OŚwiaty polskiej", 
podajemy obecnie slreSZctenle protokulu Walnego ZgromadzeJlla miejscowego 
Zarządu P . ....,. S., które odbyło się w Gdańsku w dniu 3·clm marca f. b. 
Przewodniczącym Walnego ZgromadzeJlia zostal wybraJly p. Dyr. Mrozowski­
sekrrlarzem zaś p. Dyr. Prechilko. 

P. prezes Dr. Kubacz złotył ogólJle sprawozdaJlle z dzlalalJlości Macie· 
rzy, którą ujął w 3 dzlaly: ochronki, szkoły ludowe, i gimnazjum. 

Ochronek p051ada Macierz 6 - od maja przbyły jeszcze 2. W ochron· 
kach tych pozostaje 300 dzieci pod oplek~ 8 sIóstr. liczba których powię­
kszy się w jesieni o 4-ry, Macierz dąty do zwiększenia liczby dzieci, wy­
chowywanych w ochronkach do 45O-ciu. 

Szkoły ludowe posiadają 22 klasy, w których uczy się 382 dzieci. 
GimnnJum kształci 380 uczulów, z których polowa dziewczynek. 

W nitszych kbsach dziewczęta mają swoje odrębne klasy. Obecnie gimna­
zJum posiada 14 profesorów - przybędzie w jesieni 4 ch. Następnie p. pre­
zes Kubacz zakomunikował obecnym, te na gruduiowym Kongresie Oświato­
wym w Warszawie Macierz Gdańska została przyjęta do ZWiązku Polskich 
Mac. Szkolnyc1, w Warszawie. Dyrektor KulUJ o~wladczył, te Zarząd Gdań­
skiej MaCier%y Szkolnej zwrócił sil; za pomocą speCjalnYCh odnw do calego 
polskiego społeczeństwa: do wszystkich władz, instctucyj i dAnych grup 
osób prywatnych, z prośbą o zbieranie ollar na rzecz Macleny Gdańskiej. nie 
będącej w motnoścł egzystowania i działania skutecznie o własnych i nie­
wystarczających funduszach. Akcja ta dala Macierzy, jako wynik 61.206 
złotych. 

Wobec ustępującego dawnego Zarz'1du, zostal wybrany nowy Zarząd 
Główny Gdańskiej Maclf'fzy Szkoluej w następującym składzie: p prezes Dr. 
Kubacz, p. v. prezes: Dyr, Kuhn. 

7-miu członków Zarządu pp. Bartnl~ Jan, Kisielewski Włodzimierz, Mą­
kowskl Leou, Michna Antoni, ksiądz Rogaczewski Franciszek, intynier Śmia ł . 
kowskl Czesław, Ziemkowski Feliks, 

Komisja Rewl%yJna: pp. Bresiil.ski Piotr, Prechltko Jótef, Ehrlich Leon. 
Nalety z uznaniem zaznaczyć gorliwą pomoc, jaką Odailska Macierz 

okazuje stale w miMę motnoścł, studentom miejscowej politechniki, którym 
Senat Odaliski podwyts%ył "czesne" % 50 na 500 guldenów, chcąc tym spo­
sobem uczynić Polakom kształcenie się w politechnice gdańskiej ntedostępnem. 
Lecz Zarząd Mac ierzy zwalcza skutecznie te nikczemne zakusy niemieckie, 
wzywając słusznie cale spOłeczeństwo polskte do współudziału w tej akcjI. 

W dniu 24 maja 1924 r. Gdanska Mazlerz mlala: członków zalotycicH 
23..\, c!lonków zwyczajnych 238. ollecnie zaś cdonk. zalotycieli 451 , członk. 
zwyczajnych 1571. 
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Następnie p. prel('S Kubaez przedstawIł zebranym preliminarz docho­
dów I wydatków M,.cierzy na r. 1925. 

Dochody obliczono na 140,700 złotych. Wydatki zaś na 141,840 zł. 
Skarbnik Macierzy p. Mąkowski dal sprawozdanie kasowe na rok 1924. 

Dochód wynosił: 

Guldeny Dolary złote polsk. 
83.558.05 1.358.53 35.258.21 gr. 

Rozchód zaś: 82.162.56 1.359.53 25,541.60 gr. 

Marki 
2,326.739,159 
2,326,739,159 

Saldo na I. 1 25 f. 13% guldenów t 9,716.6\ z ł otych? 
Zgromadzenie przyjęło przedstawione przez Komisję Rewizyjną rachunki 

Macierzy. potzem Zarząd postanowił umieśclć na porządku dziennym przy­
szłego Zgromadunia Walnego sprawę wyboru p. prezesa Dra Kubacza na 
członka honorowego Gdańsk i ej Mac. Szkolnej. Posiedzenie zakończono ucz­
czeniem Macierzy przez powstanie i przez 3-krotnie powtórzony okrzyk: 
"Nit ch tyje polska Macierz Szkolna!" 

i'lIlówiąc o Gdariskiej Macierzy Szkolnej naJet\' zaznacz.y~ . te Zarząd 
Główny Macierzy, oddal zbiórkę Daru Narodowego ~-go maja miejscowemu 
Towarzystwu Czytelni Ludowych, gdy t towarzystwo to znajduje się w wielkich­
k łopotach finansowych. Pieniądze zos tały przelane na rl:;ce prezesa tej czy· 
telni, pant Markowskiej. 

Kronika Oświatowa. 

Kun pracy oiwiatowej w J .nowie Ltlbel.kim. Kurs pracy o~wjatoweJ 
pozaszkolnej, mający na celu prZygotowanie InteligencjI polskiej do pracy 
"światowej wśród dorastających i dorosłych obY\\8ldl, odbył sil:; w Janowie 
Lubelskim w dniach 6, 7 I 8 marca J. b., zorganitowany przez. Jpnowskie 
Koło PolskieJ Macierzy ,Szkolnej. Wykładów. prowadzonych przez Oyreklora 
P. M, S. p. Józefa Stemlera z Warszawy z p. Kazim ierą Rosinkiewiczówllą 
z Kola Młodych Ziemlanek - słuchało 23\ o~ób w charakterze stałych słu· 
chaczów. Wykładów z zakresu teorj l I praktyki pracy oświato\\ej pozaszkol­
nej słuchano z wielkim zainteresowaniem, a potytek z Kursu stwierdzili 
w imieniu słnchaczów w ~erdec1.nych przemówieniach przy zakończeniu Kursu 
pp. Marchalowski z Urzędowa i Rejent Sotowski z Jan(lwa. Wyrazem zrozu· 
mienia znaczenia i potrzeby bezinteresownej, plant.wej pracy o~wiatoweJ po­
zaszkolnej są deklaracje, z łotone przez. słuchaczów Kursu, zobowiązujące do 
bezinteresownego powadzenia tej pracy w rozmaitych formach: 31 osób zo­
bowi.ązało s i ę prowadził Kursy dla starszych, 20 osób podpisało deklaracjI:;. 
zobowiązująq do organizowania Czwórek Oświatowych i 14 osób zgłosiło 
przystąpienie do Sekcji Prelegentów P. M. S. 

Ktln o'wialow)" w Piotrkowie. Z ramienia Zarządu Głównego Polskiej 
Macierzy SZkoln~j został zorganizowany IV Piotrkowie w dniach ]5, 16 I 17 
marca r. b. kurs pracy oświatowej pozaszkolnej, Kurs przygotowa ł na miej· 
scu Komitet Organizacyjny, w sk ł lłd którego wchodzłll przedstawiciele Sej­
miku. Rady Szkolnej. Zwlllzku Nauczycie]stwa Szkól Powszechnych. Sto· 
warzyszenia Chrz. Nar. Nauczycielstwa Szkół powszecznych, Kola Ziemlanek 
I p. inspe~tor Szkolny Leon Jasiński . Kurs prowadztl Dyrektor Polskiej Ma· 
cierzy Szkolnej p. Józef Stem]er przy pomocy p. Kulmlery Rostnkiel\'iczówny 
z Koła Młodych Ziemianek. Wykładów słucha ło 307 stałych s łuchaczów. 
głównie ze sfer nau(zyclelskich, ponadto na wykłady popołudniowe przycho­
dziło sporo osób zpośród miejscowej inteligencji. Z ramienia Kuratorium 
przysłuchiwał s i ę wykładom wizytator p. fledorowtcz. 

Wykłady odhywały sil:; w sali teatralnej Rzemieś lników, pokazy gier 
I zabaw w sali Sokoła. Kurs rozbudził WIelkie zainteresowanie pracą, oświa­, 
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lową pozaszkolną, i dal słuchaczom motnoŚĆ zorjentowania się w całokształcie 
zagadnień OŚ\\'laty pozaszkolnej I zdobycja szczt:gółowych wskazań ospo. 
sobach oświatowego oddziaływania tywem i drukowanem słowem. Stwier­
dzili 10 w swoich przemówieniach, puy zakończeniu kursu, w imieniu nau­
czycielstwa p. Siechowski Józef, w imieniu miejscowego nauczyclelstwa 
p. Dobrzailskl oraz p. Inspektor Szkolny. 

Do czynnej pracy w Piotrkowskiem Kole Polskiej Macierzy Szkolnej 
zapisało się 45 osób, 

Zebrane na Kursie nauczycielstwo szkó ł powszechnych zło1:ylo 135 
złotych na cele oświatowe P. M. S. do dyspozycji Dyrektora Slem!era. Kolo 
Ziemianek wręclylo równld dochód z buletu w sumie 92 z łotych na cele 
oświatowe Polskiej Macierzy Szkolnej na Kresach. 

Kun oiwi.towy w Wieluniu. Z ramienia Zarządu Głównego Polskiej 
Macierzy Szkolnej zorganizowano w Wieluniu w ,l niach 22, 23 i 24 marca 
r. b. kurs pracy oświatowej pozaszkolnej. Kurs przygotował na miejscu Ko­
mitet Organizacyjny, w sk ład którego wchodzili przedstawiciele Sejmiku. 
Rady Szkolnej, Koła Macierzy, Kola Ziemianek. Inspektor Szkołny i p'zed­
stawldele organizacyj nauczycIelskich. 

Kurs prowadził Dyrektor Polskiej Macierzy Szkolnej p. Józef Stemler 
przy pomocy p. Kazimiery Rosinkiew!czówny z K.oła Ziemianek. Wykładów 
słuchało 501 słuchaczów, ponadto na wykłady popO łudniowe przychodzllO 
sporo osób z pośród miejscowej inteligencji, wolnych od zajęć zawo­
dowych. 

Wykłady odbywały się w saH kinoteatru "Polonja", pokazy gier l za­
baw w sali miejscowej Ochrony. Kurs rozbudził wielkie zainteresowanie 
pracą oświatową pozasJ.kolllą I dal słuchaczom m02ność zorJentowania się 
w calokszta!.:ie zagadnieil oświaty pozaszkolnej orlll zdobyda szcze~ółowych 
wskazań o sposobach oświatow,'go oddzia ływania tywem i drukowanem sło· 
wem. StWierdzili to w swolrh przemówieniach, przy zakoilczenlu kursu: in· 
spektor Szkolny p. Szelest, Starosta p. 'Kaczyilski, prues Rady Szkolnej 
p. Kutyłowski, przedstawiciel nauczycielstwa p. Warwaszewski i p. Kurnatow· 
ska z Koła Ziemlanek. 

Ną,d stroną administracyjną kursu cluwa ły SekCje: gospodarcza i kwa· 
terunkowa, i dzięki zabiegom członków tych Sekcyj z pośród sfer ziemiań­
skich i nauczycielskich, sprawa mieszkań I apro\\'lzacjl zalat" lona byla zna· 
komlcie, do wspóln~go s tolu zas iadało 206 osób. 

W dniu 24 marca odbyło się zebranie miejscowego Kola Macierzy, na 
którem opracowano plan pracy oświatowej Macierzy na terenie powiatu. 

Kun o'wi.towy w R.dom.ku. Polska Macierz Szkolna zorganizowa ł a 
w dniach 29, 30 i 31 marca r. b. w Radomsku kurs pracy oświatowej poza-
szkolnej. . 

Kurs prowadzIł Dyrektor Polskiej Macierzy Szkolnei p. Józef Stemler 
przy pomocy p. Kazimiery Rosinkiewiczówny z Kola Ziemianek. Wykkldów 
słucha ło 17ł stałych słuchaczów, ponadlo na niektóre wyktady przychodziło 
sporo ost'>b z pośród miejscowej inteligencji, wolnej od zajęĆ zawodowych. 

Wykłady odbywały się IV sali Towarzystwa R .... ln1czego. Kurs dał słu 
chaczom motność zorientowania się w c3łoksztalci~ zagadnień oświaty pou­
szkolnej, oraz zdubywania szczegółowych wskazań o sposobach oświatowego 
Qddzlaly\\'ania tywem i drukowanem słowem. Stwierdzili to w przemówie­
niach swoich, przy zakoilczeniu kursu: inspektor Szkolny p. Kuczewski, ks. 
Kanonik Jankowski I przedstawiciel Związku Nauczycielstwa Szkól Po­
wszl'chnych. 

Kun oiwi.towy w Łucku na Wołyniu. Wolyńskl Zarząd Wojewódzki 
Polskiej Macierty SZkolnej zorganlzowal przy współdzia łaniu władz szkolnych 
w dnlarh 19, 20 I 21 kwietnia r. b. Kurs metodyki pracy oświatowej poza­
szkolnej w Łucku. 

W kursie wzlęlo udział 2-17 sta łych słuchaczów w tl'm 1;J4 ze sfer nau­
czyclebkich rl'~zta z innych sfer InteligencjI. 
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Kurs olworzy ł Prezes Wojewódzkiego Zarządu Macierzy J. E. Ks. Bi5kup 
Godlewskł, poczem wykłady, pokazy I ćwiczenia prowadzili pp. Józef Slemler 
dyrektor Polskiej Macierzy Szkolnej l Kazimiera Roslnkiewiczówna z Kola 
Młodych Ziemlanek z Warszawy. 

Przebieg lego wyjątkowego kursu, znakomite wykłady prelegant6w. 
zainteresowały szerokie sfery I zachęc iły do społecznej pracy oświatoweJ. 
Wykładom przyshu:h iwal s ię Kurator OkH~RU Szkolnego p. Sikora, wizy tato­
rowie: pp. Język • .}clehora I Fleszynski l InnI. Na zakoliczen\u kursu wygło­
sili przemówienia pp. Kurator W. Sikora, Wojewoda Wolynski A. Dębski, 
przewodniczący Kola P. M. S. Ks Baranowski, przedstawiciele nauczycielstwa 
i słuchaczów. • 

Zamiast kwla lów, z inicjatywy p. ZaJkowskiej, wręczono p. Slemlerowl 
61 złotych do jego dyspozycji. Sumę tę przeznaczy ł dyrektor Stemler na bu­
dowę szkoły handlowej i rzemieśHczeJ Polskiej Macierzy Szkolnej w Łucku. 

Kllu o'wiatowy we Włodawie . W dniach 13. 14 i 15 maja r. b. od­
by ł się wo Włodawie kurs metoJyki pracy oświatowej pozaszkolnej. zorgani­
lOWlny z Inicjatywy miejscowego Ogniska Nauczycielstwa Szkół Powszech­
nych I prowadzony przez Dyrektora Polskiej Ma('jerzy Szkolnej p. Józefa 
Stemlera l p. Kazimiery R.OSinkiew!czówny z ramienia Kola Młodych Ziemlanek. 

W kursie tym wzięło udział 57 osób ze sfer nauczycielskich. Inteligen­
cJa innych zawodów kursem nie zainteresowa ł a się; cechuję h we Włodawle 
więcej nit innych mias teczkach, bierność i clllgle Jeszcze trwająca obojętność 
na palącą potrzebę społecznej pracy oświatowej i gospodarczej wśród trwa­
lących w annalfabetyzmie wMstw ludowych wlodawsklego powiatu. 

Kura oiwiatowy we Włocławku. Z ramienia Zarządu Głównego Pol­
skiej Macierzy Szkolnej odbył sIę w dniach 17, 18 I 19 maja r. b. we Wło~ 
clawku trzydniOWY kurs metodyki pracy oświatoweJ pozaszk'llnej. Kurs ten 
zorgan izował specjalny Komitet pod przewodnictwem ks. kanonika Druskiego 
pny wybHnem współdz i a łaniu i pracy org8niucyjnel p. Heleny Chrząszczew­
skiej, Ru tkowsnie) I Innych pan z pośród InteligenCji wiejskiej. 

W kursie wzięło udział 119 osób, \II tern zaledwie 51 ze sfer nauczy­
cielskich, a dlateJ;:o tak malo, te miejscowy Zarząd Ogniska Nauczyciel­
skiego zaslosował niespotykany dotychczas Wśród nauczycIelstwa w slo­
sunku do zamierzeń oświatowych teror względem swoIch cz!onków lwyma· 
23ł od nich ,lek la racyj, zobowiązujących do bojkotowania tego kursu. Nalo­
miasl wyjątkowo licznie wzię ło udzia ł w kursIe ziem iaństwo. zaczynające tu 
dobrze rozumieć potrzebę stwarzania wspólnie z przedstawicielami innych za­
wodów potrzebę organizowania czynnych osrodków wplywów kulturalnych; 
OŚwiatowych I ekonomicznych, i szukające tródeł, u łatwiających opanowanie 
form i metod pracy społ ecznej, 

Kurs ten prowadzili: Dyrektor Polskiej Macierzy Szkolnej p. Józef 
Stemler i p. Kazimiera R.osinklewlczÓwna z ramienia Kuh Młodych Ziemlanek. 

Wiec: o'wi.towy w Dobrem. Dnia 19 maja wieczorem odbył się 
w Dob rem pow. Nieszawskiego wiec oświatowy, zorganizowany przez Koło 
Polskiej Macierzy Szkolnej. Do \łcznle zebranych mieszkańców miasteczka, 
gł6wnle pracowników Cukrowni w liczbie około 400 osób, przemawiał Dyrek­
tor Macierzy p. J. Stemler na temat: "Jakli Polska powinna być". 

Kura oiwialowy w Radl:yn;u. W dniach 24, 25'26 maja r. b. odbył 
się w Radzyniu spo łeczny kurs metodyki pracy ośwlalowej pozaszkolnej . 
zorganizowany przez Radzynskie Kolo Polskiej Macierzy Szkolnej. Kurs 
prowadził Dyrektor P. M. S, p. Józef Stemler. Wykłady odbywały się w sali 
miejscowego tea tru. W kursie wzię ło udział 327 s łuchaczów. 

Z umienia Kuratorjum przysłuchlwal się wykładom Wizytator p. Zyg­
munt Podgórsk i, który let przemówił w imieniu KuratorJum w czasie zakon­
Clenia kursu. Oprócz p~na Wizytatora przemawiali: p. Starosta Wazowski, 
Dyrektor Gimnazjum p. Gutman. Przewodniczący Koł a Młodych Ziemianek 
p. Czetwer tyński. 

Kurs ten, w którym wzięła udział niemal cab inleligencja powiatu Ra­
dzyfiskiego. bez względu na pr.~ekonanla czy stanowiska, był wyjątkowo spo-

, 

• 
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tykanym wspókzeQnie okresem rozwatan nad zadaniami i obowiązkami wspól­
czesnej polskiej 'nteltgel1cji. la umiejttne i celowe prowadzenie kursu wl'­
r810l1o Dyrektorowi Stemlerowl serdeczne podziękowanie. 

Kura metod,.ki prac,. o'wiatowej w Lublioie. l ramienia Zarządu 
Głównego Polski!!) Macierzy Szkolntj Lubelskie Kolo P. M. S. przy wspÓł­
dzia laniu Il1nych organizacyj urządziło w dniach 7, 8 I 9 czerwca r. b. kurs 
metodyki pracy oświatowej POtaS~kolnej dla inteligencji polskiej. W kursie 
Iym wzięło udział 317 osób w przewadze ze sfer nauczycielskich. zlemiaitslwo 
I Inteligel1cj. miejska. Wykłady prowadzili p. Józef Slemler dyrektor Pol­
skieJ Macierzy Szkolnej i p, Kazimiera Rosinklewiczówna z ramienia Kol. 
Młodych Ziemianek. 

Z ramienia Kuratorjum Okręgu Szkolnego przysłuchiwał się wykładom 
włzytator p. K. Juszczakowski, Kslljdz J. E. BiSkup Pulman odwiedził kurs, 
przysłuchiwał się wykładom I udzielił zebranym ptał::ownikom o~wlatowym 
blogosławleitstwa. 

Na zakończenie kursu przemawiali: Wojewoda Lubelski, p. Stanisław 
Moskalewski. Inspektor Szkolny p. Kaczorowski. delegatka nauczycielstwa. 
p. Rosink\ewlczówna, prokurator p. Wisz w Imieniu Komitetu Organizacyjnego 
oraz Dyrektor Stemler. 

Nauczycielstwo, biorące udział w kursie zebrało sumę 156 zł. 70 gr. 
na cele o~wiatowe Macierzy do dyspozycji Dyrektora Stemlera, który przeka­
zał tę sumę Wojewódzk iemu Zarzlldowi Okręowemu P. M. S. na przezroczarnię, 

Wojewódzki Zjazd M.den,. w Lublin;e. W niedzielę 26 kwietnia r. b 
odbył się w LublinIe Zjazd delegatów Kól P. M. S - Województwa Lubel­
skiego. Ze sprawozdań składanych przez delegatów. wlda~. te praca P. M. S. 
szczególnie w dzltdzinie o~wiaty pozaszkolnej, opieki pozaszkolnej i szkol­
nictwa zawodowego, stale wzrasta. Do n,jlepiej . działajacych Kół, naletlj 
Kola: w Zamo~ciu, Puławach, Chelmie i Biłgoraju. Powdną akcję wyka­
zują Kola: w Białej, Hrubieszowie, Janowie Lubelskim, Janowie Podlaskim, 
Lublinie, Łukowie (Dzielnica kolejowa), Radzy-niu, Tomaszowie, Zwierzyńcu 
I Zawadach. W Innych punktach dzia ł a lnoś~ Idzie ospale, główl1le z powodu 
bierności I trwajljceJ jeszcze apatjl miejscowej inteligenCji. 

NIe ma Kół Macierzy dotychczas w Węgrowle, $okoł owle I Włodawle, 
równiet um.rll działalność Macierzy w Siedlc.ch. 

Kola dział ające sprawnie w miastach powiatowych, po zorganizowaniu 
najwatniejszych ga l ę7.1 pracy w mieście, rozpoczynajlj organizowanie pracy 
swoich filij w formie czytelni Maci~rzy po wsiach. 
. Przewodniczącym Lubelskiego Zjazdu Wojewódzkiego Macierzy zostal 
wybrany p. Wladyslyw Łukaszewicz, sędzia S-1,du Apelacy jnego w Lublinie. 
Z ramienia Zarządu Głównego P. M. S. obecny był ni Zjetdzle Dyrektor p. Józef 
Stemler. 

Studjum W"o;:howani. Fiz"une.o w Unlweu"tecie Po.n.nlkim. W roku 
akademickim 1925/1926 będ-1, czynne następujące kursy: l. Kurs trzyletni 
pełny, uprawniający do stopnia ,magistra wychowania fizycznego' (nadto zaś, 
po dwuletniej praktyce, do egzaminu nau czycielskiego dla szkól ~rednlch I se· 
mlnarjów nauczycielSkich). Program ogłoszono w • WychowanIu fizyczntm', 
nr. 2. 1925. Wymagana matura gimnazjalna. 

2. Kurs trzyletni uproszczony, uprawniający do egzaminu nauczyciel. 
skiego z wvchowanla fizycznego jako przedmiotu dodatkowego (przy jakim· 
kolwiek przedmiocie głównym). Program ogloszono jak wytej. Wymagan~ 
matura gimnazjalna. 

3. Kurs dwuletni, O progumie odpowladajllcym przepisom, dotyczącym 
Państwowych Instytutów wychowania fizycznego (DziennIk Urzędowy Min. 
W. R. i O, P. z 15 listopada 19'24). Spodziewane uprawnienia, do tyczące 
tychte Instytutów (po dwuletn iej praklyce. prawo przystąpienia do egzaminu 
naucz. dla szk. ~r. I sem. naucz.). Wymagana malura szkoły ~rednlej ogólno­
kształqcej. lub seminaryjna. 

4. Kursy dokszla!cajllct: al wakacyjne (pięCiotygodn iowe) dla naucz}'­
cieli wyszkolonych na kursach najmniej rocznych. oraz b) roczne, dla nauczy-

• 
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oCieli tychte szkól, nie pos iadających wymienionego wyszkolenia. Oba rodzaje 
kursów przygotowują do egzaminów uproszczonych. 

5. Wykłady hygjeny szkolnej I zasad wychowania Ilzycznego dla ko­
lokwJÓw, wymaganych przy egzaminach na nauczycieli szkól średnich (tylko 
w trymestrze jesiennym I zimowym). 

6. Ćwiczenia cielesne dla studenlów(ek) wszystkich Wydziałów (bez. 
-płatne). GImnastyka. lekka atletyka, gry, szermierka, rytmIka. plastyka, lańce 
narodowe, ćwiczenia harcerskie, pływanie, wioslowanle. 

Ola dopuszczenia do ćwiczen wymagane: wiek 18-30 lat , dobry slan 
zdrowia i odpowiednia sprawność lizyczna. Zgłoszenia osobiste l pisemne do 
Dyrekcji StudJum (Poznań 3. Ogród botaniczny), Nauczyciele szkól pubU­
<:znych zgłaszają się nadto za poMednlctwem swej władzy przelotonej. 

Bibljoteuka posadanko. a. Zwracamy uwagę naszych czytelników, 
a wśród nich przedewszystkiem prelegentów n. dalsze broszurki . BlblJoteczkl 
Pogadankowej ° • które ukaza ły się w koncu maja. a mianowicie: • .lwięto Kró' 
lowej Korony Polskiej~ . "Cud WIsiy", "WIB domośc i o kul! ziemskiej". "Nasi 
s'1siedzi i nasi sojusznicy", "Przemys ł Polski". "Rzemiosł a w Polsce", "Handel 
Polski". 

Pogadanki te naletą do drug l ~j ser)1 jedynego w Polsce wydawnictwa, 
maj'1cego na celu ułatwien i e przygodnym prelegentom wygłaszania pogadanek 
wychowawczo·o~wlatowych. 

Szybki zbyt tych broszurek pozwoli administ racji Blbljoteczkl Pogadan­
kowej przystąp ić do wydania da lszych broszurek, obejmuj'1cych najaktualniejSze 
tematy z dziedziny Państwowości, AdministracJi. Samorządu. wychowania etc. 

Jak zawsze Redakcja nasza gorąco poleca posługiwanie się "Biblio teczką 
Pogadan kową" tym wszystkim czytelnikom. którym wychowanie szerokicn 
mas za pomocą, tywego slowa Idy. na ser.cu. 

"Bib ljoteczkę" nabywać motna w Administracji Nowy-Świat 40 m. 14, 
tel. 319-87. Cena egzemplarza 20 gr. 

Nakładem H K .ięruni Po l.kiej ~ To.arz,..twa P . M. S ., ukaza ł się 
nowy "Elementarz I Czytanki", Jako cenny podręcznik dla ,-go oddzia łu 
Sz kół Powszechnych. Opracowany przez zn~nych I cenionych działaczy 
oświatowych: Jana Kornecklego, Józefa Stemleu i Józefa Wierzejskiego. ele· 
rnentarz ten odznacza się bogatym doborem trcścl , prozą i wierszem, maj'1cym 
na celu wszczepianie w dusze dziecinne uczuć i zasad religi jnych i narodo-

- wych. Podręcznik ten dzięk i swej wybitnej war tości, pięknym i1:.Jstracjom 
p. W. Romejkówny I przystępnej cenie. powinien się znajdować w katdeJ 
Polskiej Szkole Powszechnej . 

Przegląd Czasopism. 

" Prz" rh,d O' .iatow,." miesięcznik Towarzystw Czytelni Ludowych 
w Poznaniu poświęcony sprawom O~wlatowym I Kultura lnym pod redakcją 
Ks. A Ludwiczaka. Rocznik XX 1925 r. 

Zeszyt marcowy zawiera: Sejmik 'Oświatowy T. C. L. Walka ze zł lł 
ksllltk'1. Ks, Pradzyński. Trzeci Maj T. C. L. , T. Zajączkowski. O poszcze· 
gólnych katalogach. Ks. A. Ludwlczak. Karol Ubelt Jako wychowawca, Dr. 
A. W0'f·tkOWSkl. Nowy mies i ęcznik dla wszystkich. Z komisji oceniającej. 

feU zeszytu kwietniowego: O bibliotekach ruchomych. Ks. A. Nie­
siołowski. O poszczególny ch kata logach, Ks. A. Ludwlczak. Czytelnictwo 
w trzech zachodnich WOjewództwaCh X. A. L. Program obchodu 3 Maja 
w Ka towicach. Karol Libelt jako wychowawca, Dr. A. WoJtkowskl. Dział 
sprawozdawczy T. C. L. Wiadomo~c i I sprawozdania. 8lbJografJa. Z ko· 
misji oceniaJlI,ceJ. 
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Spis rzeczy zawartych w zeszycIe malowym. Znaczenie bibliotek. 
wOf;!:ólc. Jak powln"y prac()wać kom1tety powiatowe') Blbljoleka T. C L­
w Grudziądzu. Zjazd Oświatowy T. C. L. IV Gdańsku. Zjazd Oświatowy 
T. C. L. IV Katowicach. Sprawozdanie statyslynne biur. T. C. L. ta czas 
U. 25 28.11. 25 r. Kurs Tow. Czy t. Ludowych w Gnlefnie dn. 27.111. 1925 r. 
Walne Zebranie Tow. Czy t. Ludowych na powiat Rybnicki n.lI. 1925 r. Sta­
tystyka z Bibliotek I Komitetów T. C. L Czasopisma. Bibljogufja. Z ko­
misji oceniającej. 

Pol.k. O'wia ta P ou.",kollta - dwumiesięcznik Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powsz., poświęcony sprawom oświaty dorosłych. Rok 
lI.gi. Nr. 2 z 1925 r. zawiera: Romuald Mlnkiewicz: Wiedza dogmat -czy wie­
dza sławania się? Część II. Władysław Woler!: Ośwlata w Rosji Sowieckiej. 
Kazimierz Kornilowlcz: Raporty z podróty oświatowej. E. N.: Konferencja 
Oświatowa Związku P. N. S' P. w Krakowie. Z praktyki pracy oświatowej 
wsród dorosłych: E. K. Świetlice kursów dla młodocianych. Z ruchu oświa­
towego w Polsce. Z ruchu oświatowego za granicą. Przegląd literatury. 
Przegląd pism. 

SpTawy Szkolne. Organ Związku Inspekto,ów Szkolnyth w Rzeczy­
pospolitej PolskieJ. Kwartalnik poświęcony administracji szkolnej. nauczaniu 
i wychowaniu. Redaguje komitet pod kierownictwem Jana Korneckiego. Re­
daktor o.lpowiedzlalny i wydawca Teofil Szczerba. Adres Redakcji i Admi­
nistracji: Warszawa uJ. Marszałkowska 153 m. 6. Na treść Nr. 2 składają się 
artykuły: Lucjan Zapolski, Stan szkół powszechnych pod względem gospo­
darczym. Bronisław Oeberl. Jak Inspektor Szkolny powinien wizytować 
szkolę powszechną? Teofil Szczerba. Wystawa dydaktyczna we Florencji. 
Jan Hellmann. Szkolnictwo specjalne. Notatki i sprawozdania. Druki urzędowe 
inspektoratów szkolnych (ŚWiadectwa szkolne). Z tycia organizacyjnego In­
spektorów szkolnych. Ró1ne. Pr-zegląd blbljograficzny. 

Nauczyciel P olak i. miesięcznik Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodo­
wego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych IV Polsce. Rok V Nr 6. TreśĆ: Po 
Zjetdzie (DOkończenie). Tragedja Wileńska. Kilka uwag do minlsterjalnych 
programów naukowych dla szkół przemysłowych dokształcających. W spra­
wie szkolnictwa zawodoweRo. Spis szkół tl'cznicznych zawodowych. 
Z Sejmu I Senatu. Przemówienie posła Korneckiego w Sejmie. To i owo. 
Z niwy pedagogiki rosyjSko.bolszewickieJ. Kronika. 

5:r.koł a. Miesięcznik poświęcony sprawom wychowania w ogólności. 
a w szcsególnoścl Szkolnictwu Powszechnemu. kulturze polskiej i polityce 
szkolnej. Redagujł': Michał Siclńsk! ze współudziałem Kom!!e!u redakCYJ­
nego. Redaktor odpowiedzialny: Ludwika Rogowska. Adres Redakcji i Admi­
nistracji: Warszawa, Senatorska 19. Rocznik LVI. Zeszyt VI 1925 r. Tr~ść: 
Ludwik Skoczylas. Podstawy wychowania narodowego w szkole powsuch­
nej. Jan Korneck!. Reformy szkolne w AnglJi (dokończenie). M. Slcińskt. 
Szkolnictwo za ..... odowe w budttcle pailstwowym. MalJa Czerszyk. Usuńcie 
przycZ~'nę zla. F. HoUlts("'her. Lekcje Ilzyki i geometrji metodą szkoły pracy. 
Oceny i sprawowania. Bibljografja. Czasopisma. Kronika. 

Gwia:r.dka, Wydawnictwo Polskiej Macierzy Ziem Wschodnich, tygod­
nik ilusltowany dla dzieci I młodziety. Rok J. Nt 19 zawiera' Koronacja Bo­
lesława Chrobrego-Anna Lewicka, Spiące wojsko (wiersz) Wanda Stanisław­
ska. Jak król Bolesław Chrobry wjetdtał do Kijowa. Pieśń o Bolesławie 
Chrobr}rn. M. II nicka. Zielone Świątki. Marja Reutl. Na okładce: Wlewló­
leczka (wiersz). Zagadka. Łamigłówka zgłoskowa. Z naszych szkół. Llsly 
do czytelników. , 

WJ'chowanie fi:r. jczne. Rwartalnlk redagowany przez E. PLasecklego 
w Poznaniu, poświęcony hygjenle szkolnej i wychowawczej. Zeszyt I. Treśt; 
Prol. Eug. Piasecki. Wychowanie fizyczne w Polsce przedrozbiorowej. 
Mj-Iek. Dr. Wł. Miss[uro. Wychowanie fizyczne zagranicą. WOjskowy 
Instytut Wychowania fizyczncgo w Brukstli. POf. Eug. Nowosielski. Z or­
ganizacji i metodyki t:wlczeń Sprawozdanie kier. w. I, Kursu Przysp. Woj~k. 
w Lublinie. Ppłk. W. Sikorski. Ćwiczenia reakcji w wychowaniu lizycznem. 
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Oceny ksi:j2ek. Streszczenia. Z Towarzystw Insty tucyj i Zj azdów. Z ruchu 
ĆWIczebnego. Ustawy. R,ozporządzenia i przepisy. Notatki bIbliograficzne. 
Kronika. 

Świt. Miesięczn i k. Organ Polskie'! ligi Przeciwalkoholowej. M '254, 
kwietniowy zawiera następu!ące rzeczy: Wat Ile zadanie nauczycielstwa pol­
skiego. Wobec wzrastającego t. zw. glosowania gminnego. 5poleczenstwo 
wobec monopolu spirytusowego. Sprawa koncesyj monopolowych. Sprawo­
zdanie z 22-go Zjazdu delegatów i z dzla hllności Związku Katolików Absty­
nentów .. Wyzwolenle" . 3 wiece . Dzia ł miodziety. Wiadomości z kraju. 

Kwartalnik filozoficzny , pod red akcja W. Hei rlTlcha prLy udziale Ko­
miletu, zlotonego z ks. K. Michalskiego, I. M. Rozwadowzkiego i W. Rub­
czyńskiego w Krakowie. Rok 1925. Treść Zeszytu 11. Artykuły. I. MetalI­
man. Filozof ja przyrody i teorja poznania A. N Whitehenda (dokończenie). 
I. Kudisowa: Teorja poznania Hansa Cornelicessa (dokończenie). lYi;m. My. 
s lakowski: Rozwój naturalny i czyn niki wychowan ia. Sprav.'ozdania; Znamie· 
rowski Czesław. Podstawowe pojęcia teorJi prawa. przez A. Peretiatkowicza 
(Poznań) . Lukrecjusz. O rzeczywistości, przetłomaczy ł A. Krokiewicz, przez 
J. I(róHkowSk le.l!:o. L. Langer!n. La physique depuls vingt ans, przez T. Weyd· 
licha, Em ile Borel. L'Espace et te temps, przez T. Weydllcha. Abel Rey. 
La theorie de IR Physique przez Weydlicha. Louis Rougier: La struclure 
des theories deducti\'es, przez SI. Bilskiego. Kslątki i czasopisma nadesiane. 

Książki nadesłane do Wydz. Wykon. P. T. O. 
I. Wydawnictwo P. M. S w Wa rszawie: L Józef Śwletyńskl: 

"Stanisław Konarski". 2. Józef Stemler: "Zagadr.lenia likwidacji analfabe­
tyzmu w Polsce" . .. Trze~1 Maj śwl~to rldoścl I ofi ary", "Wezwanie do walk i 
z ana!fabetyzmem".-"JednodnIÓwka" na pamiątkę obchodu Święto 3-go Maja 
1925/. Prócz tego wiele innych broszur i ksiątek wydawnictw: Im. Staszyca, 
Brzezińskiego i Innych. 

• II . Wydawnictwo 1 . S. L. w Krakowie: Sobieski Wacław: "Bole· 
s ław Chrobry". 2. Hork: .,Hoł d Prusk i". 3. Dynowsk;o: "Nasze Rocznice". 
4. Gruszecki: "Pruski Huzar". 5. P. Skarga: ,,2ywoty Św. Polskici]" i ,,2y­
woty Apo~to lów". 6. Wojnar: O Naczelniku Kościuszce". 7. Świątek: "Sierota" . 
8. Krastt'wski: ,.Rzym za Nerona". 9. SL Rymsr: .. 3-d Maj 1791 r.". 
lO. T. Uhma: "Henryk Sienkiewicz". I l. A. Szopt"r: .,Teatr dla miodziety" 
i ,.Historja Polski" , I inne. 

III. Wydawnictwo KSięgarni NflukoweJ we Lwowie: I. Zając z­
kowskiej I Magdówny: "PolskIe ,Wyp isy" dla V kI. szkól powszechnych. 
2. Al. Hrefler: "Zasady Psychologii", 3. Dr. Krotowski: "Historja PowsZl.'chn," 
w 3-ch lomach. 4. Dr. Lazor: .. Zasady Geometrjl Wykreślnej". 5. Lewicki 
; ZakUka: "Zbiór uslaw I rozporządzeń Minlsterjalnych". 6. Dr. Silnicki: 
"Historia Polski" i "Ustawy Komisji Ednkacji Narodowej", z przedm. pro!' 
WI. Kuch,rskiego". 7. Prof. B. Duchowlcz: "Doświadczenia Chemiczne" 
i wiele innych, gdy t ilość przysłanych ksiąto:k I broszur dosi~ga liczby 100. 

IV. Wydawnictwo Ksh.garni B. Kotuli w Cieszynie : l. "ilustro­
wana Bibljoteka dla miodziety" 8 tomów. 2. Samouczek Techniczny 82 tomy. 
3. "Bibljolleka Przyrodnicza" 16 tomów. 4. Dr. J<. SImma: "Muzem Przyro­
dnicze". 5. Schneilzler-Szydełskl: "Miody Konstruktor Maszyn". 6. Kern­
Szydeiski: .. Majster do wszystkIego". 7. Schnel tzler- Gieszczykiewicz: .. Tech­
nik Domowy". I Inne. 

V. Wydawnictwo Im . Ossolińskich we Lwowie: I. WI. Kuchar­
ski: "Grottger-Malarz Powstania Styczniowego". 2. German: "Bh:kilny Ge­
neral" j 3. "Bursztynowy Dwór" - tegot. 4 ... Makuszyński: "Bardzo dziwne 
bajki". 5. Słowacki: .,Anhelli". 6. Nltiman: "Koniedaracja Barska". 7. Dcvey: 
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,Zasady mora lne w wychowaniu". 8. E. Libański: "Walka o Szczyt .:>wtala'. 
E wtrest w Himalajach. 9. Jan Czubek: "Pamiętniki JarJa Chryzostoma Paska". 
10. A. Szymański: .• Szkice". II. WI. Kucharski: "HistorJa Polski w obrazach 
Mall"jkl". 12. Dr. Jlkubski: "W Krainach SIańci". 13. Jan Strycharski: "Proza 
Wioska". 14. A. Mickiewicz: "Pan Tadeusz", "Gra1yna" i inne. 

VI. Wydawnictwo Ksillinicy Naukowej w Przemyślu : l. Ks. Dr. 
W. Gala ni: "Komec ŚWlala". 2. Ks. L Polit: "Cze$ć Marjj" i "Kolędy". 3. 10 to­
mów utworów znanych pisarzy Polskich: Mickiewicza, Brodzinskiego. Niemcewi­
cza, Malczewskiego. Predry, W. Pola i Innych. 4. Dr. T. Troskolariski: "Zarys 
HistorJi LIteratury Powszechnej" I S. J. Wiktor: "Legendy o Grajku Botym" 
i 6. "Buak". 

VII. Wydawnictwo Księgarni Za Nadzkiego w Wilnie: lo 20 to~ 
mików .. Teatrzyk a Wilensklego". opracowanych przez rozmaitych autoró"" dla 
przeaslawien w teatrach amatorskich. 

VIII. Wyd ... wnictwo Bibljoteczki Pogad ... nkoweJ w Warszawie: 
l. 20 pogadanek przeznaczonych do utylku prelegen!ów oświa · 
towych, opracowanych przystępnie przez rótnych autorów, lak np. K. Glogo~ 
wiecki, Z. PieŁkiewlcz, Ks. Tomczak, A. Orzymflła ·Siedlecki, A. JanowskI. 
A. Chołonlewski. T. Uhma I Cecylja NIewiadomska. Utwory te kształcą. 
i uświadamiają słuchaczów o całoksz t ałcie tycia polskiego, w rótnorodnych 
jego przejawach. 

IX. Wydawnictwo Tow. Pedagogicznego we Lwowie: l. J. Piór~ 
kiewicz: "Slanlslaw Staszic" tyciorys, 2. K. Krółinski: "Grunwaldzkie' Zwy~ 
cięstwo·'. 3. Wł. Bełza: "Wiarusy" I 4. "Zaklęte Dzwony"-tegot. 5. Dr. 
Limbach: "Podrót do TrJestu", 6. Nittman: ,.Jan Killnski". 7. M. B. Jawor~ 
ska: "Nauka jęz. francuskiego". 8. Soleski: "Nauka Fizyki". 9. W. Ciem~ 
niewska: "ObrazkI z Pojezierza". 10. J. Trzeciak: "Odrodzenie wsi polskIej", 
11. E. Kacz: "Gry i Zabawy Mlodziety oraz znaczenie ich w wychowaniu", 
12, T. Bernadzikiewlcz: .,Znaczenle ławek szkolnych i prawidiowej postawy· 
ciała uczniów". 13. B. Bruchna lska: "Czytajcie OziecU" w 3·ch tomach. 
14. M, Mazurkówna: "Miłuj Przyrodę!" 15. M. i J. Łomniccy: "Mineralogja. 
i Geologl.... 16. J. Piórkiewic.t: "Wzory pisma polskIego" 17. W. 
K. Nowicki: "Wzory pisma niemieckiego". 18. Jan Kornecki: "Księ~a pami~tkowa. 
II Polskiego Kongresu Pedagogicznego". 

X. Wydawnictwo ZwiĄzku Inspektorów Szkolno w Rzec:r.yposp. 
Polskiej: l. T. Szczerba: "Wystawa Dydaktyczna we florencji". 

Xl. Wydawnictwo Polskiego Tow Opieki nad Kresrml: l. "Szkol _ 
nictwo na Ziemiach Wschodnich", 

Redaktor odpOwiedzialny I wydnlVcn: Jó:r.ef Stemler. 

Druk .A. Mlch,lski" sp. z ogr. odp., Warszawa, Chmle'n' 27 Tel. 27·15. 
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